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Kybacy kutra „Gdy-226" w ciągu siedmiu miesięcy polwwów na Morzu Północnym 
złowili n o ton ryb. Za łoga kutra gdyiisklego, którego szyprem jest Edmund Kre f t 
(trzeci z l ewe j ) przoduje w połowach jednostek polskiej floty rybackiej od 1955 roku 

Oto pierwszy polski overlook — maszyn-
ka do szycia dzianiny. Polska wkrótce 
przestanie importować podobny sprzęt 

Budowniczowie gigantycznego ropociągu w rejonie Płocka uk łada ją w ziemi 
300 m rur dziennie. Transport i praca przy układaniu jest zmechanizowana 

Góralskie wesele odbywa się zawsze okazale, z paradą i fantazją . Strojny ko -
rowód weselny w drodze do domu panny młode j poprzedza konna banderia 

Warszawsk ie sklepy sprowadza ją z 
Gdańska paczkowane lody o nazwie 
„Calypso" . Zdobyły one jak widać, 
uznanie warszawskich smakoszów 

Starzy hutn;cy zrzeszeni w kole emerytów huty w 
Dąbrow ie Górniczej korzystają z wczasów, organizują 
wycieczki, są stałymi gośćmi w zak ładowym Domu 
Kultury, gdzie czują się jak u siebie w domu... 

Z okazji 1000-lecla Państwa Folskiego w obchodzącym 700-lecIe swego Istnienia Bytomiu od-
było się Święto Pleśni I Tańca. Wzięły w nim udział zespoły teatralne, śpiewacze I estradowe 
oraz orkiestry z całego Śląska. N a zdjęciu powyże j widzimy Zespół Pieśni I Tańca z Rybnika 

N a j l e p s z e z d j ę c i e 
t y g o d n i a 

Nades ła ła : 

p. K R Y S T Y N A K A C Z M A R K O W A 
z Courcel łes- Ies-Łens 

Pas -de -Ca la l s 

PRZYPOMINAMY — 
K O ] \ K l I R S T R W A 

N a d s y ł a j c i e z d j ę c i a a m a t o r s k i e 
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Polskim górnikom w e Francji i w Belgii 
o r a z 

wszystkim górnikom 
f r a n c u s k i m i b e l g i j s k i m 

w dniu świQia górniczego — iradycyjnej „BARBURKI" 

sk ładamy najserdeczniejsze życzenia 
pomyślnośc i w p r a c y i życiu osobistym 

okł tLCl lU l 
nasza 

Górnicy noszą czarne 
stroje, jak czarny jest -wę-
giel, który wydobywają 
spod ziemi. W sercach no-
szą wiele serdeczności i 
prostoty, radości życia i 
lantazji. Nikt tak nie umie 
pracować jak oni, nikt nie 
dorówna im w zabawie. 
Cały numer poświęcamy 
niemal wyłącznie górnikom, 
w dniu ich święta — Na 
Barburkę! 
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P i o s e n k a o g ó r n i k u 

Nasz górnik—tacy oni są, 
nasz górnik to skromny człowiek, 
a przecie sławny jak mało kto 
na całej naszej budowie. 

Nasz górnik kiedy zmarszczy brew 
i splunie w garść, drży węgiel, 
a przy zabawie lubi śpiew 
i piwa kufle ięgie. 

Gdy górnik wejdzie w domu sień, 
to każda chmura znika 
każdy ma uśmiech jak letni dzień 
dla obywatela górnika. 

A on, choć tylu pełen cnót, 
nie chełpi się, nie puszy, 
prawdziwy, ciężki, wielki trud 
wciąż go skromności uczy. 

Tak to się zwykle zaczyna... młodzi ludzie zwani w e Francji 
„galibots" zapoznają się z zawodem górnika na powierzclini, 
w sortowni węgla. Kiedyś zatrudniano w kopalni cliłopców od 
lat 13. Dziś na szczęście granicę wieku przesunięto o parę łat 

. t Ł Ć 

Dla wszystkich naszych prenumeratorów 
i c z y t e l n i k ó w ! 

K A Ł E I ^ O A R Z 
n a p o k : 1 9 6 1 

ukaże się 
w jednym z najbliższych numerów 

Tygodnika Polskiego 99 

W k o l o r o i u g m , starannie o p r a c o w a n g m 
graficznie kalendarzu oprócz kalendarium 
i piękn;|ch zdjęć znajdziecie kilkadziesiąt 
notek O s ławnych Polakach i Francuzach 
różnuch epok, związanych z Polską i Francją, 
narodem i k u l t u r ą p o l s k ą i f r a n c u s k ą . 



W A S Z Y N G T O N 
W y b o r y a m e r y k a ń s k i e • są n a j d r o ż s z e 

na świec i e . W e d ł u g p r z y b l i ż o n y c ł i o c e n 
w a s z y n g t o ń s k i c l i t e g o r o c z n a k a m p a n i a 
w y b o r c z a k o s z t o w a ł a r e p u b l i k a n ó w i 
d e m o k r a t ó w ł ą c z n i e o k o ł o 200 m i l i o -
n ó w d o l a r ó w . 

N a j d r o ż s z ą p o z y c j ę w b u d ż e t a d h p r o -
p a g a n d o w y c h s t a n o w i ł czas z a k u p i o -
n y c h a u d y c j i t e l e w i z y j n y c h . Op la ta za 
k a ż d e p ó ł g o d z i ń y w y n o s i ł a 100 t y s i ę -
c y d o l a r ó w . D a l s z y m i c o d o w y s o k o ś c i 
p o z y c j a m i w y d a t k ó w b y ł o k o m o r n e za 
w y n a j m o w a n e l o k a l e b i u r o w e , p o b o r y 
p r o p a g a n d z i s t ó w i k o s z t y p o d r ó ż y , a 
w r e s z c i e o g ł o s z e n i a p r a s o w e . 

O f i c j a l n i e k a ż d a part ia m u s i a ł a p o d -
czas k a m p a n i i w y d a ć na s w o j e g o k a n -
d y d a t a p o 40 m i l i o n ó w d o l a r ó w . R e s z t ę 
p o c h ł o n ę ł a p r o p a g a n d a na r z e c z w y -
b o r ó w l o k a l n y c h . 

K I L O N I A 
H i t l e r o w s k i a d m i r a ł i b . n a c z e l n y 

d o w ó d c a m a r y n a r k i w o j e n n e j , Er ich 
R a e d e r , z m a r ł w l i s topadz ie w K i -
l on i i (NRF) , m a j ą c 85 lat . R a e d e r 
b y ł c i ę ż k o c h o r y od d ł u ż s z e g o czasu . 

M i ę d z y n a r o d o w y T r y b u n a ł W o j s k o -
w y w N o r y m b e r d z e skazał w 1946 r o -
k u R a e d e r a za z b r o d n i e w o j e n n e na 
d o ż y w o t n i e w i ę z i e n i e . W 1955 r o k u 
z w o l n i o n o g o za zgodą w s z y s t k i c h 
a l i a n t ó w z w i ę z i e n i a w S p a n d a u ze 
w z g l ę d u na z ły s tan z d r o w i a i p ó ź n y 
w i e k . 

N a d g r o b e m z m a r ł e g o p r z e m a w i a ł 
j e g o d a w n y zastępca , h i t l e r o w s k i a d -
m i r a ł Doen i t z , k t ó r e g o s k a z a n o w N o -
r y m b e r d z e na 10 lat w i e z i e n i a i k t ó r y 
k a r ę s w o j ą j u ż o d b y ł . 

O T T A W A 
R z ą d K a n a d y p o d a ł d o w i a d o m o ś c i , 

że p o d p o k r y w ą l o d o w ą A r k t y k i k a n a -
d y j s k i e j o d k r y t o n a j w i ę k s z e na ś w i e -
c ie z łoża r o p y n a f t o w e j . 

W i e r c e n i a r o z p o c z n i e s ię j u ż w i o s n ą . 
Z a p i ę ć lat p r o d u k c j a b ę d z i e w p e ł n y m 
t o k u . 

H O L L Y W O O D 
w H o l l y w o o d z m a r ł w w i e k u 76' lat 

a m e r y k a ń s k i r e ż y s e r f i l m o w y M a c 
Sennet . 

D o n a j w i ę k s z y c h „ o d k r y ć " f i l m o -
w y c h S e n n e t a na leży s ł y n n y k o m i k , 
C h a r l i e C h a p l i n . 

F R A N K F U R T 
J e d n o z a m e r y k a ń s k i c h p r z e d s i ę -

b i o r s t w b u d o w l a n y c h p o s t a n o w i ł o z b u -
d o w a ć w e F r a n k f u r c i e n a d M e n e m 
n a j w i ę k s z y h o t e l w N i e m i e c k i e j R e -
p u b l i c e F e d e r a l n e j . 

H o t e l ten p o s i a d a ć b ę d z i e lOÓO ł ó ż e k , 
a k o s z t o w a ć m a 40 m i l i o n ó w m a r e k , 
c z y l i o k o ł o 10 m i l i o n ó w d o l a r ó w . 

K R A S N O W O D Z K 
N a p u s t y n i K a r a - K u m p r z e p r o w a -

d z o n o p r ó b y „ s p a c e r u j ą c y c h " w i e ż 
w i e r t n i c z y c h . O r y g i n a l n a k o n s t r u k c j a 
w i e ż y p o z w a l a n a z m o n t o w a n i e j e j 
w o d l e g ł o ś c i 120 k m od s t r e f y w i e r c e ń 
p o s z u k i w a w c z y c h . „ S p a c e r u j ą c a " w i e -
ża, z m o n t o w a n a na r u c h o m y m p o d w o -
ziu, p r z e b y w a taką o d l e g ł o ś ć w c i ą g u 
j e d n e j d o b y . P o t r z e b a z a l e d w i e t r zech 
dn i , aby . j ą . u r u c h o m i ć . 

„ S p a c e r u j ą c e " w i e ż e w i e r t n i c z e u -
ła twią p r a c ę r a d z i e c k i m g e o l o g o m i 
przyśpieszą p o s z u k i w a n i e n o w y c h t e -
r e n ó w r o p o n o ś n y c h . 

K A T M A N D U 
Z e s to l i cy N e p a l u w y r u s z y ć m a 

w H i m a l a j e yo.ga M a h a r i s h i M a h e s h , 
a b y w t a m t e j s z y c h j a s k i n i a c h g ó r s k i c h 
s p ę d z i ć resztę ż y c i a na p o s t a c h i m o -
d l i t w a c h . 

Y o g a ó w j e s t z a ł o ż y c i e l e m n o w e j 
s e k t y i g ł os i , że szczęśc ie na z i emi 
m o ż n a o s i ą g n ą ć j e d y n i e p o p r z e z c a ł -
k o w i t ą r e z y g n a c j ę z w s z e l k i c h u c i e c h 
z i e m s k i c h . Sekta l i czy j u ż 2 t y s i ą c e 
c z ł o n k ó w , są p o ś r ó d n i t h także e x - z a -

m o ż n i A n g l i c y , k t ó r z y w y r z e k l i s ię 
z n a c z n y c h m a j ą t k ó w . 

Z a ł o ż y c i e l n o w e j s e k t y nie b ę d z i e 
ż y ć w j a s k i n i a c h h i m a l a j s k i c h s a m o t -
nie . T o w a r z y s z y ć m u b o w i e m z a m i e r z a 
w j e g o w y p r a w i e aż 30 a n g i e l s k i c h 
z w o l e n n i k ó w , k t ó r z y pragną się u p e w -
n i ć , c zy p o d s t a w o w a Idea sekty j es t 
s łuszna . 

N O W Y JORK 
K i e r o w n i k b i u r a s z t u c z n y c h o r g a n ó w 

a n a t o m i c z n y c h p r z y k l i n i c e w C l e v e -
land ( U S A ) , d r K o l f f , w y r a z i ł p o g l ą d , 
że za t rzy lata b ę d z i e z a p e w n e m o ż n a 
zas tąp i ć c h o r e s e r c e l u d z k i e p r z e z 
s e r c e m e c h a n i c z n e . 

D r K o l f f , k t ó r y w a l n i e s ię p r z y c z y -
ni ł d o u s p r a w n i e n i a m a s z y n y z a s t ę -
p u j ą c e j p ł u c a , w y j a ś n i ł w s p e c j a l n y m 
o d c z y c i e d la l e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 
s z c z e g ó ł y d o t y c z ą c e k o n s t r u k c j i s z t u c z -
n e g o serca . B ę d z i e t o m a ł a i l ekka 
p o m p k a , w p r a w i a n a w r u c h p r z y p o -
m o c y m o t o r k a e l e k t r y c z n e g o . 

L O N D Y N 
L u d z i e , k t ó r z y ś w i e t n i e s ię kitedyś 

b a w i l i na f i l m a c h z D o u g l a s e m 
F a i r b a n k s e m , n ie są j e s z c z e s tarzy , 
a p r z y n a j m n i e j n ie chcą się za s tarych 
u w a ż a ć . 

J a k ten czas j e d n a k lec i , j e ś l i syn 
F a i t b a n k s a ( p o s i a d a j ą c y zresztą to s a -
m o i m i ę — D o u g l a s ) m a j u ż s i w e w ł o -
sy , a o s ta tn io został n a w e t t e ś c i em, 
p o n i e w a ż j e g o 20 - le tn ia c ó r k a , D a p h n e 
p o ś l u b i ł a w L o n d y n i e n i e j a k i e g o 
W e s t o n a , w s p ó ł w ł a ś c i c i e l a p r z e d s i ę -
b i o r s t w a o k r ę t o w e g o . 

N a w e s e l e p r z y b y ł a n ies jKidz iewanle 
k s i ę ż n i c z k a M a ł g o r z a t a w r a z ze s w o i m 
n i e d a w n o p o ś l u b i o n y m m a ł ż o n k i e m , 
T o n y A r m s t r o n g - J o n e s ' e m . 

G E N E W A 
S z w a j c a r s k a f i r m a „ N e s t l e " d o s t a r -

c z y ł a na r y n e k ang ie l sk i h e r b a t ę w 
p r o s z k u , k t ó r a r o z p u s z c z a s ię m o m e n -
ta ln ie , z w a n ą „ n e s t e a " . B a d a n i a n a d 
o w y m h e r b a c i a n y m p r o s z k i e m p r o w a -
d z o n e b y ł y j u ż o d 1946 r o k u . 

J a k d o t y c h c z a s , „ n e s t e a " z y s k a ł a s o -
b i e z a r ó w n o z w o l e n n i k ó w , j a k i z d e -
c y d o w a n y c h p r z e c i w n i k ó w . 

H O N G K O N G 
M i a s t o H o n g k o n g , s to l i ca k o l o n i i 

b r y t y j s k i e j o t e j ż e n a z w i e , j e s t n a j -
g ę ś c i e j z a l u d n i o n y m m i a s t e m na ś w i ę -
c ie . 

Jeś l i c h o d z i o t a m t e j s z e w a r u n k i 
m i e s z k a n i o w e , n a j l e p i e j i lus t ru je j e 
f a k t , że n a ogó lną l i c zbę 3 i p ó ł m i -
l i ona l u d n o ś c i p o n a d 400 t y s i ę c y ludz i 
m i e s z k a w n i szach I a l k o w a c h , w k t ó -
r y c h m o ż n a p o s t a w i ć t y l k o j e d n o ł ó ż -

• k o , a o k o ł o 600 t y s i ę c y l u d z i n ie t y lko , 
że n ie p o s i a d a w ł a s n e g o ł ó żka , a l e n ie 
d y s p o n u j e n a w e t j e d n y m c a ł k o w i t y m 
m i e j s c e m l e ż ą c y m . 

N i c z a t e m d z i w n e g o , że s p o ś r ó d 
o g ó l n e j l i c z b y o s ó b z a t r u d n i o n y c h aż 
c z w a r t a część stara się s y p i a ć w m i e j -
s c a c h p r a c y . 

B A L T I M O R E 
P r z y w j e ź d z i e na j e d n ą z „ b ł y s k a -

w i c z n y c h " autos t rad a m e r y k a ń s k i c h 
u s t a w i o n o t a b l i c ę z n a s t ę p u j ą c y m n a -
p i s e m : 

„ w t y m Stan ie z m a r ł o w u b i e g ł y m 
r o k u 4029 o s ó b od gazu . D w i e o s o b y 
o t r u ł y się g a z e m . D w a d z i e ś c i a s i e d e m 
o s ó b z g i n ę ł o ńa s k u t e k w y b u c h u , z e -
t k n ą w s z y z g a z e m p ł o n ą c ą zapa łkę . 
A cz tery t y s i ą c e s t rac i ł o życ ie , j a d ą c 
a u t e m i . z a n a d t o . . . d o d a j ą c g a z u ! " . 

ŚWIĘTO 
LUDZI ODWAŻNYCH 

„Nasz fach jest w a m potrzebny" — 
mówią górnicy. W drugiej połowie 
X X w. świat wchodzi stopniowo w 
przyszłą erę atomu. Poszukuje się 
nieustannie nowych źródeł energii. 
Ogromne tamy wodne pomagają w y -
zwalać elektryczność. Rozkopuje się 
pustynne piaski w poszukiwaniu nafty. 
A l e podstawowym źródłem energii na 
całym świecie nadal pozostaje węgiel. 
Jest niezbędny człowiekowi jak chleb, 
woda i światło. Węgiel zaspokaja do-
raźne potrzeby człowieka, ale służy 
również przyszłości. 

Cala współczesna chemia, przemysł 
plastyczny, rolnictwo opiera się na 
przemianach związków węgla. Węgiel 
jest bogactwem i Polski i Francji. 
Podobnie dymią dniem i nocą kominy 
Wałbrzycha I Lens, Dąbrowy Górniczej 
i Montceau-les-Mines, Mysłowic i 
Bethune. Wspólna praca i wspólny cel 
łączy górników Śląska, Pas-de-Cala ls 
I Nordu. 

Wydobycie węg la we Francj i wynosi 
obecnie około 60 milionów ton rocz-

Sukces polskiej muzyki 
w Paryżu 

W I T O L D R O W I G K I 
w P a l a i s de C h a i l l o t 

w n iedz ie l ę 13 l i s t opada o d b y ł s ię 
w sal i Pa la i s d e Cha i l l o t w P a r y ż u 
w i e l k i k o n c e r t s y m f o n i c z n y z u d z i a -
ł e m ork ies t ry P a s d e l o u p p o d d y r e k c j ą 
d y r y g e n t a w i e l k i e j o r k i e s t r y F i l h a r -
m o n i i N a r o d o w e j w W a r s z a w i e W i -
t o l d a R o w i c k i e g o . N a p r o g r a m k o n -
c e r t u z ł oży ły s ię c z t e ry u t w o r y : K o n -
cert na d w o j e s k r z y p i e c B a c h a (so l iśc i 
s k r z y p k o w i e p p . S z e r y n g 1 Corn ) , K o n -
c e r t S k r z y p c o w y B e e t h o v e n a (sol ista 
s k r z y p e k p. S z e r y n g — r ó w n i e ż P o l a k 
z p o c h o d z e n i a ) , C o n c e r t o G i o c o s o M i -
cha ła Spiteaka — p o l s k i e g o k o m p o z y -
tora z a m i e s z k a ł e g o w P a r y ż u , o r a z 
„ O g n i s t y p t a k " S t r a w i ń s k i e g o . 

K o n c e r t b y ł j e s z c z e j e d n y m w i e l k i m 
s u k c e s e m p o l s k i e g o d y r y g e n t a , z n a n e -
g o zresztą p u b l i c z n o ś c i p a r y s k i c h 
sal k o n c e r t o w y c h , a z a r a z e m s u k c e -
s e m z n a k o m i t y c h s k r z y p k ó w . 

nie. Z a t^ cyfrą francuskiego prze-
mysłu węglowego kry je się także w y -
trwała, uczciwa praca polskiego gór -
nika. W e wszystkich okręgach w 
Saint-Etienne, w Marles, w Bruay-en-
-Artols czy w Lens. Pierwsi Polacy 
pojawil i się w górniczych okręgach 
Francji jeszcze przed pierwszą wojną... 

Człowiek stworzony jest do egzy-
stencji na ziemi. A l e górnicy przeży-
w a j ą większość swoich godzin w czar-
nych pokładach kopalń. Zawód zda-
wałoby się „jak najbardziej nieludz-
k i " a przecież wymagający od czło-
wieka wielkich wa lorów moralnych. 
O pracy w górnictwie decyduje nie 
tylko siła fizyczna. Wymaga ono nie-
ustannej wytrwałości i odwagi, od-
powiedzialności za siebie I innych. 

Wie lu z nas, górnicy i „ludzie z ze-
wnątrz" czytało „Germlnal" , powieść 
Emila Zoli. To piękna i bardzo p r aw -
dziwa książka. Autor opisuje w niej 
życie górników sprzed przeszło lat 
70-cIu. Była to epoka wielkich katas-
trof. W nie tak wiele lat po ukazaniu 
się książki nastąpiły w roku 1906 tra-
giczne wypadki w Oourrleres kolo 
Lens. Na jwiększa katastrofa w dzie-
jach europejskiego górnictwa. Od cza-
su EmUa Zoll praca w kopalni prze-
szła prawdziwą rewolucję techniczną. 
Została nie tylko zmechanizowana. 
Nauczono się również unikać wielkich 
katastrof, skutecznie podpierać ściany 
żelazem i bronić przed dopływem 
śmiercionośnych gazów. Jak twierdzą 
specjaliści, kopalniani delegaci, dziś 
prawie każdego wypadku można iinik-
nąć. A jednak... od czasu do czasu 
pojawia się w gazecie krótka żałobna 
notatka... 

Od epoki, którą opisywał Emil Zola 
poprawiła się również spirieczna sytu-
acja górnika. A l e Istota górniczego 
zawodu nie uległa zmianie. Nie po-
konano jeszcze w pełni wielkiego 
wroga górników — pylicy. W górni-
ctwie kończy się działalność zawodo-
wą wcześniej niż w wielu innych spe-
cjalnościach. Czasem niewiele po prze-
kroczeniu zaledwie 40-tu lat. 

4 grudnia... Dzień „Barburk l " jest 
dnlem_ górników na całym świecie. 
Jest świętem Ich solidarności i b ra -
terstwa. A le warto, by w tym dniu 
zainteresowali się górnikami wszyscy 
inni, gdyż niemal wszyscy ludzie ko-
rzystają bardziej lub mniej pośrednio 
z bohaterskiego wysiłku górników. 

D n i f i l m u p o l s k i e g o 
w N a n c y 

O d p o ł o w y listopada rożpoczą-
ły się w N a n c y ,,Dni Filmu Pol-
skiego" zorganizowane przez 
Cine-Club de Nancy. , ,Dni" za-
inaugurowane zostały seansem 
filmu Andrzeja W a j d y ,.Popiół 
i diament" . Seans odbył się w 
sali , ,Olimpia" wypełnionej pu-
blicznością, która z ż y w y m zain-
teresowaniem przyjęła film. 

Drugiego dnia odbył się seans 
f i lmów krótkometrażowycti, któ-

PACZKI » P E K A O « 
to najlepszy i najpraktyczniejszy podarunek 

dla rodziny w Kraju. 
PACZKI ŻYWNOŚCIOWE H PACZKI T E K - ' 
STYŁIVE • • PŁÓTiVA H SAMOCHODY M 
MOTOCYKLE • • ROWERY H C£ME]VT • • CE-
GŁA mm MEBLE wm RADIA H LEKARSTWA itd. 

Z w r a c a i c i e s i ę p o c e n n i k i i p r ó b k i d o 

BANKU POLSKA KASA OPIEKI S. A. 
23, me Taitbout-PARIS 9 -eme 

Dostawa w Polsce bezpośrednio do domu 
b e z c l a . i b e z ż a d n y c h d o d a t l c o w c h o p ł a t . 

re również przyjęte zostały z uz-
naniem przez publiczność, zwła-
szcza przez młodzież akademic-
ką. Na program złożyły się m.in. 
, ,Wybr2:eże bursztynowe" , , ,Dwaj 
ludzie z szafą" , ,,Pan Korek" , 
„Przecłiadzka po Starym Mieś -
cie " , a także dodatkowo ,,Sou-
viens-toi " i , ,Varsovie quand 
m ê m e " . 

W dalszym ciągu programu 
, ,Dni" odbyła się projekcja zna-
nego polskiego filmu , ,Kanał" . 

Z okazji tego małego festiwalu 
f i lmowego konsulat polski w 
N a n c y zorganizował coctail, na 
który przybyło wiele osobistości, 
przedstawiciele świata naukowe-
go i artystycznego, dyrektorzy 
radia i telewizji, dziennikarze z 
miejscowej prasy francuskiej. 

,,Dni Filmu Polskiego" wzbu-
dziły w N a n c y wielkie zaiip^tere-
sowanie. W i e l e miejsca poświęca 
im prasa oraz radio. Radiostacja 
, ,Lorraine-Champagne" przepro-
wadziła z wicekonsulem polskim 
w N a n c y p. Boberskim wywiad 
połączony z wypowiedzią na te-
mat odbywającego się festiwalu 
p. Gelot — przewodniczącego 
, ,Cine-Club de N a n c y " . 
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N a stronie tej publikujemy wszelkie materiały nadsyłane 
przez Czytelników i dotyczące wydarzeń związanych z historią 
emigracji polskiej w e Francji i w Belgii, a więc z losami Po -
laków na ziemi francuskiej i belgijskiej, ich udziałem w w o j -
nach i powstaniach, zwłaszcza w ostatniej wojnie i w ruchu 
oporu. 

Zapraszamy Czytelników interesujących się tymi zagadnie-
niami do nadsyłania nam takich materiałów, jak własne wspo-
mnienia, zasłyszane relacje, przechowywane być może na dnie 
szuflad pamiętnL'.-i itp. Materiały zakwali f ikowane do druku 
będą honorowane. 

Redakcja „Tygodnika Polskiego" 

POLACY PAS-DE-CALAIS 
W POWSTANIU ZBROJNYM 

1944 roku*) 
Bruay 

1 w r z e ś n i a o d d z i a ł y p o l s k i e 
i f r a n c u s k i e p o d e j m u j ą w a l k ę 
z N i e m c a m i . W t o k u w a l k i 
n a d c i ą g a j ą t a n k i n i emieck ie . 
P o l a c y i F r a n c u z i z m u s z e n i 
zos ta l i d o w y c o f a n i a się. 
N i e m c y w z i ę l i d o n i e w o l i 
t r z e c h P o l a k ó w : K r u p ę B r o -
n i s ł a w a , K o c z e w s k i e g o S t e f a -
na i M o c ^ g ę b ę . Z b l i ż a j ą c y 
się d o m i a s t o N i e m c y zos ta l i 
p o w t ó r n i e z a a t a k o w a n i . R o z -
w ś c i e c z y ł o i c h t o i r o z s t r z e -
lal i t r zech j e ń c ó w . K r u p a i 
K o c z e w s k i zg inę l i , M o c z y g ę b a 
zaś r a n i o n y t y l k o , o ca la ł . T e -
g o dn ia w w a l k a c h z g i n ę ł o 
j e s z c z e 2 P o l a k ó w . 

Clarence 
W g r u p i e f r a n c u s k i e j , k t ó r a 

z a a t a k o w a ł a N i e m c ó w w l e -
sie, z n a j d o w a ł s ię t y l k o j e d e n 
P o l a k . P o d c z a s w a l k i z d o b y ł 
o n k a r a b i n m a s z y n o w y . K i e -
d y N i e m c y przesz l i d o k o n t r -
a taku , p a t r i o c i z m u s z e n i z o -
stal i d o w y c o f a n i a się. P o l a k 
j e d n a k zosta ł i n a d a l p r o w a -
dz i ł og i eń . G d y w y c z e r p a ł 
a m u n i c j ę , opuśc i ł s k r y t k ę i 
zos ta ł na m i e j s c u zab i ty o d 
n i e p r z y j a c i e l s k i e j ku l i . 

Sallaumines 
2 w r z e ś n i a o d d z i a ł P M P 

w y r u s z a w p o ś c i g za N i e m -
cami' w k i e r u n k u H a z e b r u c k . 

Courrlères 
3 w r z e ś n i a o d d z i a ł y P o l s k i e j 

M i l i c j i P a t r i o t y c z n e j w a l c z y ł y 
w r a z z F r a n c u z a m i p r z e c i w 
s i ł o m n i e m i e c k i m . W a l k a 
t r w a ł a c a ł y dz ień . 

Libercourt 
4 w r z e ś n i a nie u z b r o j o n y o d -

dz ia ł P M P p a t r o l o w a ł w les ie 
w p o b l i ż u P h a l e m p i n . O d -
dz ia ł ten s p o t k a ł żo łn i e rzy 
ang ie l sk i ch , k t ó r z y o d s t ą p i l i 
P o l a k o m 1 r e w o l w e r i 1 g r a -
nat. U z b r o j e n i w t e n s p o s ó b 
P o l a c y z a a t a k o w a l i N i e m c ó w . 
W t o k u w a l k i d o w ó d c a " g r u -
py , Szarek , zos ta ł zabi ty . 

Łens 
W o k o U c a c h L e n s , w O s t r i -

c o u r t i H a l u c h , P o l a c y w z i ę l i 
c z y n n y u d z i a ł w w a l k a c h . 
K o m p a n i a P M P z o k o l i c L e n s 
w y r u s z y ł a w r a z z o d d z i a ł a m i 
f r a n c u s k i m i w n o c y z 4 n a 5 
w r z e ś n i a n a f r o n t p o d B e t h u -
ne. W b i t w i e z g i n ą ł j e d e n P o -
lak i j e d e n zosta ł r a n n y . I n -
n e k o m p a n i e P M P w a l c z y ł y w 
C o l o n n e - R i c o u a r t i w A r -
m e n t i e r e s . 

1 kompania: 3 w r z e ś n i a 
biterze udz ia ł w w a l c e p r z e -
c i w N i e m c o m . Z d o b y w a 1 k a -
r a b i n m a s z y n o w y p o d H e n l n -
- L i é t a r d . 

2 kompania: u c z e s t n i c z y w 
w a l k a c h p o d C o u r r i e r e s . Z d o -
b y w a d w a k a r a b i n y i t rzy 
g r a n a t y . 1 N i e m i e c w z i ę t y d o 
n i e w o l i . 

4 kompania: w b i t w i e p o d 
N o u m e a z d o b y w a 4 k a r a b i n y , 
5.000 n a b o i i 13 p a c z e k p o -
c i s k ó w . 

Z walk 5 pułku P M P (im. 
Burczykowskich) 

1 kompania: 2 w r z e ś n i a o 
godz . 11,15 r o z g o r z a ł a w a l k a 
w m i e j s c o w o ś c i L i e v i n , w o k ó ł 
m o s t u . K o m p a n i a w a l c z y ł a 
w s p ó l n i e z Fr&ncuzaml . 1 o -
f i c e r n i e m i e c k i p o z o s t a ł na 
m i e j s c u c i ę ż k o r a n n y . T e g o 
s a m e g o dn ia k o m p a n i a star ła 
s ię z p a t r o l e m nitemieckim 
p r z e d p o m n i k i e m p o l e g ł y c h 
w L l e v i n . P o l a c y z a a t a k o w a l i 
p o d w i e c z ó r N i e m c ó w w l e -
sie. P o k r ó t k i e j w a l c e (15 m i -
nut ) z d o b y t o d w a auta c i ę -
-•iarowe p e ł n e a m u n i c j i , m u n -
d u r ó w , b u t ó w i 1 s a m o c h ó d 
o s o b o w y . 5 N i e m c ó w w z i ę t o 
d o n i e w o l i . 3 w r z e ś n i a , d o -
w ó d c a b a t a l i o n u kpt . L e w e k 
u d a ł s ię na c z e l e 9 s z e r e g o -
w y c h d o C o i n c h y , g d z i e z a -
a t a k o w a n y c h z o s t a ł o 3 u z b r o -
j o n y c h v o l k s d e u t s c h ó w . J e -
d e n z n i c h zosta ł r a n n y . Z d o -
b y t o 1 k a r a b i n i 2 s k r z y n i e 
a m u n i c j i. 

6 w r z e ś n i a k o m p a n i a r u -
s z y ł a w k i e r u n k u A r m e n -
t ieres . R o z b r o j o n o 1 v o l k s -
d e u t s c h a , p o d p a l o n o 1 t a n k 
n i e m i e c k i i w z i ę t o d o n i e -
w o l i k i e r o w c ę . Z d o b y t o 60 l i -
t r ó w b e n z y n y i t rzy t a ś m y 
n a b o i d o a r m a t k i p r z e c i w l o t -
n i cze j . 2 p l u t o n r u s z y ł na p o -
m o c F r a n c u z o m d o L e n s i 
L o o s - e n - G o h e l l e . O g o d z i n i e 
6.00 r a n o P o l a c y r o z b r o i l i 8 
N i e m c ó w z d o b y w a j ą c 2 k a r a -
b i n y m a s z y n o w e , 18 g r a n a -
t ó w i 100 n a b o i . 

8 kompania: 2 w r z e ś n i a 
k o m p a n i a w a l c z y ł a p r z e c i w 
N i e m c o m w L o o s - e n - G o h e l l e . 
Z u w a g i na p r z y t ł a c z a j ą c ą 
p r z e w a g ę s i ł w r o g a , P o l a c y 
m u s i e l i s ię w y c o f a ć . R a n n y 
S t a n i s ł a w G a b r ł e l c z y k , k t ó r e -
g o nie z d o ł a n o u r a t o w a ć , d o -
b i ty zos ta ł p r z e z N i e m c ó w . 

(c. d. n.) 

M.R. 
(nazwiteko i a d r e s 

z n a n e r e d a k c j i ) 

• P o w y ż s z y f r a g m e n t k o m u n i k a -
t ó w p a r t y z a n c k i c h z p ó ł n o c n e j 
F r a n c j i s t a n o w i d a l s z y c i ą g n a -
s z e j p u b l i k a c j i z n u m e r u 44 z 6 
l i s t o p a d a . b r . M a t e r i a ł y t e d r u k u -
j e m y w o r y g i n a l n y m b r z m i e n i u 
z a c h o w u j ą c i c h s t y l 1 I n t e r p u n k -
c j ę . w d a l s z y c h n u m e r a c l i o g ł o -
s i m y m a t e r i a ł y d o t y c z ą c e w a l k 6 
i 7 p u ł k ó w P M P o r a z o d d z i a ł ó w 
m ł o d z i e ż o w y c ł i w d e p a r t a m e n c i e 
P a s - d e - C a l a i s . 

6 0 0 L A T 
w i e r n e g o m i a s t a 

M I N Ę Ł O 600 lat, k i e -
d y to w ś r ó d p r z e -
p a ś c i s t y c h b o r ó w — 
p u s z c z y Witelbar-
s k i e j i P i s k i e j , l a -
s ó w N a p i w o d z k i c h 

— p i ę ć d z i e s i ę c i u b a r t n i k ó w 
p o l s k i c h z a ł o ż y ł o s w e g n i a z -
do . Z i emią ta b y ł a p i ę k n a , 
s i e n i e u r o d z a j n a , za t o ś r ó d -
l eśne p o l a n y i p e ł n e k w i a -
t ó w ł ą k i nad j e z i o r a m i d o s -
k o n a l e o d p o w i a d a ł y p s z c z e -
l a r s t w u . I t ak p o w s t a ł o 
S z c z y t n o n a d j e z i o r e m D ł u -
g i m . P o dz iś dz ień i s tn ie j e 
t a m przedmiteście , z w a n e 
„ B a r t n a S t r o n a " na p a m i ą t -
k ę za ł ożyc i e l i mias ta . T o 
w ł a ś n i e z a m e k k r z y ż a c k i w 
Szczy tn ie op isa ł S i e n k i e w i c z 
w „ K r z y ż a k a c h " . N a k r ę c a j ą c 
f i l m z „ K r z y ż a k ó w " , r e ż y s e r 
A . Fort ! n ie m ó g ł j e d n a k r o -
b i ć z d j ę ć n a z a m k u w S z c z y t -
nite, g d y ż dziś p o z o s t a ł y p o 
n i m t y l k o p o t ę ż n e s ta jn ie . 
M o ż n a j e o g l ą d a ć na z a p l e c z u 
s i e d z i b y s z c z y c i e ń s k i e j R a d y 
N a r o d o w e j , k t ó r a z a j m u j e 
n o w o c z e s n y b u d y n e k , t r a d y -
c y j n i e r ó w n i e ż „ z a m k i e m ' 
z w a n y . 

O d c h w i l i p r z e p ę d z e n i a 
K r z y ż a k ó w , g d y S z c z y t n o 
p r z e s t a ł o o d g r y w a ć r o l ę w r o -
g i e g o b a s t i o n u w p o b l i ż u 
g r a n i c y p o l s k i e j , nas tąp i ł b u j -
n y r o z w ó j m i a s t a •—- w a ż n e g o 
p u n k t u na tras ie ł ą c z ą c e j 
M a z o w s z e z K r ó l e w c e m . Z 
r a c j i s w e g o p o ł o ż e n i a S z c z y t -
n o c z e r p a ł o w ie lk i e , zyski . 
B y ł o t o z a w s z e m i a s t o z a -
m i e s z k a ł e prawite w y ł ą c z n i e 
p r z e z P o l a k ó w . W ł a ś c i c i e l a m i 
6 k a r c z e m b y l i P o l a c y , l i czne 
w a r s z t a t y r zemieś ln i c ze , g ł ó w -
n ie s z e w s k i e i k r a w i e c k i e 
z n a j d o w a ł y s ię także w p o l -
sk i ch r ę k a c h . K o l o n i s t ó w n i e -
m i e c k i c h b y ł o tak m a ł o , że 
g d y bra t e l ek tora b r a n d e n -
b u r s k i e g o , J e r z y F r y d e r y k , 
chc ia ł s t a w i a ć n a m i e j s c u 
d a w n e g o z a m k u n o w o c z e s n y 
pa łac , m u s i a ł w X V I I I w i e k u 
s p r o w a d z a ć m a j s t r ó w N i e m -
c ó w aż z N o r y m b e r g i . 

N i c d z i w n e g o , że w X I X i 
X X w i e k u , g d y polslca l u d -
n o ś ć W a r m i i i M a z u r c i e r p i a -
ła na j spoższy u c i s k n i e m i e c -
ki , a p o t e m h i t l e r o w s k i , w 
S z c z y t n i e z n a j d o w a ł s ię g ł ó w -

P A C Z K I D O P O L S K I 
— zagraniczne i kra jowe (wolne od cła) 
— wsze lk ie lekarstma zagraniczne 

P A C Z K I D O Z W I Ą Z K U R A D Z I E C K I E G O 
(Odbiorcy nie ponoszą żadnych opłat. 
Cło I inne koszty płatne u nas) 

^ W g j a z d g do kraju, przgjazdg kretungch 
i przgjaciół z Polski 
— formalności ł przekazy za bilety do Francji 

Zalatmi Ci najperoniej 
i na odporoiedzialność firmy biuro 

O R A N I A 
16, rue Vezelay, Paris V I H . 

n y o ś r o d e k p o l s k i e g o r u c h u 
w o l n o ś c i o w e g o . Dz ia ła l i t u w 
p o c z ą t k a c h n a s z e g o s tu lec ia 
n a j w y b i t n i e j s i d z i a ł a c z e m a -
z u r s c y , z rzeszen i w s z e r e g a c h 
M a z u r s k i e j P a r t a L u d o w e j . 
W i e l u z n i c h — j a k L i n k a , 
L a n z , L e y d i n g , c z y z a ł o ż y -
c i e l Part i i , L a b u s z — z g i n ę ł o 
o d s k r y t o b ó j c z y c h ku l l u b w 
n i e m i e c k i c h o b o z a c h k o n c e n -
t r a c y j n y c h . Nie l i czn i , j a k 
M a ł ł e k , P ó ź n y i in . p r z e t r w a l i 
na j c i ę ższe lata n i e w o l i i dziś 
n a d a l p r z e w o d z ą M a z u r o m w 
o s w o b o d z o n e j O j c z y ź n i e , r o z -
w i j a j ą c szeroką dz ia ła lność 
spo ł e czną i p u b l i c y s t y c z n ą , a 
o s ta tn io z b i e r a j ą c i o p r a c o -
w u j ą c m a t e r i a ł y d o m o n o -
g r a f i i 600- Ie tn lego mias ta . 

24 l i s t opada br . S z c z y t n o — 
z w a n e „ m i a s t e m J u r a n d a " — 
b ę d ą c e o b e c n i e j e d n y m z 5 
n a j w i ę k s z y c h m i a s t w w o j . 
o l s z t y ń s k i m o b c h o d z i ł o s w ó j 
j u b i l e u s z . O b o k r o b o t n i k ó w 
z b r o w a r u , t a r t a k ó w , r o s z a r -
ni c zy f a b r y k i m e b l i , w z i ę l i 
w t y m ś w i ę c i e udz ia ł k o l e j a -
r z e m i e j s c o w e g o w ę z ł a , a 
p r z e d e w s z y s t k i m m ł o d z i e ż 
s zko lna . Z j e c h a ł y s ię d e l e -
g a c j e w s z y s t k i c h w s i p o w i a -
tu s z c z y c i e ń s k i e g o , p r z y b y l i 
w s z y s c y u c z e s t n i c y n i e d a w -
n y c h w a l k o p o l s k o ś ć W a r m i i 
i ^ a z u r . N a p l a c u k o ł o t zw . 
„ ^ m k u " o d b y ł a s ię w i e l k a 
m a n i f e s t a c j a w i e r n o ś c i S z c z y t -
na d l a M a c i e r z y , a p o w i e l -
k i m p o c h o d z i e m ł o d z i e ż y , 
p r z e b r a n e j w s taropo l sk i e 
s t r o j e — tak ie s a m e , j a k i e 
p r z e d w i e k a m i nos i l i p o l s c y 
m i e s z k a ń c y t e g o m i a s t a —• 
nas tąp i ła i n s c e n i z a c j a f r a g -
m e n t u S i e n k i e w i c z o w s k i c h 
„ K r z y ż a k ó w " , w k t ó r y m 
g e n i a l n y a u t o r o p i s u j e p r z y -
b y c i e J u r a n d a p o d m u r y z a -
j ę t e g o p r z e z K r z y ż a k ó w z a m -
k u w Szczytn ie . G o ś c i e o b e j -
r ze l i r ó w n i e ż d a w n e p a m i ą t -
k i z g r o m a d z o n e w m i e j s c o -
w y m M u z e u m M a z u r s k i m : 
s tare „ K a n c j o n a ł y " i „ B i b l i e " , 
r o c z n i k i „ M a z u r a " i „ K u r k a 
M a z u r s k i e g o " — p i s m d r u k o -
w a n y c h p o p o l s k u w S z c z y t -
nie , s t r o j e r e g i o n u m a z u r s k i e -
g o , stare d o k u m e n t y i i n n e 
b e z c e n n e d o w o d y o d w i e c z n e j 
p o l s k o ś c i t e g o miasta . 

O d lat t r w a j ą w Szczy tn ie 
us i lne s tarania , a b y t e n u r o -
c zy z a k ą t e k w g ł ę b i m a z u r -
sk i ch l a s ó w , o t o c z o n y w p t o -
m i e n i u k i l k u n a s t u k i l o m e t r ó w 
w i e ń c e m se tk i j e z i o r , z a m i e -
n i ć w r u c h l i w y i a t r a k c y j n y 
o ś r o d e k r u c h u t u r y s t y c z n e g o . 
O b o k p r z e w i d z i a n e j na n a j -
b l i ższe lata r o z b u d o w y m i e j -
s c o w e g o p r z e m y s ł u i b u d o w y 
n o w y c h d o m ó w m i e s z k a l n y c h 
p r z y s t ą p i o n o d o b u d o w y n o -
w e g o h o t e l u na 150 m i e j s c , 
d o m u t u r y s t y c z n e g o , a w r ó ż -
n y c h p u n k t a c h p o w i a t u — k i l -
k u n a s t u os ied l i d o m k ó w c a m -
p i n g o w y c h . 

15 t y s i ę c y m i e s z k a ń c ó w 
S z c z y t n a u w a ż a t u r y s t y k ę za 
n a j w i ę k s z ą szansę miasta . W 
u b . r o k u g o ś c i ł o o n o 150 tys . 
t u r y s t ó w , w t y m r o k u — ze 
w z g l ę d u na n i ezby t s p r z y j a -
j ą cą p o g o d ę — 120 tys . o s ó b 
z c a ł e j P o l s k i i zza g r a n i c y . 
L i c z b a ta na p e w n o b ę d z i e 
w z r a s t a ć . 

A. O. 



A m b a s a d o r PRL 
u prezydenta 
Francji 

A m b a s a d o r PRL w Paryżu Stani-
s ław G a j e w s k i zosta ł p r z y j ę t y w dru-
g i e j p o ł o w i e l i s topada przez prezy -
denta Franc j i de Gaułle 'a . 

Trzg razg 
referendum 

z l a w i n y p o g ł o s e k , d o m y s ł ó w i 
spekulac j i zaczyna ją się p o w o l i w y -
łaniać k o n t u r y planu Franc j i w 
sprawie a lg ierskie j . W świet le de -
c y z j i r a d y min is trów, o ś w i a d c z e n i a 
ministra in formac j i Terreno ire 'a i 
p r e c y z j i a g e n c j i France -Presse plan 
ten przedstawia się n a s t ę p u j ą c o : 

W p i e r w s z e j p o ł o w i e grudnia o g ł o -
szona zostanie otic jadnie d e c y z j a w 
sprawiie re ferendum, k t ó r e g o przed-
m i o t e m b ę d z i e p r o j e k t u s t a w y o 
„organizacji nowych, tymczasowych 
władz państwowych w Algierii". 
S a m o g ł o s o w a n i e o d b ę d z i e się w 
okres ie p ó ź n i e j s z y m , „w odpowied-
niej chwili". K i e d y — dotyc ł i c zas nie 
w i a d o m o . W e d ł u g r o z p o w s z e c ł i n i o n e j 
opini i n a j p r a w d o p o d o b n i e j s z y b y ł b y 
termin ostatnicłi dni s tycznia przy -
sz łego roku. Jednakże de legat g e n e -
ra lny rządu f rancusk iego w Alg ier i i 
De louyr i e r o ś w i a d c z y ł , żę re feren-
dum nie m o ż e się o d b y ć przed u p ł y -
w e m p i e r w s z y c h trzech m i e s i ę c y 
1961 r. 

Brak r ó w n i e ż o f i c j a l n e j o d p o w i e -
dzi na pytanie , c z y re f e rendum zo -
stanie z o r g a n i z o w a n e z a r ó w n o w e 
Franc j i j ak i w Alg ier i i . N i e m n i e j 
u t rzymuje się, że do urn zostaną 
w e z w a n i Francuz i i A l g i e r c z y c y . 

P r a w d o p o d o b n i e py tan ie przedsta-
w i o n e g ł o s u j ą c y m będz ie brzmia ło 
n a s t ę p u j ą c o : „ C z y aprobujesz załą-
czony projekt ustawy w sprawie 
nowej, , tymczasowef organizacji 
władz państwowych w Algierii?". 
D o kartki z tym py tan iem z a ł ą c z o n y 
zostanie zw ięź l e u j ę t y teikst p r o j e k -
tu u s t a w y . 

Tekst ten b ę d ą c y o b e c n i e przed-
mio tem prac g r u p y p r a w n i k ó w ma 
d o t y c z y ć utworzen ia „tymczasowego 
algierskiego organu wykonawczego" 
p o d nazwą „rady wykonawczej" i 
p o w o ł a n i a do ż y c i a „prowizorycznej 
rady doradczej". Pro j ekt u s t a w y p o -
tw ierdza łby zasadę samostanowien ia 
narodu a lg iersk iego i p r z e w i d y w a l i ' 
n o w y podz ia ł a d m i n i s t r a c y j n y A l -
gierii p r a w d o p o d o b p i e na bazie 
e tn iczne j . 

M ó w i się wreszc i e , że szereg za-
rządzeń poprzedz i re ferendum: l ikwi-
dac ja genera lne j de legatury rządu w 
Alg ier i i , a w i ę c o d w o ł a n i e De louvr i e -
ra oraz u t w o r z e n i e w Paryżu mini -
sterstwa d o spraw Alg ier i i . 

W k o n s e k w e n c j i nie ma m o w y o 
u tworzen iu „rządu algierskiego" 
w b r e w p e w n y m p o g ł o s k o m k r ą ż ą c y m 
na ten temat. 

W sumie re ferendum to będz ie 
d o t y c z y ł o j e d y n i e zarządzeń tym-
c z a s o w y c h a nie d e f i n i t y w n e g o sta-
tutu Alg ier i i . D la tego p l a n o w a n e jest 
drug ie re ferendum, tym razem w 
sprawie samostanowien ia . O d b ę d z i e 
się o n o w y ł ą c z n i e w Alg ier i i . 

K i e d y nastąpi to drugie re feren-
dum? Przed jak im w y b o r e m zostaną 

pos tawien i A l g i e r c z y c y ? C z y w y b ó r 
ten o g r a n i c z y się do „secesji", c zy l i 
n iezawis łośc i , „Irancyzacji", c zy l i 
„Algierii iraneuskiej" i „Algierii al-
gierskiej związanej z Francją"?. Czy 
też będz ie r ó w n i e ż m o w a o moż l i -
w o ś c i podz ia łu t e ry tor ia lnego w e -
dług k r y t e r i ó w e tn i c znych w w y p a d -
ku g d y b y w i ę k s z o ś ć o p o w i e d z i a ł a 
się za n iezawis łośc ią? C z y w r e s z c i e 
z n a j ą c k a t e g o r y c z n e s tanowisko pre -
zydenta de Gaul le 'a na rzecz „Al-
gierii algierskiej związanej z Fran-
cją" sprawa zostanie uproszczona do 
f o r m u ł y „ C z y chcesz budować Al-
gierię z Francją, czy bez Francji?" 
Z braku o f i c j a l n y c h p r o p o z y c j i nie 
m o ż n a c h w i l o w o udzie l i ć w i ą ż ą c e j 
o d p o w i e d z i na żadne z t y ch pytań . 

W r e s z c i e o d b ę d z i e się trzec ie re -
f e rendum: ty lko na terenie Franc j i 
c e l e m ,,zatwierdzenia konsekwencji 
samostanowienia". 

C z y rea l izac ja t e g o t r zykro tnego 
re f e rendum przynies ie u p r a g n i o n y 
cel , j ak im jest p r z y w r ó c e n i e p o k o j u 
w Alg ier i i ? T o już inna sprawa. ^ 

W i a d o m o ś c i 
kulturalne 

W y d a r z e n i e m l i t e rack iego sezonu 
w Paryżu b y ł o w y d a n i e u Gal l imar-
da tomu p o e z j i A r a g o n a „Les 
Poetes''. K r y t y k a p r z y j ę ł a n o w e 
dzieło autora „Lą Semaine Sainte" 
z dużym uzrjaniem. 

Przy okaz j i w a r t o o d n o t o w a ć , że 
s z e r o k o r o z p o w s z e c h n i a n o ostatnio 
pog łosk i , nie p o raz p i e r w s z y zresz-
tą, że A r a g o n ma k a n d y d o w a ć d o 
A k a d e m i i Francuskie j . Sam A r a g o n 
temu zaprzeczy ł j ak na jbardz ie j 
energ icznie , choc iaż w i a d o m o , że 
s w y m talentem i tak zapisał s ię 
w ś r ó d n a j l e p s z y c h p isarzy X X w i e -
ku. 

B. M. 

DROGI STACHU! 

Jednym z niewątpli-
wie ciekawszych ludzi 
w Polsce jest Steian Ki-
sielewski, człowiek o ty-
siącu zainteresowań, 
człowiek wesoły, ale (z 
rzadka) umiejący być 
również poważny. Miło-
śnikom muzyki znany 
jest Kisielewski jako 
zdolny kompozytor, ale 
gardzący również kry-
tyką muzyczną, zwolen-
nikom literatury — jako 
autor szeregu różnorod-
nych książek, amatorom 
publicystyki jako dow-
cipny ielietonista — pro-
wadzący stałą rubrykę 
w katolickim „Tygodni-
ku Powszechnym", a lu-
dziom interesującym się 
polityką — jako poseł 
na Sejm, członek kato-
lickiego koła poselskie-
go „Znak", którego dość 
częste wystąpienia na 
plenarnych posiedze-
niach i w komisjach 
sejmowych często nie 
są słuszne, ale zawsze 
szokujące. Zresztą — 
nie tylko w Sejmie — 
ale na przykład również 
w swojej działalności 
publicystycznej Kisiel — . 
taki jest bowiem jego 
pseudonim lelietonisty — 
często szokuje nie tylko 
czytelnika, ale nawet 
własną redakcję. Myślę, 
że „Tygodnik Powszech-
ny", pismo bądź co 
bądz dość bliskie hie-
rorcłiii kościelnej, mial 
nieraz kłopoty ze stro-
ny swych duchownych 
przełożonych w związku 
z wypowiedziami Kisie-
la, dość śmiałymi rów-
nież, jeżeli chodzi o tra-
dycyjne wypowiedzi na 
temat religii. 

Otóż ten nasz Kisiel 
zamieścił ostatnio w 
„Tygodniku Powszech-
nym" kilka ielietonów 
w związku ze swoją po-
dróżą do Zachodniej Eu-
ropy (m. in. do Fran-
cji). Interesujący i słusz-
ny wydaje mi się jego 

lelieton „O braku poin-
iormowania", w którym 
autor narzeka, że pod-
czas gdy inne kraje po-
traiią znakomicie „sprze-
dawać" swoje osiągnię-
cia artystyczne i ekono-
miczne, Polska nie po-
trali odpowiednio poin-
formować zagranicy o 
naszych zdobyczach i 
sukcesach. 

Chcę powiedzieć, że i 
mnie nieraz, gdy byłem 
za granicą, krew zalewa-
ła, . gdy ludzie pletli du-
by smalone na temat 
Polski, zupełnie nie 
orientując się, jak jest 
rzeczywiście. My w Pol-
sce naprawdę mamy 
dość tego tradycyjnego 
poklepywania Polaków 
po ramieniu: „Ach tak, 
Polak, wiemy, wiemy, 
wyście tak strasznie 
cierpieli i byliście tacy 
bohaterscy, wiemy, wie-
my, Kościuszko, Pułaski, 
Mickiewicz..." 

A o dzisiejszej Pol-
sce —- nic. O Polsce, 
która nie jest tylko kra-
jem pięknych widoków 
i wspomnień przeszłości, 
ale przede wszystkim 
krajem burzliwie rozwi-
jającego się przemysłu, 
krajem Nowej Huty i 
wielkich stoczni okręto-
wych, krajem huty alu-
minium w Skawinie i 
wielkich kombinatów 
przemysłowych wytwa-
rzających samochody i 
samoloty, traktory i ma-
szyny elektronowe, wy-
sokiej jakości obrabiar-
ki i aparaturę radiowo-
-telewizyjną, krajem bu-
dującym domy, szkoły, 
szpitale, teatry w tempie 
niespotykanym — na 
świecie wciąż jeszcze 
głucho. Nie clerpiętni-
ctwo, ale rozmach twór-
czy jest znamieniem dzi-
siejszej .Polski; nie 
współczucia, lecz sza-
cunku dla naszych zdo-
byczy i osiągnięć, które 
wcale nie przyszły nam 
łatwo, mamy prawo żą-
dać od innych narodów. 

Nasz rozwój ekonomicz-
ny, w parze z którym 
idzie ogromny postęp w 
innych dziedzinach, w 
oświacie, kulturze, w 
sporcie (to nie jest mój 
kochany, przypadek, że 
Polska tak wysoko za-
awansowała na ostatniej 
Olimpiadzie, podczas gdy 
niektóre inne pań-
stwa...) stawia nas w 
rzędzie młodych, pręż-
nych państw, mających 
ogromną przyszłość 
przed sobą. Nie wyrze-
kając się bynajmniej 
przeszłości, kierujemy 
jednak oczy ku przysz-
łości, ku dobrej przy-
szłości Polaków. 

Kisielewski ma oczy-
wiście rację, kiedy 
skarży się na to, źe kra-
jowe ośrodki, które po-
winny dbać o rzeczową, 
prawdziwą informację o 
Polsce na świecie, nie-
dobrze spełniają swoją 
rolę. To już naszą spra-
wą w kraju będzie — 
tak nacisnąć gdzie trze-
ba, by ten stan rzeczy 
uległ zmianie. Ale wy-
daje mi się, i dlatego 
właśnie o tym piszę do 
Ciebie, że spora rola 
przypada tu również 
polskiej emigracji. 

Myślę tak: gdybym ja 
był emigrantem, to bez 
względu na moje poglą-
dy polityćzne, starał-
bym się o to, by świat 
dowiedział się prawdy o 
kraju, z którego pocho-
dzę. Starałbym się o to, 
by cudzoziemcy, wśród 
których mieszkam, sza-
nowali moją Ojczyznę, 
by byli poinformowani o 
lym, co się w niej dzie-
je, jakie postępy i ja-
kie zdobycze osiąga na-
ród, z którego się wy-
wodzę. Myślę, że ludzie 
polskiego pochodzenia 
mogą być dumni ze swe-
go kraju i mają prawo 
Cd innych wymagać dla 
niego szacunku. 

Pozdrawiam Cię 
serdecznie 

Marian 

ZWIERZĘTA DRAPIEŻNE na BAŁTYKU 
O 

R G A N I Z A T O R Z Y m o r s k i c h 
s i ł z b r o j n y c h N i e m i e c k i e j 
R e p u b l i k i F e d e r a l n e j b y n a j -
m n i e j nite u k r y w a j ą , źe g ł ó w -
ne zadania s z y b k o r o z w i j a j ą -
c e j s ię B u n d e s m a r l n e d o t y -

czą p r z e d e w s z y s t k i m B a ł t y k u . Z r e s z -
tą, n i eza leżn ie od d e k l a r a c j i o f i c j a l -
n y c h , tak ie w ł a ś n i e u m i e j s c o w i e n i e 
z a d a ń B u n d e s m a r l n e w y n i k a z a r ó w n o 
z a k t u a l n e g o , j a k i p l a n o w a n e g o j e j 
r o z l o k o w a n i a . 

W e d ł u g p l a n ó w d o w ó d z t w a O T A N , 
m a r y n a r k a w o j e n n a N R F , s t a n o w i ą -
ca — o r g a n i z a c y j n i e r z e c z b i o r ą c — 
o g n i w o p ó ł n o c n o a t l a n t y c k i c h sil m o r -
sk i ch , s t a c j o n o w a ć m a p r z e d e w s z y s t -
k i m na B a ł t y k u . T u w ł a ś n i e p r z e w i -
d u j e się r o z m i e s z c z e n i e 14 z g r u p o w a ń 
o k r ę t ó w w ł ą c z n e j l i c zb ie 120 j e d -
nos tek p ł y w a j ą c y c h . T y m c z a s e m , d la 
M o r z a P ó ł n o c n e g o , b ą d ź c o b ą d ź b l i ż -
s z e g o N R F niż Po l sk i , p l a n u j e s ię 
t y l k o 7 z g r u p o w a ń , o t ) e j m u j ą c y c h 
ł ą c z n i e 60 o k r ę t ó w . 

W y m i e n i o n y c h l i c zb j e s z c z e nie o s i ą -
gr^ięto. P o c i e s z a ć b y s ię m o ż n a r ó w -
nież t y m , że u k ł a d o Uni i Z a c h o d n i o -
e u r o p e j s k i e j n a k ł a d a na N R F o g r a n i -
czen ia , j e ś l i c h o d z i o w i e l k o ś ć o k r ę t ó w 
(do 3 t y s i ę c y ton) , k a l i b e r ar ty ler i i 
( do 12,7 c m ) i r o z m i a r ł odz i p o d w o d -
n y c h ( d o 250 ton) . W i a d o m o j e d n a k , 
że j u ż od 1959 r. w s k ł a d f l o t y p o d -
w o d n e j B u n d e s m a r l n e w c h o d z i b a r -
d z o n o w o c z e s n a ł ó d ź p o d w o d n a o w y -
p o r n o ś c i 1500 t on , a w i ę c z górą 

4 - k r o t n I e w i ę k s z e j niż d o z w o l o n a . 
N i e m n i e j j e d n a k B u n d e s m a r l n e d y s -
p o n u j e łodzią „ l e g a l n i e " , j a k o że R a d a 
Uni i z a a k c e p t o w a ł a ją „ d o c e l ó w 
p r ó b n y c h " . T a k i c h p r z y k ł a d ó w m o ż n a 
b y p r z y t o c z y ć w i ę c e j . 

W e d ł u g o f i c j a l n y c h p u b l i k a c j i r z ą d u 
N R F o b e c n y s tan f l o t y z a c h o d n i o n i e -
m i e c k i e j o b e j m u j e s to k i l k a d z i e s i ą t 
j e d n o s t e k w o j e n n y c h , a j e j s tan p e r s o -
n a l n y o k o ł o 20 t y s i ę c y m a r y n a r z y , 
p o d o f i c e r ó w i o f i c e r ó w . P o n a d t o 
B u n d e s m a r l n e d y s p o n u j e j u ż o d d a w -
na w ł a s n y m n o w o c z e s n y m l o t n i c t w e m 
m o r s k i m , p r z y s t o s o w a n y m d o z w a l -
czan ia ł o d z i p o d w o d n y c h , w y k o n y w a -
nia w s z y s t k i c h z a d a ń z w i a d o w c z y c h 
i b o j o w y c h . 

S w o j e p o c z ą t k i b o ń s k a m a r y n a r k a 
w o j e n n a z a w d z i ę c z a p o m o c y p a ń s t w 
a t l a n t y c k i c h ze S t a n a m i Z j e d n o c z o n y -
m i na cze le . O b e c n i e z a t l a n t y c k i e j 
p o m o c y b y n a j m n i e j s ię nie r e z y g n u j e , 
n i e m n i e j j e d n a k w c o r a z w i ę k s z y m 
s topn iu r o z w ó j B u n d e s m a r l n e zasadza 
s ię na m o ż l i w o ś c i a c h p r o d u k c y j n y c h 
s t o czn i N R F . W o p a r c i u o w ł a s n ą b a z ę 
p r o d u k c y j n ą p o w s t a j ą o s ta tn i o 4 n o w e 
z g r u p o w a n i a : d w i e e s k a d r y t r a w l e r ó w 
i d w i e e s k a d r y ś c igaczy . W s z y s t k i e 
o k r ę t y t y c h z g r u p o w a ń w y p o s a ż o n o 
w m a s z y n y o d m a g n e t y z o w a n e , j e d -
n o s t k i te w i ę c m o g ą p ł y w a ć b e z p i e c z -
nie p o o b s z a r a c h z a m i n o w a n y c h . 

N o w e ś c i g a c z e są d w a r a z y w i ę k s z e 
od ś c i g a c z y h i t l e r o w s k i c h z I I w o j n y 
ś w i a t o w e j i p r z y n a j m n i e j d w u k r o t n i e 

s i ln ie j u z b r o j o n e , n a w e t j e ś l i b y n ie 
u w z g l ę d n i a ć ż a d n y c h i n s t a l a c j i n a d a -
j ą c y c h się d o s t o s o w a n i a rak ie t o g ł o -
w i c a c h a t o m o w y c h . A d o d a ć w a r t o , 
ż e te ś c igacze , k t ó r e s t a c j o n u j ą na 
B a ł t y k u , o c h r z c z o n o n a z w a m i z w i e r z ą t 
d r a p i e ż n y c h , a te z M o r z a P ó ł n o c n e -
g o — n a z w a m i d r a p i e ż n y c h p t a k ó w . 
W s z y s t k i e r o z w i j a j ą s z y b k o ś ć p o n a d 
80 k m n a g o d z i n ę . 

Dz i s ia j B u n d e s m a r l n e —- m i m o s w o -
i ch w i a d o m y c h t r a d y c j i , z w i ą z a n y c h 
z t a k i m i p r z e s t ę p c a m i w o j e n n y m i , j a k 
a d m i r a ł o w i e h i t l e r o w s c y R a e d e r i 
D o e n i t z — j e s t j e s z c z e d o ś ć d a l e k a od 
s w o j e g o Szczytu r o z w o j o w e g o . A l e j u ź 
w i ę k s z o ś ć j e j m a n e w r ó w , o d b y w a n y c h 
c o r o c z n i e w i o s n ą i j e s i e n i ą , r o z g r y w a 
się w r e j o n i e B a ł t y k u . K i e d y w p e ł n i 
s ię zrea l i zu ją j e j p l a n y r o z w o j o w e , 
na p e w n o n ie b ę d z i e t o n a j s ł a b s z a 
w . E u r o p i e f l o t a w o j e n n a . A zresztą , 
p r z e w i d y w a n e p l a n y z a w s z e m o g ą u l e c 
d a l s z e j z w y ż c e . 

O c z y w i ś c i e , B u n d e s w e h r a , a w i ę c 
i j e j c z ę ś ć s k ł a d o w a — B u n d e s m a r l n e , 
dz i s ia j na p e w n o nie j e s t s a m o d z i e l n a . 
A l e c zy za parę lat — z w ł a s z c z a w o b e c 
t e m p a s w o i c h n o w o c z e s n y c h z b r o j e ń — 
z e c h c e s ię za taką u w a ż a ć , b y n a j m n i e j 
n ie j e s t p e w n e . A j e ś l i c h o d z i o „ o b r o -
nę n a r o d ó w " — j a k ś w i a t ś w i a t e m , 
m i l i t a r y z m n i e m i e c k i n i g d y n ie b r a ł 
ż a d n e g o n a r o d u w o b r o n ę , z a w s z e n a -
t o m i a s t a t a k o w a ł s ą s i a d ó w . 

A L P 



9 D w a miliardy na szkoły 
P o d w ó c h p r a w i e la tach z b i ó r k i na S p o ł e c z n y F u n d u s z B u -

d o w y S z k ó ł — o g ó l n a s u m a p r z e k r o c z y ł a 2 m i l i a r d y 300 t y s i ę -
c y z ł o tych , z t e g o p r z e s z ł o m i l i a r d z ł o t y c h w p ł y n ą ł w t y m 
r o k u . N a j o f i a r n i e j sze j es t w o j e w ó d z t w o k a t o w i c k i e , d a l e j b y d -
g o s k i e , kosza l ińsk ie , w r o c ł a w s k i e , opo l sk ie . Z f u n d u s z ó w s p o -
ł s c z n y c h w c i ą g u n a j b l i ż s z y c h 5 lat zostaną z b u d o w a n e 1.223 
s z k o ł y p o d s t a w o w e , z c z e g o 837 — n a w s i . 

c z y m ś t a k i m g d z i e k o l w i e k i n -
dz i e j na ś w i e c i e m o ż n ą t y l k o 
m a r z y ć — s t w i e r d z i ł M a ł c u -
żyńsk i . 

B r a ł on r ó w n i e ż u d z i a ł w e 
w s z y s t k i c h u r o c z y s t o ś c i a c h , 
z w i ą z a n y c h z e 150 - l e c i em 
K o n s e r w a t o r i u m W a r s z a w -
sk iego , ł ą c z n i e z o b i a d e m k o -
l e ż e ń s k i m i b a l e m . 

P o d c z a s p o b y t u w Z a k o p a -
n e m W i t o l d M a ł c u ż y ń s k i k o n -
c e r t o w a ł w s a n a t o r i u m a k a -
d e m i c k i m , n a t o m i a s t n a H a -
rendz i e , u w d o w y p o p o e c i e 
K a s p r o w i c z u — p o w i t a ł a g o 
k a p e l a g ó r a l s k a . 

N I E T Y L K O W P I Z I E 
M A J A KRZYWA WIEŻĘ 

HP Ku czci 
p o m o r d o w a n y c h 

Dla u c z c z e n i a p a m i ę c i p o l -
s k i c h p r o f e s o r ó w , z a m o r d o -
w a n y c h w m a s o w y c h e g z e k u -
c j a c h p r z e z h i t l e r o w c ó w w e 
L w o w i e — p r o f e s o r o w i e w r o -
c ł a w s c y z a i n i c j o w a l i b u d o w ę 
p o m n i k a . 3 , 5 - m e t r o w y p o m n i k 
zos tan ie w z n i e s i o n y w e W r o -
c ł a w i u na P l a c u G r u n w a l d z -
k i m , ' zna jdą się n a n i m n a -
z w i s k a o f i a r h i t l e r o w s k i e g o 
b a r b a r z y ń s t w a , m . in . n a z w i s -
k o T a d e u s z a B o y a - Ż e l e ń s k i e -
g o , n i e z w y k l e z a s ł u ż o n e g o d la 
u p o w s z e c h n i e n i a l i teratury 
i r a n c u s k i e j w P o l s c e . P o m n i k 
b ę d z i e o d s ł o n i ę t y za p ó ł roku . 

n^ w statkach 
rybackich 
— pieriusi 

P o l s k i p r z e m y s ł o k r ę t o w y 
w dz i edz in i e b u d o w y s t a t k ó w 
r y b a c k i c h z a j ą ł c z o ł o w e m i e j -
sce na świec i e . W o s t a t n i m 
r o k u z b u d o w a n o na ś w i e c i e 
(bez Z S R R ) j e d n o s t k i r y b a c -
k ie o ł ą c z n e j p o j e m n o ś c i 163 
tys. B R T , p r o d u k c j a P o l s k i 
w y n i o s ł a w t y m 50 tys. B R T . 
P o l s k a j e s t p r z y t y m j e d n y m 
/• n i e l i c z n y c h k r a j ó w b u d u -
j ą c y c h s tatk i — b a z y r y b a c -
k ie , m o g ą c e p ł y w a ć 70 d n i 
b e z z a w i j a n i a d o por tu . 

O b e c n i e p r z y s t ę p u j e s ię w 
G d a ń s k u d o w y k o n a n i a p r o -
t o t y p u s t a t k u - b a z y - p r z e t w ó r -
ni o r a z t r a w l e r a - z a m r a ż a l n i , 
p r z y s t o s o w a n e g o d o ł o w i e n i a 
I p r z e c h o w y w a n i a r y b w w a -
r u n k a c h t r o p i k a l n y c h . T e n 
os tatn i t y p s ta tku b ę d z i e 
p r z y d a t n y w z w i ą z k u z o p a -
n o w y w a n i e m p r z e z p o l s k i c h 
r y b a k ó w n o w y c h ł o w i s k t u ń -
c z y k a na w o d a c h a f r y k a ń -
sk i ch . 

^ D o Biskupina 
z... Sobiejuch 

w S o b i e j u c h a c h w w o j e -
w ó d z t w i e b y d g o s k i m o d k r y t o 
r e w e l a c y j n e s z c z ą t k i p r a s ł o -
w i a ń s k i e g o g r o d z i s k a s p r z e d 
o k o ł o 2 t y s i ę c y 600 lat.- Jes t 
to n a j w i ę k s z a o s a d a p r a s ł o -
w i a ń s k a s p o ś r ó d o d k r y t y c h 
d o t y c h c z a s na t e r e n a c h P o l -
ski . Z d a n i e m w a r s z a w s k i e g o 
a r c h e o l o g a , p r o f . K a j e w s k i e g o , 
t o w ł a ś n i e m i e s z k a ń c y S o -
b i e j u c h w s k u t e k d w u k r o t n e -
g o zn i szczen ia i ch b o g a t e j o -
s a d y p r z e z n a j e ź d ź c ó w p r z e -
n ieś l i s ię g ł ę b i e j n a p o ł u d n i e 
i za łoży l i s o b i e n o w y g r ó d — 
s ł a w n y B i s k u p i n . 

^ Małcużyński 
UJ Polsce 

Z n a k o m i t y p ianis ta W i t o l d 
M a ł c u ż y ń s k i w czas ie s w e g o 
p i e r w s z e g o p o w o j e n n e g o E>o-
b y t u w P o l s c e d a ł 6 k o n -
c e r t ó w , d r u g i e g o — 12, obe!C-
n e g o zaś — 17. W i e l k i e g o r o -
d a k a o t a c z a b o w i e m w k r a j u 
o g r o m n y s z a c u n e k i e n t u -
z j a z m dla j e g o ta lentu . M i e s z -
k a ń c y E l b l ą g a ze s p o n t a n i c z -
n y c h s k ł a d e k k u p i l i os tatn io 
s p e c j a l n i e f o r t e p i a n m a r k i 
„ S t e i n w a y " , a b y t y l k o M a ł -
c u ż y ń s k i ze chc ia ł p r z y b y ć 
d o i ch m i a s t a z k o n c e r t e m . 
P ianis ta , o c z y w i ś c i e , s p r f n i ł 
ich ż y c z e n i e . 

— W W a r s z a w i e n a t o m i a s t 
F i l h a r m o n i a N a r o d o w a m a d o 
d y s p o z y c j i ' pdanfs tów aż 6 
z n a k o m i t y c h f o r t e p i a n ó w 
k o n c e r t o w y c h d o w y b o r u . O 

^ Jerzy Albrecht 
ministrem 
finansóuj 

N a w n i o s e k P r e z e s a R a d y 
M i n i s t r ó w S e j m p o w o ł a ł J e -
r z e g o A l b r e c h t a na s t a n o w i s -
k o m i n i s t r a f i n a n s ó w . P o -
p r z e d n i m i n i s t e r f i n a n s ó w , 
T a d e u s z D ie t r i ch , z m a r ł w l e -
c ie t e g o r o k u . J e r z y A l b r e c h t 
p o c h o d z i ze w s i W r z e s z c z o -
w i c e p o d Łodz ią i m a o b e c n i e 
46 lat. W la tach 1932—1939 
o d b y w a ł s tud ia na P o l i t e c h -
n i c e W a r s z a w s k i e j i u k o ń c z y ł 
A k a d e m i ę N a u k P o l i t y c z n y c h . 
W czas ie w o j n y w s p ó ł o r g a n i -
z o w a ł G w a r d i ę L u d o w ą , w 
1942 r o k u zosta ł a r e s z t o w a n y 
p r z e z g e s t a p o i p r z e z 3 lata 
b y ł w i ę ź n i e m h i t l e r o w s k i c h 
o b o z ó w k o n c e n t r a c y j n y c h . O d 
1955 r o k u b y l c z ł o n k i e m R a d y 
P a ń s t w a , od 3 lat — zastępcą 
j e j p r z e w o d n i c z ą c e g o . 

B R a O Z O W ( R z e s z o w s k i e ) — M i e s z k a ń c y t e -
g o p o w i a t u okaza l i s ię n a j o f i a r n i e j si w 
c a ł y m w o j e w ó d z t w i e . W 10 m i e s i ę c y 
w p ł a c i l i z a d e k l a r o w a n e p r z e z s ieb ie s u m y 
na S p o ł e c z n y F u n d u s z B u d o w y Szkó ł , w y -
p e ł n i a j ą c „ p l a n " r o c z n y p r z e d t e r m i n e m . 

L I D Z B A R K W A R M I Ń S K I — N a j w i ę k s z y w 
P o l s c e i w e w s z y s t k i c h k r a j a c h d e m o -
k r a c j i l u d o w e j k o m b i n a t m l e c z a r s k i b ę -
dz ie tu o d s tyczn ia 1963 r. p r z e t w a r z a ć 
135 t y s i ę c y l i t r ó w m l e k a na m a s ł o i sery . 

O R Ł O W I N Y ( p o w . O p a t ó w ) — W p l a n t a c j i 
p r z e d s i ę b i o r s t w a „ L a s " z e b r a n o 2.000 kg 
o w o c ó w r ó ż y . W i ę k s z o ś ć o w o c ó w d o r ó w -
n y w a ł a k o l o r e m i w i e l k o ś c i ą d o r o d n y m 
p o m i d o r o m . 

M I L A N Ó W E K ( W a r s z a w a ) — F a b r y k a c u -
k i e r k ó w p r o d u k u j e n a j l e p s z e w k r a j u 
t zw . m l e c z n e „ k r ó w k i " . 100 tys . kg „ k r ó -
w e k " z a m ó w i ł a K a n a d a . 

B L A C H O W N I A Ś L Ą S K A (Opo l sk ie ) — U r u -
c h o m i o n o szós ty i ostatni z a r a z e m t u r b o -
z e s p ó ł d r u g i e j c o d o w i e l k o ś c i e l e k t r o w n i 
w P o l s c e (360 m e g a w a t ó w m o c y p r o d u k -
c y j n e j ) . Na j e d n ą k i l o w a t t - g o d z i t t ę ( k W h ) 
z u ż y w a się tu z a l e d w i e 370 g r a m ó w w ę -
gla . 

L U B I E S Z E W O ( B y d g o s k i e ) — M i e j s c o w a 
spó łdz i e ln ia p r o d u k c y j n a p o ł ą c z y ł a się z 
sąs iednią spó łdz ie ln ią ze Strze lc . K i l k u -
dz ies ięc iu c z ł o n k ó w u p r a w i a o d t ą d w s p ó l -
n ie 250 h e k t a r ó w z iemi . 

S T A S Z Ó W ( K i e l e c k i e ) — W n i e s p e ł n a 3 
m i e s i ą c e ż c in i e rze j e d n o s t k i w o j s k o w e j 
z P ł o c k a w y b u d o w a l i na r z e c e C z a r n e j 
d r o g o w y m o s t ż e l a z o - b e t o n o w y . 

W R O C Ł A W — W O g r o d z i e B o t a n i c z n y m p o 
r a z d r u g i z a k w i t ł a A m o r p h o p h a l u s R i -
v ier i . T a k a p r y ś n a roś l ina p o ł u d n i o w o -
a z j a t y c k a z w y k l e w e u r o p e j s k i c h s z k l a r -
n iach z a k w i t a c o n a j w y ż e j r a z n a k i l k a 
lat. 

M E S Z C Z E (k. P i o t r k o w a ) — W lesie , na 
teren ie d a w n e j p r o c h o w n i , o d s ł o n i ę t o 
p o m n i k d l a uczczen ia p a m i ę c i 40 m ł o -
d y c h h a r c e r z y i u c z n i ó w p i o t r k o w s k i c h 

szkó ł ś redn i ch , k t ó r z y zosta l i rozs t rze lan i 
p r z e z h i t l e r o w c ó w . 

A D A M O W O (Poznańsk ie ) — W b u d o w i e k o -
p a l n i w ę g l a b r u n a t n e g o p r z e s z k a d z a 
r z e c z k a T e r e s z y n a , d o p ł y w W a r t y . P r z y -
s t ą p i o n o w i ę c d o w y ż ł o b i e n i a j e j n o w e g o 
k o r y t a . Z a m i a s t d o W a r t y , T e r e s z y n a 
w p a d a ć b ę d z i e d o K i e ł b a s k i . 

J E L E N I A G O R A — P o r a z p i e r w s z y w h i -
stor i i m ias ta u r o c z y ś c i e r o z p o c z ę t o tu 
r o k a k a d e m i c k i . O t w a r t y p u n k t k o n s u l t a -
c y j n y W y ż s z e j S z k o ł y E k o n o m i c z n e j z 
W r o c ł a w i a s t a n o w i p o c z ą t e k w ł a s n e j j e -
l e n i o g ó r s k i e j ucze ln i . 

S U L E J Ó W ( Ł ó d z k i e ) — W P i l i c y p o j a w i ł y 
s ię łosos ie . N ie w i a d o m o c o s k ł o n i ł o te 
r y b y d o p o r z u c e n i a p o t o k ó w g ó r s k i c h i d o 
ż e r o w a n i a w d o t y c h c z a s n i g d y p r z e z s i e -
b ie n ie o d w i e d z a n y c h w o d a c h . 

P Ł O C K — F a b r y k a M a s z y n Ż n i w n y c h r o z -
p o c z ę ł a s e ry jną p r o d u k c j ę n o w o c z e s n e g o 
k o m b a j n u z b o ż o w e g o K Z B - 3 A , w y p o s a ż o -
n e g o w s i ln ik d i e s l o w s k i . J e s z c z e w t y m 
r o k u 550 K Z B - 3 A o p u ś c i f a b r y k ę . Za letą 
ich j e s t s p e c j a l n e u r z ą d z e n i e p o z w a l a j ą -
ce na z b i ó r z b ó ż w y l e g ł y c h i p o w i k ł a -
n y c h . 

S T A R Y D Z I E R Z G O Ń (O lsz tyńsk ie ) — S t a -
n i s ł a w B u j a l s k i , k i e r o w n i k m i e j s c o w e j 
s z k o ł y p o d s t a w o w e j , p o s i a d a p o d a r o w a n y 
m u k i e d y ś w A z j i „ c z a r o d z i e j s k i f l e t " . 
W w o l n y c h c h w i l a c h p a n B u j a l s k i z a b a -
w i a s ię w zak l inan ie w ę ż y . D ź w i ę k i f l e t u 
j a k na k o m e n d ę w y w o ł u j ą j e z lasu. 

Z A K O P A N E — W y t w ó r n i a nar t nie m o ż e 
n a s t a r c z y ć z a p o t r z e b o w a n i u k r a j o w e m u 
i z a g r a n i c z n e m u . B ę d z i e w i ę c r o z b u d o -
w a n a i p r o d u k o w a ć b ę d z i e d w a razy w i ę -
c e j „ d e s e k " , w t y m r ó w n i e ż m e t a l o w e 

• i z w ł ó k i e n s z k l a n y c h . 
B Y T O M — O t w a r t o p i ę k n y t r z y p i ę t r o w y D o m 

M e b l o w y o p o w i e r z c h n i w y s t a w o w e j 
800 m^. S p r z e d a ż g ł ó w n i e m e b l i n o w o c z e s -
n y c h — r o c z n e o b r o t y p l a n o w a n e n a 70 
m i l i o n ó w z ł o tych . 

Żeby spojrzeć prosto w 
górę na zwieńczenie jedne] z 
wież, ocalałych ze starych ior-
tyiikacji Torunia, trzeba sta-
nąć aż o półtora metra od jej 
podstawy. 15-metrowa wieża 
jest bowiem aż o półtora me-
tra odchylona od pionu i stoi 
w ten sposób podobno już od 
X V wieku czyli od czasów Ko-
pernika. Wieża ta została zbu-
dowana wcześniej, w 1271 r. w 
systemie murów, wież i bram, 
którymi Krzyżacy po zajęciu 
Torunia ofiarowanego im lek-
komyślnie przez księcia Kon-
jada Mazowieckiego — bronili 
się przed wrogimi im Polaka-
mi. 

Torunianie tak wytrwale i 
zaciekle walczyli o wypędzę^ 
nie załogi krzyżackiej ze 
swego miasta i przyłączenie 
go spowrotem do Polski, że 
kiedy wreszcie to nastąpiło — 
król Kazimierz Jagiellończyk 
w uznaniu patriotycznych za-
sług nadal Toruniowi wyjąt-
kowe, suwerenne prawa. 

Rodzinny gród Kopernika 
przez długie łata byl wielkim 
portem Polski, gdzie przeła-
dowywano towary ze wszyst-
kich i do wszystkich stron 
świata, Toruń miał również 
własną flotę, która utrzymy-
wała stałe połączenia handlo-
we z Flandrią. 

Jeszcze tylko 7 tysięcy 
mieszkańców brakuje dziś To-
runiowi, by stać się 100-ty-
sięcznym miastem, które na-
dal słynąć będzie nauką, ar-
chiwami, muzeami, zabytkami 
architektury i zabytkami staro-
polskich gustów... kultural-
nych, czyli piernikami. 

D Z I E L N E 
[ K O B I E T Y 

25, 8 i 5 lat — o t o w i e k 
M a r i i Chyl iCkie j , H a l m k i 
K o z i o ł i L u c y n k i Z i m n e j , 
k t ó r e o s ta tn i o d a ł y p r z y k ł a d 
k o b i e c e j o d w a g i . M a r i a C h y -
l i cka , k s i ę g o w a t a r t a k u w 
N i e k ł a n i u , p o d c z a s p r z e w o -
żen ia p o c i ą g i e m 80 t y s i ę c y 
zł — zos ta ła n a p a d n i ę t a 
p r z e z 4 u z b r o j o n y c h b a n d y -
t ó w . 3 w y s k o c z y ł o z ł u p e m 
z p o c i ą g u , a le c z w a r t e g o 
k s i ę g o w a zdc^ała w c i ą g n ą ć 
z p o w r o t e m d o w a g o n u i tak 
g o zb i ła , ż e p r z y t o m n o ś ć o d -
z y s k a ł d o p i e r o w k o m i s a r i a -
cie . D z i ę k i z e z n a n i o m s c h w y -
t a n e g o u j ę t o 3 3 - o s o b o w ą 
s z a j k ę , k t ó r e j u d o w o d n i o n o 
18 n a p a d ó w . M a r i a C h y l i c k a 
o t r z y m a ł a m e d a l za o f i a r -

^ n o ś ć i o d w a g ę . 
B o h a t e r s k i c z y n w s ł a w i ł 

także 8 - le tn ią H a l i n k ę K o -
zio ł z K r a k o w a . N a r a ż a j ą c 
życ ie , u r a t o w a ł a o n a z p ł o -
n ą c e g o b a r a k u s w e g o bra ta , 
2 - l e t n i e g o A n d r z e j a . H a l i n k a 
o t r z y m a ł a w i e l e u p o m i n k ó w 
o d r ó ż n y c h i n s t y t u c j i i o s ó b 
p r y w a t n y c h o r a z d y p l o m h o -

i I n o r o w y i k s i ą ż e c z k ę o s z c z ę d -
n o ś c i o w ą z w k ł a d e m p i e -
n i ę ż n y m o d P o l s k i e g o C z e r -
w o n e g o K r z y ż a . 

W r e s z c i e n i e z w y k ł ą p r z y -
t o m n o ś ć u m y s ł u w y k a z a ł a 
5 - l e tn ia L u c y n k a Z i m n a w 
D ł u g o p o l u Z d r o j u . P o d c z a s 
s p a c e r u n a d Nysą K ł o d z k ą 
4 - l e t n i a j e j s i o s t r zyczka E w a 
w p a d ł a d o rzeki . N ie z w a ż a -
j ą c n a p r z e j m u j ą c y c h ł ó d 
p a ź d z i e r n i k o w e j w o d y — L u -
c y n k a w e s z ł a w n u r t i s t a -
ra ła s ię p o d a ć t o n ą c e j s i o s -
trze ga łąź , na szczęśc ie •— 
zdo ła ła d o s i ę g n ą ć r ę k i E w u -
ni i w y d o s t a ł a ją n a b r z e g . 

T r u d n o p o w i e d z i e ć o n i c h 
— s łaba p ł e ć . 



Kobieta, z altordcooem 

Rendez-vous 
z Lidią Kotalówną 

Czytelnicy nasi przypominają sobie ją na pewno. 
O tej młodej i utalentowanej akordeonistce polskiej 
z Nordu pisaliśmy obszernie w .ubiegłym roku. Od 
tego czasu upłynęło wiele miesięcy, podczas któ-
rych. nasza Rodaczka pracowała nad udoskonale-
niem swej gry i odniosła nowe sukcesy. Przed 
kilkoma tygodniami p. Lidia Kotalówna uczestni-
czyła jako przedstawicielka Francji w eliminacjach 
o tytuł mistrza świata, w Międzynarodowym Kon-
kursie Akordeonistów .we Wiedniu. 

N 1A S Z k o r e s p o n d e n t p . S t a -
n i s ław K o c i k p r z e p r o w a -
dzi ł k r ó t k i w y w i a d z p . 

K o t a l ó w n ą . 
— W j a k i c h i m p r e z a c h b r a -

ła P a n i u d z i a ł ? 
— W t y m r o k u ? N p . w 

k o n k u r s i e „ C o u p e N a t i o n a l e " , 
w k t ó r y m w z i ę l i udz ia ł a k o r -
d e o n i ś c i z c a ł e j F r a n c j i . O d -
n i o s ł a m na n i m d u ż y sukces . . . 

— T o z n a c z y ? 
— Z d o b y ł a m p ierwszą n a -

g r o d ę , = czy l i t y tu ł m i s t r z y n i 
F r a n c j i . A p o z a t y m — tak, t o 
b y ł o 28 m a j a , w z i ę ł a m udz ia ł 
w e l i m i n a c j a c h , na k t ó r y c h 
w y b i e r a n o d w ó c h p r z e d s t a w i -
c ie l i F r a n c j i na k o n k u r s m i ę -
d z y n a r o d o w y . . . 

— I ? 
— P o s z c z ę ś c i ł o m i się. Z a -

j ę ł a m i tu p i e r w s z e mie j s ce . . . 
N o ¡1 dz ięk i t e m u w ł a ś n i e p o -
j e c h a ł a m d o Witednia. 

— Na k o n k u r s m i ę d z y n a -
r o d o w y ? 

— T a k , n ie z a p o m n ę n i g d y 
t e g o konkursu . . . Z o s t a ł a m -— 
a w ł a ś c i w i e z o s t a l i ś m y ( b y ł o 
nas 26) — p r z y j ę c i z n i e z w y -
kłą s e r d e c z n o ś c i ą . A p u b l i c z -
n o ś ć ! T r u d n o p o w i e d z i e ć , j a k 
b a r d z o ta p u b l i c z n o ś ć b y ł a 
m i ł a ! J a k a s y m p a t y c z n a ! K o n -
k u r s t r w a ł t y l k o d w a d n i — 22 
i 23 p a ź d z i e r n i k a , a le p o z o -
s t a w i ł p i ę k n e wspomnien ia . . . 
Z d o b y ł a m p i e r w s z e m i e j s c e w 
kategor i i ż e ń s k i e j , a c o za 
t y m idzie , p r z y w i o z ł a m z 
W i e d n i a d y p l o m , w a z o n p o r -
c e l a n o w y ( w a r t o ś c i 60.000 
f r a n k ó w ) , i m e d a l p a m i ą t k o -
w y . N o i, o c z y w i ś c i e , w i e l e 
w r a ż e ń . 

— M ó w i ł a P a n i p r z e d c h w i -
lą o w a z o n i e p o r c e l a n o w y m , 
k t ó r y o t r z y m a ł a P a n i p o k o n -

kurs ie . C h c i e l i b y ś m y z r o b i ć 
z d j ę c i e d la n a s z e g o p i s m a , 
w ł a ś n i e z t y m w a z o n e m . . . 

— Nies te ty , nite m a m g o 
j u ż w P a r y ż u . Z a w i o z ł a m g o 
d o Nordu . . . m a m i e . 

— C z y m się P a n i z a j m u j e 
o b e c n i e ? C z y m a P a n i tak 
z w a n e „ p l a n y na p r z y s z ł o ś ć " 
i j eś l i tak , t o j a k i e ? 

— J a k o „ p r o f e s s e u r d i p l ô -
m é d e l ' E c o l e S u p é r i e u r e 
d ' A c c o r d é o n d e P a r i s " , p r a -
c u j ę o b e c n i e w P a r y ż u . U c z ę 
g r y na akordeonite i n a p i a -
ninie . G d z i e ? T u , n i e d a l e k o , 
na r u e d ' H a u t e v î l l e , p o d n u -
m e r e m 17... A p l a n y ? W y s t ą -
pię 3 g r u d n i a , w r a m a c h 
„ a t t r a c t i o n s " , na b a l u w 
„ M u t u a l i t é " . A tak w o g ó l e ? 
B ę d ę s ię p r z y g o t o w y w a ć d o 
k o n k u r s u m i ę d z y n a r o d o w e g o 
na r o k 1961. 

— C z y b y ł a P a n i j u ż w 
P o l s c e ? 

— W P o l s c e n ie b y ł a m 
n i g d y , a le b a r d z o p r a g n ę ją 
poznać , przeciteż w y c h o w a ł a m 
się w p o l s k i e j r o d z i n i e . M a m 
nadz ie j ę , że w k r ó t c e n a d a r z y 
się o k a z j a i że b ę d ę m o g ł a 
t a m p o j e c h a ć . 

— Ż y c z y m y P a n i t e g o z c a -
ł e g o serca . Ż y c z y m y r ó w n i e ż 
d a l s z y c h p i ę k n y c h s u k c e s ó w . 

nomett 
w KUBEK W 

Zaczęło się wszystko od żyjącego w I I wieku 
naszej ery, urodzonego w Syrii greckiego saty-
ryka Łukiana. Kpiąc z podróżników, którzy 
swoje relacje z wędrówek ubarwial i na j ba r -
dziej dziwacznymi przygodami, Łukian opisał 
własne przeżycia, zaznaczając jednak na wstę -
pie, iż nie ma ją one nic wspólnego z rzeczy-
wistością. «M. in. Łukian opowiada, jak p ew -
nego razu straszliwa' burza cisnęła statek, 
którym płynął, aż na księżyc. Tuta j 
stwierdził, że kslężycanie czyłi Sełenici odży-
w ia j ą się inaczej niż ludzie, a za napój służy 
im powietrze, wciśnięte w kubki. Krotochwll -
ny Grek nie przypuszczał nawet, że 3ego fan -
tazjowanie stanie się w przyszłości przedmio-
tem dociekań największych uczonych świata. 

Dopiero po szesnastu stuleciach do poruszonej 
przez Lukiana sprawy powrócił największy 
chemik X V I I I wieku — Francuz Lavoisier, 
uważany dziś powszechnie za twórcę nowo-
czesnej chemii. W swym epokowym podręcz-
niku Lavoisier twierdzi, że aby uzyskać skro-
plone powietrze trzeba obniżyć jego tempera-
turę do maksymalnych granic. „Gdyby zie-
mia — pisał — znalazła się nagle w okolicy 
niesłychanie zimnej, np. w pobliżu Jowisza 
lub Saturna, wtedy... powietrze przestałoby 
istnieć w postaci płynu niewidzialnego z po-
wodu braku dostatecznego ciepła, powróciłoby 
ono do stanu ciekłego, a ta zmiana dałaby po-
czątek cieczom, o jakich w chwili obecnej nikt 
z nas nie ma wyrobionego jeszcze pojęcia". 

Wywody genialnego Francuza potwierdziły się 
w sto lat później. Dokonał tego równie ge-
nialny samouk, Anglik Michał Faraday, który 
dzięki usilnej pracy stał się z czeladnika in-
troligatorskiego jednym z najpotężniejszych 
umysłów w dziedzinie chemii I fizyki. W cią-
gu 25 lat udało się Faradayowi przeprowadzić 
w stan cieczy wszystkie znane wówczas gazy 
z wyjątkiem wodoru, azotu, tlenu, tlenku w ę g -
la, tlenku azotu i metanu (gazu bagiennego). 
Próby ich skroplenia zakończyły się niepowo-
dzeniem, gdyż Anglik nie potrafił dostatecznie 
obniżyć ich temperatury, zaś samo zwiększenie 
ciśnienia, stosowane przez niego w udanych do-
świadczeniach, okazało się tym razem niewy-
starczające. 

Dalsze próby w tym kierunku podjął Francuz 
Louis Paul Caiłletet (1832—1913) w Ćhatiłlon-
-sur-Seine. Skonstruował on bardzo praktycz-
ny aparat, pozwalający z łatwością poddać 
badany gaz wysokim, dochodzącym do tysiąca 
atmosfer ciśnieniom przy użyciu pompy hydra-
ulicznej. Mimo jednak poddawania owych 
„opornych" gazów ciśnieniu kilkuset atmo-
sfer, Caiłletet nie osiągnął pożądanego rezul-
tatu. Wówczas uzupełnił swó j aparat o jeszcze 
jeden szczegół konstrukcyjny — kurek, po-
zwalający nagle wypuścić z niego wodę. G w a ł -
towny spadek ciśnienia z kilkuset do jednej 
atmosfery spowodował chwilowe skraplanie 
tlenu. Doświadczenia te oglądał młody Polak, 
Zygmunt Wróblewski . 

NAPOLEON I KOPERNIK 
w X / X wieku w Toruniu 

• toczyła się istna walka o to, 
> który dom przy ulicy św. 
> Anny był domem Koper ni-
> ka — c z y ten pod numerem 
\30, czy też pod numerem 17. 
^ A jak do dziś twierdzą to-
> runianie, wszystkiemu byl wl-
rnien... Napoleon. Otóż kiedy 
|w 1812 raku Napoleon przy-
' był do Torunia i stanął na 
) kwaterze w Rynku, zaraz ka-

zał sobie pokazać osobliwości 
i zabytki- miasta, a przede 
wszystkim dom Kopernika. 
Stropieni tym pośpiechem raj-
cy miejscy — od przybycia 
Napoleona nie minął jeszcze 
i kwadranm — zaprowadzili 
Napoleona na ulicę Św. Anny 
i pokązali dom pierwszy z 
brzegu. Moment ten został 
uwieczniony na obrazie nama-
lowanym później w Paryżu. 

Był ło właśnie dom pod nume-
rem 30, który po wizycie Na-
poleona stał się oiicjalnym do-
mem Kopernika. Sprytny szewc, 
który tam mieszkał, pokazy-
wał nawet zwiedzającym 
,,łóżko Kopernika" i pewnie 
robił niezły interes na „ko-
pernikowskich pamiątkach". 
Dom ten zwiedzał również 
Chopin. A w 1872 r. wmuro-
wano nawet tablicę pamiątko-
wą. Tymczasem burmistrz 
Bender, nie bacząc na napo-
leońsko-chopinowską tradycję. 

wynalazł w starych dokumen-
tach, źe Kopernik urodził się 
w domu pod numerem 17 

Prawdziwy dom Koper-
nika został zresztą zburzony 
w czasie oblężenia Torunia 
w 1813 roku, a więc w rok 
po wizycie Napoleona. Tab-
lica pamiątkowa figuruje na 
kamienicy zbudowanej już 
później. Tablicę z domu pod 
numerem 30 usunięto dopięto 
w 1933 roku i na tym spór za-
kończono. 

(b) 



w związku ze _ Świętem górników w dniu 4 grudnia zwanym popularnie Barburką, 
przedstawiciele redakcji .„Tygodnika Polskiego" odwiedzili kilku górników polskich we 
Francji. Oto ich zdjęcia i wypowiedzi. 

„ P r o s z ę p a ń s t w a , g d y -
• b y m teraz z j e c h a ł n a d ó ł t o 
b y m j u ż z u p e ł n i e n i e p o z n a ł 
k o p a l n i — o p o w i a d a p a n J a n 
Z a j ą c , n e s t o r po IsS ieh g ó r n i -
k ó w w B a r l i n . — G ó r n i c t w o 
p r z e ż y ł o p r a w d z i w ą r e w o l u -
c j ę t e c h n i c z n ą . D a w n i e j b y ł y 
r o l n i k z j e ż d ż a j ą c y p o r a z 
p i e r w s z y d o s z y b u m ó g ł od 
razu z m i e n i ć z a w ó d i c h w y c i ć 
za k i l o f . O b e c n i e t r z e b a p o -
z n a ć dz ia łan ie m a s z y n . M ó j 
w n u k , k t ó r y b ę d z i e g ó r n i k i e m 
c h o d z i d o s p e c j a l n e j s z k o ł y 
p r z y g o t o w a w c z e j . M a s z y n y 
zresztą n ie u ł a t w i ł y p r a c y w 
k o p a l n i . Jes t o n a n a d a l b a r -
d z o c i ę żka a r o z w i n i ę t a t e c h -
n i k a w y m a g a s p r a w n o ś c i i 
o r i en tac j i . Z a t o zarab ia s ię 
teraz d u ż o l ep ie j . . . " 

Z s z e r o k i e j e n e r g i t z n e j t w a r z y p a n a 
W i n c e n t e g o K o p a s z e w s k i e g o c z y t a ć m o ż -
na j a k z ks iążk i . Jes t o n p o d o b n i e j a k 
p . Z a j ą c i p . P i o s k o w i k g ó r h i k i e m z d z i a -
d a p r a d z i a d a . P a n W i n c e n t y m a za sobą 
26 lat p r z e p r a c o w a n y c h w k o p a l n i w 
L e n s . „ B a r b u r k a t o d la m n i e p r a w d z i -
w e ś w i ę t o — p r a w i e t a k w a ż n e j a k i m i e -
n i n y c zy „ N o w y R o k " . P r z y c h o d z ą 
w s z y s c y m o i s y n o w i e z u p o m i n k a m i 
i w s p ó l n i e d ł u g o , d ł u g o p o p i j a m y w i n o . 
K i e d y ś g d y b y ł e m m ł o d y , w c zas i e z a b a w 
z o k a z j i B a r b u r k i g r y w a ł e m n a k l a r n e c i e " . 

P a n F r a n c i s z e k P i o s k o w i k j e s t w y s o k i m m ę ż c z y z n ą o w e -
s o ł y m u s p o s o b i e n i u . T a k , "(Ślązacy o d z n a c z a j ą s ię p r a w i e 
z a w s z e p o c z u c i e m h u m o r u . P r z e d 38 laty p a n F r a n c i s z e k 
p r z y w i ó z ł ze sobą d o P a s - d e Cala is p i ę k n e ś ląsk ie t r a d y c j e 
g ó r n i c z e g o z a w o d u . „ E h , p i e r o n a , c z ł o w i e k b y ł m ł o d y . 
Z a c z y n a ł e m w k o p a l n i M y s ł o w i c e , t a m p r a c o w a ł m ó j o j -
c i e c i d z i a d e k . I n n i d a l i r a d ę , a w i ę c j a t e ż " . W j e g o 
ś l ą s k i m r o d z i e z a w ó d g ó r n i c z y p r z e s z e d ł p r z e z cz tery p o -
k o l e n i a , a r o d z i n a , k t ó r e j g ł o w ą j e s t o b e c n i e p a n F r a n -
c i szek , l i c zy s o b i e skromnite 36 o sób . 

ZDJĘCIA: W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 

Jan K o p a s z e w s k i s y n W i n -
c e n t e g o , r ó w n i e ż g ó r n i k , p r a -
c u j e w L e n s w s z y b i e 4... — 
„ d o p e ł n e g o w y k o r z y s t a n i a 

e n e r g i i a t o m o w e j j e s z c z e n a m 
d a l e k o , w ę g i e l b ę d z i e j e s z c z e 
p r z e z d ł u g i e lata b a r d z o p o -
t r z e b n y . Z a w s z e m i a ł e m tę 
ś w i a d o m o ś ć , a j e d n a k t o c i ę ż -
k i e w a r u n k i m a t e r i a l n e r o -
dz iny a nie w ł a s n a w o l a n a -
r z u c i ł y m i w y b ó r z a w o d u 
g ó r n i k a " . Jan K o p a s z e w s k i i 
j e g o żona M a r i a m a j ą p e ł n e 
p r a w o d o t r a k t o w a n i a z a w o -
d u g ó r n i k a z g o r y c z ą . O j c i e c 
i brat M a r i i u m a r l i n i e d a w n o 
na p y l i c ę . I d l a t e g o s y n J a n a 
i M a r i i n ie b ę d z i e j u ż g ó r n i -
k i e m . 

W N U M E R Z E Ś W I Ą T E C Z N Y M 
N O W Y W I E L K I K O N K U R S „ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O ' 

1000 IAT 
i OBECNIE 

W M R O K A C H wiekowe j przeszłości nikną 
początki polskiego górnictwa. Zawód 
górniczy miał u Słowian bardzo stare 
tradycje. Był okres, że Słowianie ucho-

dzili za bezkonkurencyjnych specjalistów w tej 
dziedzinie. Od Słowian górniczej sztuki uczyli 
się dopiero Germanie. Przyznaje to wielu nie-
mieckich uczonych. N a długo przed ukształto-
waniem się państwa polskiego na ziemiacłi 
polskich kwltnęło górnictwo, o czym m. In. 
świadczą dobrze zachowane resztki kopalń 
krzemienia sprzed 4000 lat w Krzemionkach 
Opatowskich w woj . kieleckim. Te prastare 
kopalnie naszych przodków, dowodzące w y m o w -
nie o wysokich umiejętnościach słowiańskich 
górników, zostały dzisiaj przekształcone na 
Muzeum Górnicze, tym cenniejsze, że w sta-
rych chodnikach i wyrobiskach znaleziono wiele 
narzędzi górniczych sprzed czterdziestu wieków. 

Słynna kopalnia soli w Wieliczce jest rówieś-
nikiem tysiąclecia Polski. Jest to bowiem jedy-
ny zakład wydobywczy na świecie czynny przed 
tysiącem lat i obecnie. A niewiele ustępują 
mu wiekiem saliny w Bochni. Bardzo dawno 
znane były kopalnie srebra w Olkuszu, rudy 
żelaznej w Kryżatce na Dolnym Śląsku, eks-
ploatowanej przez „polskich kopaczy". Doku-
ment z 1136 r., najstarszy pisany dowód do-
tyczący polskiego górnictwa mówi, że papież 
Innocenty I I przyznał dochody z kopalń srebra 
w Chorzowie k<rfo Bytomia biskupom w Gnieź-
nie. W Złotoryi na Dolnym Śląsku, której 
nazwa pochodzi od s łów „złoto ry ją" , czyli 
kopią, w 1200 r. produkowano tygodniowo 
150 funtów czystego złota. W bitwie z Tatarami 
pod Lignicą 9 kwietnia 1241 roku brali również 
udział górnicy Złotoryi, L w ó w k a i Boles ław-
ca, a musieli oni odegrać znaczną rolę, skoro 

wymieniają ich starzy kronikarze jako w a l -
czących wespół z polskim rycerstwem pod 
wodzą Henryka I Pobożnego, który poległ na 
polu wałki. Do czasów najazdu tatarskiego 
górnictwo dolnośląskie było górnictwem w y -
łącznie polskim, a jeden z badaczy obliczył, 
że w pewnym okresie miało ono około 4 tysięcy 
czynnych górników. 

Od niepamiętnych czasów nazwiska Polaków 
łączyły się z górnictwem światowym wszelkich 
odmian. Odznaczali się oni dużą praktyką, 
wysokimi umiejętnościami, a przy tym odwagą 
i nieprzeciętną pomysłowością. W X V wieku 
zasłynął Grzegorz LubrzańskI przez w p r o w a -
dzenie kaszt drewnianych, chroniących górni-
ków przed zawałami. Innym wynalazcą był 
krakowianin Świętopełk Fijoł, który otrzymał 
od króla Kazimierza Jagiellończyka patent 
ochronny na wyłączne prawo budowania pomp 
i innych maszyn do kopalń. O bardzo wysokim 

poziomie dawne j polskiej techniki górniczej 
świadczyła umiejętność głębienia szybów i sztu-
ka gaszenia pożarów. W początkach X V I w . 
zasłynęli Kościełecki i Betman, którzy urato-
wal i kopalnię bocheńską przed zupełnym znisz-
czeniem przez pożar w 1510 r. Z X V I I wieku 
zachowały się w Tarnowskich Górach jedyne 
w swoim rodzaju kute w skale podziemia w y -
dobywcze ołowiu i srebra, świadczące o nie-
zwykle wysokiej technice polskich gwarków 

D o k o ń c z e n i e n a s t r . 1 0 
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j ak wówczas nazywano górników. W podzie-
mlacli tycłi powsta je dziś niezwykle c iekawe 
muzeum. Genera l króla Stanis ława Augusta 
Poniatowskiego, Jan Ch. Konarzewski , yyynalazł 
pierwszy na świecie teodolH podziemny, przy-
jęty do pomiarów w górnictwie. Po upadku 
Polski Konarzewski przebywa ł na emigracji 
w Paryżu, gdzie dokonał żywota. 

Wie łk ie zasługi d la górnictwa pcrfożył polski 
uczony, pi jar , polityk i pisarz Stanis ław Staszic, 
syn burmistrza z Piły, miasta polskich Z iem 
Zachodnich, który założył w Kielcach Akademię 
Górniczą w 1818, opracował mapy geologiczne 
Polski o poziomie, jak im niemal nikt w ówczes-
ne j Europie nie mógł się poszczycić, oraz u two -
rzył Korpus Górniczy, który w 1831 roku sta-
nął w szeregach powstania listopadowego. 
Przyjacie l A d a m a Mickiewicza Ignacy Domey -
ko, wybi tny minerolog i geolog, był twórcą 
górnictwa w Chile i profesorem szkcrfy gór -
niczej w Comauimbo, a trzeba dodać, że sam 
studiował m. in. w paryskie j „Ecole des M ines " 
w łatach 1835—36, gdzie go skierowało Tow. 

Politechniczne Polskie założone w e Franc j i 
przez polskiego gen. Józefa Bema. 

W ogóle rola Po l aków w górnictwie świato-
w y m by ła olbrzymia. O d d a w n a w podziemnej 
eksploatacji w ę g ł a wymieniany jest w dzie-
łach górniczych „system śląski" d la grubych 
pokładów. Przy obudowie w w ie lu kra jach 
znany jest sposób łączenia stropów zwany 
„polskim zamkiem". Pomysł podsadzki p łyn -
nej, mieszanki p lasku i wody , do wypełniania 
•wyrobisk jest również wynalazkiem polskim. 
Krakowsk i profesor Rygier. pracując w jedne j 
z kopalń Zag łęb ia Dąbrowskiego , jeszcze przed 
pierwszą w o j n ą skonstruował pierwszy prze-
nośnik wstrząsałny, co było początkiem me -
chanizacji w tzw. „przodkach". Po lska myśl 
górnicza przyniosła światu klocowe tamy 
ogniowe i zastosowanie podsadzki p łynne j do 
wa łk i z pożarami. 

W dziedzinie górnictwa na f towego pierwsze 
szyby na świecie zbudowane zostały przez 
Po l aków w Galicj i , kiedy krośnieński aptekarz, 
Ignacy Łukasiewicz, wynalaz ł lampę naftową. 
Polscy specjaliści od nafciarstwa, inżynierowie, 
technicy, mistrzowie I górnicy badal i złoża, 
wiercil i szyby wydobywa l i różnego rodza ju 

minerały sposobem górniczym w e wszystkich 
zakątkach świata. W X I X w i eku Edmund 
Strzelecki odkrył dla A n g l i k ó w pokłady złota 
w Australii , Antoni Wo l sk i skonstruował 
pierwszy tzw. „taran wiertniczy", Henryk Cze -
czott zanim został profesorem Akademi i G ó r -
niczej w K rakow i e prowadzi ł prace badawcze 
na Syberii, w Szwec j i i Kanadzie, podobnie 
Karo l Bogdanowicz, jeden z na jwiększych inży-
nierów górniczych I geo logów badał wnętrze 
ziemi od b rzegów Bałtyku do Morza Ber inga 
I Oceanu Lodowatego, od równin Syberi i Z a -
chodniej i pustyń Zakasp i j sk leg » K r a j u do 
szczytów Pamiru i Kuen Łun iu w A z j i Środko-
w e j , później w A f r yce Północnej I Ameryce 
Północnej. A . kiedy w czasie okupacj i starsze-
go już wiek iem górnika odszukali Niemcy, 
proponując mu kierownictwo nad poszukiwa-
niami uranu, odmówił , cierpiał odtąd biedę, 
musiał się ukrywać ale do pracy stanął natych-
miast po wyzwoleniu . Ży j ący jeszcze w K r a j u 
ne emeryturze J. T<riwińskl tworzył górnictwo 
naf towe na Jawie i Borneo. Józef Czarnota był 
współ twórcą górnictwa w Iranie, a później 
dyrektorem szkoły górniczej w tym k ra j u za-
łożonej przez Szacha. 

Wymienione nazwiska I przykłady to tylko 
garść z wie lkiego dorobku polskiego górnictwa. 
A przecież na tym nie koniec, dziesiątki tysięcy 
górników tworzyło i tworzy wciąż potęgę prze-
mysłu kopalnianego w e Francji^ Belgii, N i em -
czech, Czechosłowacji , górn ików polskich spo-
tykamy również w kopalniach anglełsklcli, 
amerykańskich I w wie lu kra jach Az j i . 
Wszędzie górnik polski bez wzg lędu na rodza j 
kopalnictwa cieszy się zasłużoną s ł awą f a chow -
ca I zaliczany jest do najwybitnie jszych spe-
cja l istów w świecie. 

St. Z. 

Kilkadziesiąt szkół podstawowych I średnich, które kształcą górników 
I mistrzów, dwie wyższe uczelnie typu akademickiego przygotowują k a -
dry Inżynierskie dla polskiego kopalnictwa. Są to Akademia Gornlczo-
-Hutnicza w Krakowie i Politechnika Śląska im. Wincentego Ps t row -
skiego w Gliwicach. N a zdjęciu studenci gliwiccy podczas ćwiczeń 

Górnictwo polskie w szeregu kopalń obecnie stosuje urabianie w^s l a 
metodą hydrauliczną. Ostry strumień wody , działający pod bardzo 
sHnym ciśnieniem, tnie węgie l jak nóż papier, a sp ływa jące potoki 
wody znoszą cenne bryły do transportera. Tego rodza ju technikę w p r o -
wadzono m. in. w kopalniach „Czeladź". „Siersza" I „Radz ionków" 

Zdjęc ia : M. H O L Z M A N , B. GAJDZIK 
GRZĘDA, W O Ł O S Z C Z U K i CÀF 

Niecké 

W r a z z przewodniczącym Rady Państwa zasiedli do 
jego stolika górnicy. Ich żony I siostry. Nastrój jak 
w idać byl swobodny, rodzinny I bardzo przyjemny 

Niech ży je nam górniczy stan! Tak i toast jest na za-
b aw i e b a r b u r k o w e j obowiązkowy 1 to nie jeden raz... 

N o w y m działem polskiego górnictwa jest miedź. I w tej dziedzinie gó r -
nicy polscy ma j ą już poważne osiągnięcia. Zak łady górnicze „Konrad " 
na Do lnym Śląsku da j ą rocznie ponad milion ton rudy, k ie rowane j 
następnie do nowo w y b u d o w a n e j huty w Legnicy. N a zdjęciu budowa 
szybu wiertniczego w świeżo powsta jącym Lube lsk im Zag łęb iu 
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Wie lu górn ików polskich w k ra ju w wolnych chwilach od 
kopalnianej pracy poświęca się sztuce. I tak np. J. Ociepka 
górnik z Janowa pod Katowicami znany jest już od w ie lu 
lat jako malarz, przy czym treścią większości jego niezwykle 
ba rwnych obrazów jest w i z j a świata jaki istniał przed ty -
siącami lat, zanim władcą ziemskiego g lobu stał się człowiek 

I jeszcze .ledna ciekawostka. Z ą b przedpotowego mamuta, 
znaleziony przez górn ików z Sosnowca w piasku do pod -
sadzki płynnej . Z ą b ten, jak i inne okazy dawne j przyrody 
zna jdowane w kopałniach czy przeznaczonych dla nich m a -
teriałach pomocniczych, odsyłane są do Muzeum Górniczego 
w Sosnowcu, zorganizowanego przez Z w . Z a w . Górn ików 

(f/k ha4H (fthfUc^ę^fim/ 
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GRUDZIEŃ 

Rokrocznie w Barburkę każda załoga kopalniana w Polsce i każde środowisko górnicze oprócz innych uroczystości 
organizuje zabawę. ]>Jierzadko biorą w takiej zabawie udział jako goście wybitni dygnitarze państwowi, a także ludzie ze 
świata nauki i kultury.- Kilka zdjęć obrazuje nastrój zabawy, zorganizowanej przez górników z Katowic podczas poprzed-
niej Barburki. Zabawę zaszczycił były górnik jednej z kopalń w Dąbrowie Górniczej, a obecnie przewodniczący Rady Pań-
stwa — Aleksander Zawadzki. 

Stary sztygar z małżonką kolegi, j ak widać, ani postawą, ani wdziękiem i umiejętnościami nie ustępuje wca le w walczyku tańczącej młode j górniczej parze 
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w zasypanym szybie giodni i pozbawieni 
światła ludzie słiazani s<x na bierne oczekiwa-
nie. Jedyną ich radością i rozrywką są chwile, 
kiedy zwabiona okruchami chleba przychodzi do 
nich mała myszka, wspólniczka niedoli. Inż. 
Richter nie pozwala sobie na bezczynność. 
Nieustannie czuwa nad zrozpaczonymi ludźmi, 
przy pomocy lampy bada stan zanieczyszczenia 
powietrza i w tajemnicy przed wszystkimi ozna-
cza kreskami mijający czas. Chce, aby jego 
towarzysze wierzyli, że są pod ziemią zaledwie 
dwie doby. Tymczasem od chwili katastrofy 
mija już czwarta doba. 

— Światło!" — krzyknął znowu do szo-
fera. 

Szofer zsunął dłoń z kierownicy, sięgnął 
przed siebie. Nad Szerudową głową rozja-
rzył się matowy blask. 

— Gdzie jesteśmy? 
— Dojeżdżamy do Bielska, panie zawia-

dowco! — rzekł szofer, odwracając głowę od 
niego. .Szeruda dojrzał w jego oczacłi błysk 
nienawiści czy pogardy. 

„To za tego zająca!" — pomyślał. Uśmiech-
nął się z goryczą. Głupi szofer! Myśli, że 
jego zwierzchnik popełnił okrucieństwo. Czu-
je teraz niechęć do niego, że musiał zająca 
przejecliać. Szeruda wie, co w tej chwili 
myśli szofer. On myśli, że Szeruda iest świ-
nia. Tak zawsze określał każdego, co znaj-
duje przyjemność w dopędzaniu samocho-
dem zająca po nocy. Mówił, że to świnie, 
a nie ludzie. Teraz to samo myśli o nim. 
A nie wie, że obydwaj jednakowo przeży-
wali mękę zająca. Szofer jako człowiek, Sze-
ruda jako ten, co podobny był dotychczas 
do tego zająca, ścigany na śmierć przez ludz-
ką hołotę. Teraz on... 

— Co? — zapytał głośno. 
Samochód nachylił się lekko, światła za-

kreśliły łuk, wybiegły pod czarną gęstwinę 
przydrożnych drzew. Trafiły w czarny krzyż 
za skrętem. Krzyż leci do samochodu. Na 
krzyżu wisi blaszany Chrystus. Blacha jest 
zardzewiała i jakby zeschłą krwią uwalana. 
Jedynie bolejąca twarz bieli się czystym owa-
lem. Patrzą z niej Chrystusowe oczy w jego 
oczy. 

— Prędzej! Prędzej! — zawołał: 
Szofer wstrząsnął ramionami. Przecież 

większej szybkości już nie może wydobyć 
z maszyny! Sto dwa kilometry, to ostatnia 
granica. Jeszcze łby skręcą! 

Szeruda przypomniał sobie starą matkę, 
zabierającą w kościele Matce Boskiej ma-
łego Jezuska. On wie, dlaczego to uczyniła. 
To jest matka któregoś z zasypanych gór-
ników. Ale kogo? Chyba nie Richtera, bo... 
Zresztą on nic nie wie o Richterze. Nie, to 
najważniejsze wie, lecz dotychczas nie wie-
dział. Żałuje, że nie dowiedział się wcześniej. 
I teraz rozumie nieufne niedomówienia in-
żyniera Wagnera, rozumie, dlaczego ludzie 
uśmiechali się zjadliwie, kiedy mówił z nimi 
o Richterze lub kiedy rozmawiał z Richterem, 
a oni to widzieli. Teraz już wszystko mu 
jasne. Ludzi to bawiło, że Richter zabrał mu 
Annę, a on tego nie wiedział. Wszyscy o tym 
wiedzieli, tylko Szeruda nie wiedział. 

Wyrzucał sobie teraz, że zamknął się 
przed nimi, że zabronił szoferowi i służącej 
wspominać o Annie. 

A owa matka w kościele... To jest za-
pewne matka Żuczka. Zabrała Matce Boskiej 
Jezuska, pragnąc cudu. Niemądra kobieta! 
Pragnie cudu, a cud jest w jego mocy. On 
go uczyni, jeżeli zechce. 

Uczynić go musi. Dla jednego Richtera nie 
mogą tamci ginąć! Musi wszystkich odgrze-
bać! Musi żywych wyprowadzić na po-
wierzchnię! A Richter? 

Zacisnął szczęki, zacisnął pięści. 
Pomyślał, że podobny jest naprawdę do 

owego zająca, którego zagonił na śmierć. 
Zając, taki rnizerny zając, nie potrafił uciec 
z kręgu lecącego za nim światła. On także 
nie może uciec. Znajduje, się w matni. Nie 
umie uciec! Ludzi musi ratować, a z ludź-
mi uratuje Richtera! Szerudę ściska jakieś 
przekleństwo, dopędza... Przyjdzie chwila, 
że dogoni i stłamsi go na szarą, krwawą 
miazgę! Pozostanie na drodze leżący, a ży-
cie potoczy się dalej! 

— Mógłbym wiersze pisać! — mruknął. 
Spostrzegł bowiem, że układa w myślach 
obrazy i porównania jak nędzny wierszo-
kleta. Zając, Szeruda... samochód, życie... 
Roześmiał się chrapliwie. Zdumiony szofer 
obejrzał się nieufnie. 

Szeruda pomyślał, że szofer podejrzewa 
go o lekki obłęd. Zapewne myśli, że majaczy 
lub że pijany. A on tylko wyszukuje porów-
nania dla poetycznego wiersza. Szkoda, że 
nie umie pisać wierszy jak... 

Chciał pomyśleć: „jak Anna" , lecz wzdryg-
nął się. Przypomniała mu się dziewczyna 
z kopalni. Jeżeli ją znowu zastanie w „Jas-
nocie", zachęci ją, by napisała wiersz o za-
jącu i samochodzie. Sens będzie wielce bu-
dujący. Człowiek zaszczuty na śmierć przez 
pędzące życie! Morał zaś taki, by nie jeździć 
za prędko samochodem po nocy i by... 

„I co" — zastanowił się. Nie mógł znaleźć 
zakończenia. Strzepnął niecierpliwie dłonią, 
spojrzał na zegarek. Wpół do dwunastej. 
Szofer dobrze jedzie. 

Samochód przemknął przez uśpione mia-
steczko nad Wisłą, wybiegł na równą drogę, 
wiodącą już w Beskidy. 

Zaczął znowu myśleć o dziewczynie z ko-
palni. Kołysany rytmicznymi wstrząsami sa-
mochodu, zasłuchany w usypiające brzęcze-
nie motoru, przychodził powoli do równo-
wagi. Rozpierzchłe myśli jęły się układać 
w równy korowód. Wszystkie skupiają się 
koło wspomnienia dziewczyny z kopalni. 
Wszak może zastanie ją jeszcze w „Jasno-

cie". Mówiła, że resztę wakacji spędzi 
w Wiśle. Rok szkolny chyba jeszcze się nłe 
rozpoczął. Ostatni raz był z nią" przed czte-
rema dniami. Te cztery dni wydają się la-
tami. Jak to ogromnie dawno! Czy jeszcze 
będzie? Powie jej, że filozofia zbankruto-
wała. Wtedy jej niebieskie oczy... 

Ocknął się raptownie. Samochód beknął 
krótko, zapiszczały hamulce. Szofer mruczy 
akieś przekleństwo. Szeruda dojrzał w prze-
ocie dziewczynę zakrywającą twarz ramie-

niem, i chłopca, usuwającego się szybko 
z jezdni. Ciągnie dziewczynę za ramię. 
W oczach mają przerażenie. 

— Pieroni! — warczy szofer i znów do-
daje gazu. Maszyna leci jak poprzednio. 

Szeruda odsunął szkląną ścianę, oddziela-
jącą go od szofera. 

— Co to było? — zapytał. 
— Sakramenckie dziady! Na jezdni się 

całują! Pyłbym przejechał! — tłumaczy się 
szofer. — Nie widziałem, bo stali za skręt 
tem. Drzewa zasłaniały. 

— Całowali się... — powtórzył ¡.Szeruda. 
Przybiegło do niego dalekie wspomnienie 

całowanej kiedyś dziewczyny. Usta miała 
ciepłe, wilgotne i miękkie. W dłoniach wy-
czuwał jej ciało i wartką krew. Usta i ciało 
pachniały odurzająco. Kiedy to było? Nie, 
tego nigdy nie było! 

Samochód zwolnił biegu, skręcił ostrożnie 
na boczną dróżkę, zatrzymał się prżed wro-
tami. Szofer wyszedł, otworzył je. Pop'-o-
wadził samochód wąską ścieżką nad szumią-
cym potokiem. Światła były przygaszone. 
Oświetlały tylko drogę na niewielką <. d-
ległość. Szum potoku tłumił szum motoru. 
Samochód zatrzymał się. wreszcie przed 
chodnikiem, wspinającym się po spadzistym 
stoku wśród róż. 

— Zajechać do garażu! O piątej rano 
wracamy! — mruknął do szofera. 

— Dobrze, panie zawiadowco! 
Szofer ruszył ostrożnie w głąb starego 

gaju, gdzie bieliły się ściany garażu. Sze-
ruda po omacku wstępował po stromej ścież-

ce. Pensjonat czernił się na 
wzgórzu połamaną sylwetką na 
tle rozmigotanych gwiazd. Okna 
w salonie były jeszcze oświetlo-
ne. Kiedy już był blisko pensjo-
natu, zdawało mu się, że na 
balkonie majaczy biała sylwetka 
dziewczyny. 

— Basia z kopalni! — sze-
pnął, a na krótko serce jego 
zadrżało. 

Dziewczyna przechyla się i 
patrzy w mroki. Szeruda widzi 
ją dokładnie. Uśmiechnął się i 
zadzwonił u bramy. Posłyszał 
czyjeś biegnące kroki za drzwia-
mi. 

Przez tę drobną chwilę, za-
nim służąca otworzyła drzwi, 
wezbrało w nim pragnienie ca-
łowania owej dziewczyny na 
balkonie. Zdawało mu się, że 
gdyby mógł w tej chwili patrzeć 
w jej oczy, widzieć w nich uf-
ność, gdyby mógł wierzyć, że 
nie chowa zdrady w sercu dla 
niego, że pragnie zostać jego 
dziewczyną — gdyby to wszyst-
ko mogło się zdarzyć, zapo-

mniałby o wszystkim, co dotychczas było 
jego przekleństwem. O Annie, o Richterze, 
o kopalni, o ludziach. 

„Staję się podobny do zakochanego sztu-
baka!" :— pomyślał z niesmakiem. 

•— Proszę nikomu nie mówić, że przyje-
chałem! — rzekł do służącej. — Czy mój 
pokój przygotowany? 

Służąca skinęła głową w milczeniu i po-
prowadziła go na pierwsze piętro. Drzwi 
salonu były otwarte. Bełkotały w nim obce 
głosy. Ktoś sprzeczał się przy kartach, ktoś 
się tłumaczył. Tuż przy drzwiach siedziały 
dwie panie. Jedna z nich z założonymi dłoń-
mi na brzuchu kończyła: 



Ic O T> i e t 

ERCA 
SZANOWNA PANI ANNO! 

Mam lat prawie pięćdziesiąt. 
Do tej pory wszystkie sprawy 
życiowe rozwiązywałem sam, 
hez kłopotów. Ale teraz stoję 
przed problemem, z którym 
nie umiem sobie poradzić. 
Mieszkam razem z dwiema 
siostrami, starszymi od siebie, 
na wsi, mamy małe gospodar-
stwo, które prowadzą moje 
siostry, a ja przyjeżdżam do 
miasta do pracy. Stanowimy 
bardzo kochającą się rodzinę. 
Siostry są niezamężne, ja •— 
jak to się mówi „stary liawa-
ler". Dobrze nam było razem 
i myślałem, że tak już całe 
życie pozostanie, ale niedawno 
poznałem pewną kobietę, ko-
leżankę biurową. Jest to osoba 
młodsza ode mnie o kilka lat, 
spokojna, opanowana, mila, 
łagodna. Pokochałem ją szcze-
rze i mocno, tak, jak człowiek 
w moim wieku może kochać. 
Ona mieszka w mieście. 
Chciałbym się z nią ożenić, 
ale robię sobie wyrzuty, 
czy teraz, na starość mogę 
zostawić siostry ich losowi, 
kiedy zawsze dotąd byliśmy 
razem, pomagałem im i ma-
terialnie i pracując razem z 
nimi na gospodarstwie. Gdy-
bym się ożenił, muszę prze-
nieść się do miasta. Czy moż-
na pani zdanjem zapropono-
wać mojej wybranej taki ,,po-
dział", że parę dni w tygod-
niu będę z nią, a parę dni z 
siostrami, by nie czuły się ta-
kie samotne. Niech mi pani 
poradzi. 

STARY MARZYCIEL 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

M y ś l ę , że to n i e b y ł o b y 
w ł a ś c i w e w y j ś c i e z s y t u a c j i . 
Ż a d n a ż o n a nie z g o d z i się na 
taki , ,podz ia ł " . L e p i e j b y ł o b y , 
g d y b y ś c i e o b o j e o p i e k o w a l i 
się p a n a s iostrami , j e źdz i l i d o 
r.ich razem, g d y t y l k o czas 
p o z w o l i , np. na s o b o t y i n ie -
dzie lę . Jeśli c h o d z i o p o m o c 
i rater ia lną , to o c z y w i ś c i e mus i 
pan w d a l s z y m c i ą g u p o m a g a ć 
s ios trom, tak, a b y n ie o d c z u -
ły pana o d e j ś c i a . Zresztą nie 
c h o d z i tu t y l k o o p i e n i ą d z e . 
M u s i c i e razem, w e d w o j e o k a -
z y w a ć im w i e l e serca , b o te -
g o na p e w n o p o t r z e b u j ą . Jeśl i 
o s o b a , którą p a n w y b r a ł , jest 
taka, j a k p a n p isze , n ie b ę d z i e 
na p e w n o ż a d n y c h t rudnośc i . 
M y ś l ę , ż e nie p o w i n i e n p a ń 
r e z y g n o w a ć z t e g o m a ł ż e ń -
stwa. M i ł o ś ć d o r o d z e ń s t w a 
jest b a r d z o c e n n y m u c z u c i e m , 
o le n ie zastąpi m i ł o ś c i d o k o -
b iety . Zresztą te d w a u c z u c i a 
n ie są w c a l e p r z e c i w s t a w n e . 
D o b r e s tosunki m i ę d z y w a m i 
zależą t y l k o o d w a s . Ż y c z ę 
szczęśc ia . 

A N N A 

Uczmy się 
pomagać w nauce 

— Mamol Wiersz mam za-
dany na pamięć! 

Przyzwyczaiłaś dziecko do 
tego, że bez twojej pomocy 
lekcji nie odrobi. I oto teraz 
jzucasz najpilniejszą swą pra-
cę, siadasz obok dziecka i ra-
zem powtarzacie: 

Pamiętam te piaski nad wo-
dą. 

Gromniczne pamiętam dzie-
wanny 

I poszept tych lal nieustan-
ny 

Co pieśni tajemnicą bez-
słownych więziły 

Moją duszę młodą... 
Czytacie na głos — raz, i 

drugi i dziesiąty. Nie najlep-
szą masz pamięć, ale wiersz 
Kasprowicza przemawia do cie-
bie wspomnieniem dzieciństwa 
i łatwiej ci „wchodzi" w gło-
wę. A twoje dziecko zwrotkę 
po zwrotce powtarza za tobą 
mechanicznie, myśląc o 
wszystkim, tylko nie o pięk-
nie kujawskiego krajobrazu. 
Ty już umiesz wiersz śpiewa-
jąco, a twój uczeń zaledwie 
dostatecznie. 

Żle mu pomagasz w lekcjach. 
Twoja pomoc nie na tym po-
winna polegać, by nauczyć 
dziecko wkuwania, ale na tym, 
by mu wyjaśnić, jak ma się 
uczyć. Technika uczenia się —^ 
to jest najistotniejsze, a tak 
niewiele rodziców zdaje sobie 
z tego sprawę. Nie wystarczy 

•poganiać dziecko: ,,Ucz się, 
ucz się!" Trzeba je nauczyć 
uczenia się. W jaki sposób? 

Wyodrębnionych metod tej 
niezwykle ważnej miejętnośc: 
nie znajdziesz w szkolnym 
podręczniku. Wypracowuje ją 
nauczyciel, współdziałają z nim 
mądrzy rodzice. Wiele trzeba 
tu przystosować do dziecka, 
do tego, jakie ma zdolności, 
jakie przyzwyczajenia, kiedy 
łiitwiej przyswaja sobie wia-
domości — rano, czy po po-
łudniu, bezpośrednio po po-
wrocie Ze szkoły, czy po go-
dzinnym wybieganiu się na 
dworze. Dobrze jest, kiedy 
dziecko uczy się ciągle w tym 
samym miejscu i do ciebie 
należy zapewnienie mu w mie-
szkaniu stałego \ącika do nau-
ki. 

Przyzwyczaj dziecko do te-
go, by nim zasiądzie do ucze 
nia się, przygotowało sobie 
zaostrzone ołówki, dobre pió-
ro, gumkę, brulion, żeby to 
wszystko miało pod ręką i nie 
odrywało się od lekcji dla 
szukania temperówki. Wytłu-
macz mu, że zasadniczą spra-
wą przy odrabianiu lekcji jest 
skupienie. Zapyta cię na pew-
no, co to takiego „skupienio'\ 
Wyjaśnij poglądowo, choćby 
na przykładzie wiersza, że 

można się go uczyć powta-
rzając jak papuga, ale lepiej, 
prędzej można go przyswoić 
myślą ogarniając treść, jaką 
zawiera. Wszystko najpierw 
trzeba zrozumieć, a potem do-
piero się wyuczyć. 

Wykształć w dziecku tę 
nieodzowną w pracy u m y s ł o -
w e j (bo przecież jest nią od-
rabianie lekcji) umiejętność 
koncentrowania myśli na czy-
ta/tce, na wierszu, na zadaniu 
matematycznym. 

Przy tym wszystkim nie wol-
no zapominać o higienie ucze-
nia się, czyli o tym, żeby 
dziecko uczyło się w wywie-
trzonym, jasnym, ogrzanym 
pokoju i o tym, żeby nie uczy 
ło się długimi godzinami. Ca-
ły dzień strawiony na nauce, 
to dzień stracony. I ochota, 
uwaga, i zdolności wymagają 
rozprężenia. Warto, by dziecko 
miało z góry ustalony czas na 
naukę, ale również i czas na 
zabawę. 

Nie rozpaczaj, gdy dziecko 
czegoś nie rozumie i nie wy-
krzykuj, że jest tumanem. Aby 
zrozumiało, trzeba mu wpierw 
wytłumaczyć — prosto, cier-
pliwié i taktownie. Jeśli sama 
wytłumaczyć nie potralisz 
poproś nauczyciela, lub kole-
gów, którzy się lepiej uczą, 
albo weł korepetytora. I to 
od razu. Nie zostawiaj dziecka 
w najniebezpieczniejszej sy 
tuacji w szkole, gdy musi 
wkuwać lekcje, nic nie rozu-
miejąc. 

P A L C E L I Z A Ć 

s o s C U M B E R L A N D 
pięć łyżek stołowych gala^ 

retki z porzeczek zmieszać ze 
szklanką czerwonego w ina 
stfrfowego, d w o m a łyżkami 
musztardy, sokiem z poma -
rańczy i drobno posiekaną 
skórką z j edne j pomarańczy. 
T o wszystko. Jeśli ktoś lubi 
sos ostrzejszy można dodać 
drobno posiekaną cebulę i 
troszeczkę białego pieprzu. 

Tak i sos podaje się do pie-
czeni oraz do wszystkich zimr 
nych mięs. 

S O S „ E X P R E S S " 
Jeśli przy jdą nagle goście, 

możesz zrobić w trzy minuty 
doskonaily sos. D w i e łyżki 
dżemu porzeczkowego lub 
ś l iwkowego zmieszaj dokład-
nie z dwiema łyżkami mocnej 
musztardy. P o d a w a j do zim-
nych mięs. 

• D. D O W O J N A - B I E N A I M E • 
S T łumaczka przysięgła przy 5 
S wyższych Sądach w Paryżu 5 
S Tłumaczenia urzędowe S 
S ważne w całej Francj i , 23, S 
S quai de la Tournelle, P a - S 
: r is (5) : 
S Metro: Pont -Mar ie . S 
S Telefon: ODEon 41-17. S 

Rys. Ha-Ga 
— Widzę, że two ja żona m a nowy płaszcz! 
— Mylisz się. Płaszcz jest ten sam, tylko żona nowa... 

MODA • MODA • MODA 

Sukienka z je rse ju o bardzo modne j linii. Skórzany pasek 
i wykończenie szyi — to j e j jedyna ozdoba. N a wierzch ciemny 

płaszcz o prostym kroju. 

C o ś dla^ g o s p o d y ń 
Jeśli masz meble dębo-

we, sosnowe, czy jesiono-
we czyść je podobnie jak 
podłogę — dobrą pastą. 
Zmywaj brud ligniną umo-
czoną w paście, a potem 
poleruj do „glansu" czystą 
ścierką od kurzu. 

Jeśli masz podłogi pokry-
te lakierem plastikowym, 
podbij nogi od krzeseł ka-
wałkami lilcu — posadzka 
nie będzie się rysować. 

Ażeby na rękach nie po-
zostawał nieprzyjemny za-
pach po cebuli, należy za-
raz po ukończeniu krojenia 
natrzeć ręce mocno solą, 
a potem dopiero umyć. 

Plamy z dywanów dosko-
nale schodzą czyszczonć 
kiszoną kapustą lub mokry-

mi listkami herbaty. Kapus-
tę czy herbatę układamy na 
dywanie, potem czyścimy 
ostrą szczotką. Przed tym 

^zabiegiem należy dywan 
oczyścić z kurzu aspira-
torem. 

Słonina' doskonale się 
kroi, gdy nóż maczamy w 
gorącej wodzie. To samo 
dotyczy torfu. 

Włosy świetnie się ułożą, 
jeśli przed zakręceniem 
skropisz je zwykłym pi-
wem. 

Doskonale zamiata się 
podłogę, jeśli na szczotkę 
1 ałożyć woreczek z llaneli, 
nasycony lekko terpentyną. 
Również ściereczki od ku-
rzu lepiej zbierają, gdy 
zwilżyć je terpentyną. 



R o d z i n a d o s y ć n i e z w y k ł a 
Przechodz i łam s p o k o j n i e 

u l i cami Lisieux. I nag le ! 
Uderzy ła m n i e w y s t a w a 

ks ięgarni . R o z ł o ż o n o na nie j 
egzemplarze j e d n e j j e d y n e j 
ks iążki . T y t u ł — „ E x o d e sans 
p a r m i s " i z a s k a k u j ą c e nazwis -
k o autorki : M a d e l e i n e P a w -
lak... 

MUSZĘ PISAĆ! 
w g o d z i n ę p ó ź n i e j stałam 

przed c z e r w o n y m i sztacheta-
m i m a ł e g o o g r ó d k a . Po c h w i -
li r o z m a w i a ł a m z kobietą o 
s i w i e j ą c y c h w ł o s a c h , a le o 
bardzo m ł o d e j s y l w e t c e i bar -
dzo m ł o d y c h oczach. . N a u c z y -
c ie lka w Lisieux p r z e ż y w a 
dziś r a d o ś ć , którą z rozumieć 
m o g ą c h y b a t y l k o cl , k t ó r z y 
j e j zaznal i — r a d o ś ć z p i e r w -
szej , ś w i e ż o w y d a n e j Jcsiążkl . 

Pani Madele ine . . . no, d o -
brze , ale d l a c z e g o Pawlak? 
G d y d o p o k o j u w c h o d z i mąż, 
o d razu w s z y s t k o się w y j a ś -
nia, Z p o c h y l o n y m , w y s o k i m 
m ę ż c z y z n ą r o z m o w ę n a w i ą z u -
j e m y p o po lsku . A o t o i ca ła 
histor ia pańs twa P a w l a k : w 
r o k u 1933 Józef Pawlak w y -
j e c h a ł z r o d z i n n y c h - K a t o w i c 
na studia do Francj i , zapisał 
s ię na chemię na u n i w e r s y t e -
c i e w Caen. P e w n e j s o b o t y 
p o s z e d ł na bi lard do na jb l i ż -
sze j restaurac j i , należała ona 
d o r o d z i c ó w M a d e l e i n e . Po-
bral i się w roku 1936, b o trze-
ba b y ł o c z e k a ć do pe łno le t -
nośc i . W roku 1939 "wybuch ła 
w o j n a . . . 

— Moja książka — m ó w i 
pani M a d e l e i n e — ło wspom-
nienia z pierwszego roku 
agresji tiitłerowskiej we Fran-
cji-

W i ę k s z o ś ć z nas pos iada 
tragiczne , a n i e k i e d y w r ę c z 
g r o t e s k o w e , ż y w e do dziś 
w s p o m n i e n i a z lat w o j n y . By -
ła ona dla w i e l u bardzo trud-
n y m , c zasem n a j g o r s z y m roz -
dz ia łem ż y c i a . A l e p a m i ę ć lat 
w o j n y c h o w a m y n a j c z ę ś c i e j 
dla s ieb ie lub ty lko dla na j -
b l i ższych . Jak to się stało, ż e 

Wśród 
Rodaków 
na szeroki 
świecie 

^ P i e r w s z e m i e j s c e w o g ó l n o -
k a n a d y j s k i m k o n k u r s i e ka l igraf i i 
z d o b y ł a m ł o d a F o l k a , I r e n k a B i -
g o s . 

W c m e a g o o d b y ł y się u r o -
c z y s t o ś c i lO-łecia P o l s k i e g o Z w i ą -
z k u A k a d e m i k ó w w " St . Z j e d n o -
c z o n y c i i . z w i ą z e k z a j m u j e s i ę 
k r z e w i e n i e m k u l t u r y i t r a d y c j i 
p o l s k i c h w ś r ó d b r a c i s t u d e n c k i e j . 

^ P . L u d m i ł a E n d e l m a n o w a 
z d o b y ł a m i s t r z o s t w o b r i d ż o w e >ro-
w e j P o ł u d n i o w e j W a l i ł i w e ź m i e 
u d z i a ł w r o z g r y w k a c h f i n a ł o w y c h 
o t y t u ł m i s t r z a A u s t r a l i i . 

J ^ D w ó c l i polskic l i f i l m o w c ó w 
r e ż . L u d w i k P e r s k i i F r a n c i s z e k 
F u c l i s p r z y b y ł o d o K a n a d y n a z a -
p r o s z e n i e , . N a t i o n a l F i l m B o a r d ' % 
w c e l u n a k r ę c e n i a f i l m u o K a -
n a d z i e . F i l m o w c y m a j ą z a m i a r 
z m o n t o w a ć o d r ę b n y f i l m z ż y d a 
P o l o n i i k a n a d y j s k i e j . 

.A. 7 - ietni J u r e k N o g a l e w s k l za-
j ą ł r i e r w s z e m i e j s c e w z o r g a n i z o -
w a n y m w A n g l i i k o n k u r s i e n a 
„ d z i e c k o t e l e w i z j i " , w n a g r o d ę 
o t r z y m a ł o n b e z p ł a t n ą n a u k ę w 
s z k o l e t e l e w i z y j n e j . 

A B i b l i o t e k a P u b l i c z n a w TSIo-
w y m J o r k u p o s i a d a o k o ł o 2 t y -
s i ę c y . t łumaczeń z j ę z y k a połslrie-
B " . N a j U c z n i e j s z e są p r z e k ł a d y z 
M i c k i e w i c z a i S i e n k i e w i c z a . 

^ A m e r y k a n k a p o l s k i e g o p o -
c b o d z e n i a z B u f f a l o , ś p i e w a c z k a , 
G . L a s - J a k u b c z a k , z o s t a ł a z a a n -
g a ż o w a n a n a s e z o n z i m o w y d o 
O p e r y w P a l e r m o n a S y c y l i i . 

W o ś r o d k u p o l o n i j n y m w 
K r e d z i e , w H o l a n d i i , p r o f . d r . Z . 
R a j e w s W , d y r e k t o r M u z e u m A r -
c l i e o l o g i c z n e g o w W a r s z a w i e , w y -
g ł o s i ł o d c z y t n a t e m a t p o c z ą t k ó w 
P a ń s t w a P o l s k i e g o . 

skromna n a u c z y c i e l k a z pro -
w i n c j o n a l n e g o miasteczka na-
pisała o tym ks iążkę? 

— Piszę dużo i od bardzo 
dawna- Piszę dla siebie, bo 
muszę pisać, to mi sprawia 
przyjemność. Nigdy nie myś-
lałam o wydaniu książki, 
przecież nie mamy na to środ-
ków. Nie umiem nawet pisać 
na maszynie, aby komuś 
przedstawić rękopis... 

Dla pani M a d e l e i n e p isanie 
jest ż y c i o w ą k o n i e c z n o ś c i ą , 
sprawą w y ł a d o w a n i a t empera -
mentu. I — u ś m i e c h n i e c i e się 
p e w n i e w tym m i e j s c u — o 
w y d a n i u j e j p i e r w s z e j ks iąż -
ki z a d e c y d o w a ł w ł a ś c i w i e 
przypadek. . . 

,— Byłam chora. Podczas 
rekonwalescencji próbowałam 
wystukać powoli i niezdarnie 
moje notatki. Dałam je kole-
gom do przeczytania... 

Rezultat? S k r o m n y m a s z y n o -
pis z a c h w y c i ł w s z y s t k i c h . 
Przy jac i e l e P a w l a k ó w pos ta -
n o w i l i o g ł o s i ć subskrypc j ę , 
a b y u m o ż l i w i ć w y d a n i e ks iąż -
ki. T y m c z a s e m egzemplarz 
trafił na" b iurko w y d a w c y . I 
on p o k r y ł z w ł a s n y c h fundu-
s z ó w kosz t nakładu. 

M a d e l e i n e Pawlak u c z y ł a 
k i e d y ś l i teratury f rancuskie j . 
Dziś k ieru je przedszko lem, b o 
bardzo k o c h a małe dziec i . 'W 
c iągu dnia M a d e l e i n e zarabia 
na ż y c i e . 'Wieczorami małe za-
p isane karteczki , na k t ó r y c h 
utrwala s w e przeżyc ia i 
w s p o m n i e n i a , zapełniają szu-
f lady j e j biurka.. . 

PASJA K O L O R U 
I K S Z T A Ł T U 

P a w l a k o w i e mają tro je dzie -
ci . 'W l ipcu cała rodz ina Pa-

w l a k ó w paku je manatki t w y -
j eżdża do 'Vllliers sur Mer . 
Tam spędza w a k a c j e 1 utrzy-
m u j e się ze sprzedaży zaba-
w e k i f o togra f i i . 

— Pan Pawlak ma złote rę-
ce, on wszystko umie — 
m ó w i ą o J ó z e f i e m i e s z k a ń c y 
Lisieux. 

Józef Pawlak ma n a p r a w d ę 
złote ręce . 'W p o k o j u , w k t ó -
r y m t o c z y się r o z m o w a , w s z y -
stkie ś c i a n y p o k r y w a j ą obra -
zy. „ M a r t w a natura" z w r a c a 
u w a g ę harmonią k o l o r ó w 1 
k o m p o z y c j i . Jest podp i sana 
nazwisk iem Pawlak i o t rzy -
mała n i e d a w n o n a g r o d ę na 
w y s t a w i e w Caen. Da le j — 
portret m a ł e g o s y n k a na p iasz -
c z y s t e j normandzk ie j plaży. . . 

Dla Józe fa malars two , kształt 
i ko l o r , u t rwa len ie w r a ż e ń 
jest tym samym, c o p i sars two 
dla M a d e l e i n e . P e w n e g o w i e -
czora , k i e d y czul się j a k o ś 
smutno, n a m a l o w a ł n a s t r o j o -
wą abstrakc ję , b o przec ież 
, ,trzeba w s z y s t k i e g o s p r ó b o -
w a ć " . 

Pas ja poznan ia z a p r o w a d z i -
ła k i e d y ś Józe fa Pawlaka d o 
n o r m a n d z k i e g o sąsiada, w i e l -
k i e g o malarza 'Vlamincka. J ó -
zef potraf i godz inami o p o w i a -
d a ć o por t rec i e Courbeta c z y 
r e w o l u c y j n y c h p e j z a ż a c h 'Van 
G o g h a . 

Patrzę na inny obraz . T e n 
z a ś n i e ż o n y z i m o w y kra j obraz , 
n a m a l o w a n y w Normandi i , to 
w s p o m n i e n i e z Poiski . 

— O Polsce wiemy bardzo 
dużo, bo to dla męża wciąż 
ważne, drogie sprawy — m ó -
w i pani M a d e l e i n e . A Józef 
k o ń c z y — Zrosłem się już ze 

^środowiskiem irancuskim. Ale 
cena była ciężka. Nie można 
zapomnieć... Może nie należy 

nigdy odrywać się od rodzin-
nego kraju — któż jednak 
znajdzie na to pytanie odpo-
wiedź? 

Józef i M a d e l e i n e P a w l a k o -
w i e — p o l s k o - f r a n c u s k a ro -
dzina w m a ł y m Lisieux, o j -
c z y ź n i e m o c n e g o ca lvadosu . 
S p r z e d a w c a u ż y w a n y c h samo-
c h o d ó w , k t ó r y m a l u j e o b r a z y 
i w y c h o w a w c z y n i przedszko -
la, która p isze ks iążki . T o ro -
dzina t rochę n iezwykła . 'W za-
dz iwia jącą c a ł o ś ć p o ł ą c z y ł się 
w tej rodz in ie — francuski 
d o w c i p i zaradność , po l ska 
u c z u c i o w o ś ć i wraż l iwość . . . 

AUTEM N A OŚLEP 
Lecz p o w r ó ć m y j eszcze d o 

książki . Je j tytuł, „ E x o d e sans 
permis " , m o ż n a b y przet łuma-
c z y ć , ,Uc ieczka bez prawa 
j a z d y " . A j e j treść? 

O t o c z e r w i e c 1940 roku. 
N i e m c y wkracza ją do Francj i . 
Józe f Pawlak opuśc i ł Lis ieux 
i p o j e c h a ł z d o b y w a ć p o d Nar-
w i k i e m f i o r d y N o r w e g i i . M a -
de le ine została sama z m a ł y m 
dz ie ck iem i bratankiem. T y m -
czasem w lęku przed o k u -
pantem l u d n o ś ć e w a k u o w a ł a 
się z N o r m a n d i i na po łudnie . 
J e d y n y m środk iem l o k o m o c j i 
p o z o s t a ł o auto . M a d e l e i n e p o -
p r o w a d z i ł a j e w ó w c z a s p o raz 
p i e r w s z y w życ iu i bez p r a w a 
jazdy , z całą rodziną 1 d o b y t -
k iem, aż d o Paryża. 

Te przeżyc ia — zabawne , 
m i m o t rag i czne j sytuac j i — 
składają się na treść książki . 
P o c z u c i e humoru i prostota 
stanowią j e j na jwiększą w a r -
tość . P r z e c z y t a j m y w i ę c f rag-
ment ks iążk i z rozdziału," za ty -
t u ł o w a n e g o , ,Zamach na ludz-
k i e ż y c i e " : 

„Zamierzałam początkowo 
zatrzymać się na przedmieś-
ciach Caen, by poszukać ko-
goś, kto umie prowadzić auto 
i przewiezie nas przez miasto, 
Ale chociaż na ulicach ludzi 
nie brakowało, nie wiedzia-
łam do kogo się zwrócić. A 
poza tym... zdumiewającą pew-
nością siebie napełniło mnie 
te pięćdziesiąt przebytych ki-
lometrów! 

Śmiało jechałam dalej. 

Przy Półksiężycu tłok zmu-
sił mnie do zredukowania 
szybkości do zera. Tymczasem 
motor... Szoferzy aut, które 
mnie otaczały, nie zdążyli się 
zorientować, kiedy ponownie 
zapuściłam silnik. Nie ma te-
go złego, co by na dobre nie 
wyszło, byłam odtąd na prze-
dzie. 

Przedzierałam się przez ciż-
bę ulicy Dworcowej i znalaz-
łam się wkrótce w sytuacji 
gorszej, niż Jan Dobry w bi-
twie pod Poitiers. Żadne pió-
ro nie opisze ulic Cean w dniu 
14 czerwca 1940 roku. 

Musiałam uważać nie tylko 
na lewo i na prawo, ale także 
i na to, co dzieje się z przodu 
i z tylu. Nie miałam odwagi 
walić na oślep. Powstrzymy-
wały mnie zrozumiałe skrupuły. 
Ale gdy znalazłam się koło 
mostu, te skrupuły opuściły 
mnie. Jakiś mężczyzna z dzie-
cięcym wózkiem, pełnym pa-
kunków, wysłuchiwał akurat 
wyjaśnień policjanta. Nagle 
to smutne indywiduum (ina-
czej nie mogę go nazwać na-
wet po tylu latach!) zerwało 
się z miejsca i rzuciło pod 
moje koła. Właśnie w tej 
chwili zwiększyłam szybkość. 
Z nadzwyczaj zimną krwią 
nacisnęłam akcelerator, rzuci-
łam kierownicę, wzniosłam 
ręce do nieba — Boże, ja, któ-
ra nie umiem prowadzić!... 

Guite niespodziewanie za-
hamowała auto. Na szczęście!" 

Zanućmy piosenkę 

Słowa: Zdzisław Pyzili Siwtą ąó^cmk** f » 

Zanućmy piosenkę 

Muzyłca: Stanisław Hadyna 

Na życzenie Czesława Kuźniaka z EISDEN — Belgia zamieszczamy piosenkę z repertuaru Zespołu Śląsk „Stary górnik". 

1. I d ę s o b i e p r z e z p o d w ó r z e 
i — p y k , p y k , f a j e c z k ę kurzę . 
M a m k r ó l i k i w e c h l e w i k u 
i g o ł ą b k i w g o ł ę b n i k u . 
A w k a d ł u b k u s tary kos. . . 
ś p i e w a m i na c a ł y g łos . 

R E F R E N — P y k , p y k , p y k z f a j e c z k i , 
duś , duś , d u ś g o ł ą b e c z k i , 
f a j e c z k a , g o ł ą b e c z e k , 
ł a w e c z k a , o g r ó d e c z e k 
i w k a d ł u b k u kos. . . 
t o s t a r z y k a los. 

2. T a k się w ż y c i u d z i w n i e d a r z y : 
b y ł e m g ó r n i k , j e s t e m s tarzyk . 
K u ł e m 'węgiel w c z a r n e j g ł ę b i , 
dziś m i k a r m i ć trza go ł ęb i e . 
R w a ł e m w ę g i e l , p ó k i m m ó g ł , 
dz iś f e d r u j e za m n i e w n u k . 

P y k , p y k , p y k z fa j e czk i . . 

3. B y ł e m b a j t ł e m i c i s k a c z e m , 
p o t e m p r z e z r o k ł a d o w a c z e m , 
f e d r o w a ł e m p r z e z lat w i e l e , 
w ś w i ą t e k , p i ą t e k i n iedz ie lę . 
A ż p o w i e l u c i ężk i ch d n i a c h 
z n a ł e m s w ó j g ó r n i c z y f a c h . 

P y k , p y k , p y k ż fa j eczk i . . . 

4. J a k e m j u ż r ę b a c z e m został , 
t o m o d o j c a f a j k ę dosta ł , 
o d s z tygara zaś w n a g r o d ę 
o t r z y m a ł e m d o b r y p r z o d e k . 
T a m e m s o b i e f a j k ę ć m i ł 
i f e d r o w a ł , i l e sił. 

P y k , p y k , p y k z fa j eczk i . . . 

Uiecktuoiku. "Ł oj^iS^tfiiJCu, . cfiuiliaiTuilcu. ofcuT^ ko3.. 
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5. W y r ą b a ł e m w ę g l a z w a ł y , 
ż e b y l u d z i o m c i e p ł o d a ł y , 
t e r a z g d y m i w ł o s b i e l e j e , 
s a m p r z y p i e c u k o ś c i g r z e j ę . 
J e s z c z e w c z o r a j taki c h w a t , 
dziś j u ż p o n o s tary dz iad . 

P y k , p y k , p y k z fa j eczk i . . . 

C H O R — Nie j e s teśc i e d z i a d k u sami , 
nasze serca są dziś z w a m i . 
G d y w a m w i e k o s r e b r z y ł s k r o n i e , 
n i e c h f e d r u j ą m ł o d e dłonite. 
G d y o s i w i a ł w t r u d a c h w ł o s , 
czas o d p o c z ą ć w a m od t rosk . 

t P y k , p y k , p y k z f a j e c z k i , 
I duś , duś , duś , g o ł ą b e c z k i . 

F a j e c z k a , g o ł ą b e c z e k , 
ł a w e c z k a , o g r ó d e c z e k , 
m i ł y w n u c z ą t g ł o s 
t o s t a r z y k a los . 



ROŻNYCH 
ZZYCIA 

W Y S T A W A W L E N S 

W sa lach Z w i ą z k u A r -
t y s t ó w - p l a s t y k ó w w L e n s o d -
b y ł a s ię d o r o c z n a w y s t a w a 
o b r a z ó w m a l a r z y t z w . n i e z a -
l e ż n y c h ( indépendants ) . . W y -
s t a w a z g r o m a d z i ł a p o n a d 150 
o b r a z ó w i r y s u n k ó w . Z n a j d o -
w a ł y się tu także p r a c e m a ^ 
la rzy p o l s k i c h j a k S z y m o n a 
B i e r n a c k i e g o , H. J a n k o w s k i e -
g o i V . Z l e m l i ń s k i e g o . 

N A U C Z Y C I E L E 
B A W I L I SIĘ W L I L L E 

W niedz ie l ę 20 l i s t opada 
o d b y ł a s ię w L i l l e z a b a w a 
n a u c z y c i e l i p o l s k i c h . T ę u d a -
ną i milą i m p r e z ę z o r g a n i -
z o w a ł n a u c z y c i e l o m m i e j s c o -
w y k o n s u l a t po l sk i . 

F I L M Y P O L S K I E 
W T U L U Z I E 

„ N i e b i e s k i k r z y ż " , „ B a l l a d a 
0 O d r z e " , „ P r z e c h a d z k a p o 
S t a r y m M i e ś c i e " o r a z d w i e 
k r o n i k i f i l m o w e z ł o ż y ł y s ię 
n a seans f i l m o w y z o r g a n i z o -
w a n y w T u l u z i e p r z e z m i e j -
s c o w e S t o w a r z y s z e n i e K u l t u -
r a l n e P o l s k o - F r a n c u s k i e . O d -
b y ł s ię on w d n i u 13 l i s t o p a -
d a w w y p e ł n i o n y m p u b l i c z -
nośc ią f r a n c u s k ą i p i l s k ą k i -
n ie „ W i l s o n " . 

S t o w a r z y s z e n i e p r o j e k t u j e 
z o r g a n i z o w a n i e w n a j b l i ż s z y m 
czas ie w i e c z o r k u t o w a r z y s k i e -
g o p . n. : „ P o s ł u c h a j m y p o l -
s k i c h p ł y t " . 

K S I A 2 K I I T O W A R Y 
P O L S K I E W N A N C Y 

W k i l k u k s i ę g a r n i a c h w 
N a n c y z o r g a n i z o w a n e zosta ły 
s to i ska k s i ą ż k i p o l s k i e j , p ły t 
1 w y r o b ó w l u d o w y c h . 

W , j e d n y m z n a j w i ę k s z y c h 
m a g a z y n ó w s a m o o b s ł u g o w y c h 
„ C h a i n e B o n M a r c h é " o d b y ł 
s ię w d n i a c h 9 - - 1 9 l i s topada 
k i e r m a s z t o w a r ó w i m p o r t o -
w a n y c h z Po l sk i . M a g a z y n 
p r z e p e ł n i o n y b y ł w t y c h 
d n i a c h k l i ente lą . N a j w i ę k s z y 
b y ł p o p y t n a p o l s k i e w y r o b y 
l u d o w e , p i w o ż y w i e c k i e i s ł o -
d y c z e . 

R E S T A U R A C J A P O L S K A 
N A T A R G A C H W D I J O N 

W i e l k i m p o w o d z e n i e m c i e -
szy ła s ię w D i j o n z o r g a n i z o -
w a n a w t y m r o k u na t a r g a c h 
r e s t a u r a c j a po l ska . O b l e g a n a 
b y ł a p r z e z s m a k o s z y z a i n t e -
r e s o w a n y c h p o l s k i m i s p e c j a -
łami . 

K R O N I K A W Y P A D K Ó W 
D W A Z D E R Z E N I A 

w B r u a y - e n - A r t o i s w z d e r z e n i u 
au ta z s a m o c h o d e m c i ę ż a r o w y m 
z o s t a ł y r a i m e t r z y o s o b y ; w t y m 
j e d e n z p a s a ż e r ó w a u t a , p . W ł a -
d y s ł a w ż m u d a . z a m . 44, r u e E . 
W e r y , k t ó r y o d n i ó s ł p o w a ż n e ' o b -
r a ż e n i a , z m a j d u j e s i ę o b e c n i e w 
k l i n i c e d o k t o r a H é m e r y . O b y d w a 
p o j a z d y są n i e z d a t n e d o u ż y t k u . 

T a l c ż e w B r u a y - e n - A r t o i s a u t o 
z a h a c z y ł o c y k l i s t ą l e c z t y m r a z e m 
j a k i m ś c u d o w n y m z b i e g i e m o k o -
l i c z n o ś c i c y k l i s t a w y s z e d ł z w y -
p a d k u c a ł o ; j e s t n i m p . A l f o n s 
S k a ł e c k i , l a t 25, z a m . 34, r u e 
B a s l y . z j e g o d w u k o ł o w e g o p o -
j a z d u z o s t a ł y t y l k o s z c z ą t k i . 

N I E B E Z P I E C Z N Y M O T O K O W E R 

I d ą c e g o w z d ł u ż s z o s y w s a i n s -
- e n - G o I i e l l e p . J a n a H u s z a k a . la t 
31, r o b o t n i k a r o l n e g o z S e r v l n s , 
r u e d u T o u r , z a h a c z y ł 1 p o t u r b o -
w a ł m o t o r o w e r . N i e s z c z ę ś l i w e g o 
p r z e c h o d n i a , k t ó r y d o z n a ł z ł a m a -
n i a o b y d w u n ó g 1 o b y d w u d ł o n i 
o d w i e z i o n o d o k l i n i k i S a i n t e -
- B a r b e w B i l l y . 

N I E F O R T U N N I C Y K L I Ś C I 

w C a l o n n e - R i c o u a r t z d e r z y ł y 
s ię d w a r o w e r y : j e d e n p r o w a d z o -
n y p r z e z F r a n c i s z k a K a c z y ń s k i e -
g o , g ó r n i k a , l a t 20, z a m . w 
M a r l e s - l e s - M i n e s p r z y u l . A r m e n -
t i è r e s . d r u g i p r z e z p a n n ę C l a u d i n e 
S k o w r o ń s k ą . s p r z e d a w c z y n i ę z 
C a l o n n e - R i c o u a r t , z a m . 64, r u e d e 
B o u l o g n e . R a n n ą p . S k o w r o ń s k ą 
o d w i e z i o n o d o s z p i t a l a . w A u c h e l . 

DZIEŃ POLSKIEGO NAUCZYCIELA 
W E F R A N C J I 

w dniu 25 listopada br. 
nauczycielstwo polskie we 
Francji obchodziło bardzo 
uroczyście swoje święto — 
Dzień Nauczyciela. Odbyły 
się liczne akademie, spotka-
nia i uroczystoścL Młodzież 
i dzieci ofiarowały swoim 
wychowawcom w dowód u -
znania za ich trud i ofiarną 
pracę. pedagogiczną liczne 
wiązanki kwiatów. Wieczorem 
teg^o dnia odbywały się weso-
łe zabawy oraz imprezy roz-
rywkowe. W konsulatach pol-
skich we Francj i nauczyciele 
polonijni zebraili się na spot-
kaniach towarzyskich. 

W Paryżu Generalny Kon -
sul P R L Edward Wychowa -
niec w serdecznych słowach 
powitał miłych gości, dzięku-
jąc gorąco nauczycielom za 
ich trud 1 ofiarność, oraz ży-
czył im dalszych coraz lep-
szych wyników w ich trudnej, 
odpowiedzialnej pracy. Taniec 
i piosenka urozmaiciły spot-
kanie, które upłynęło w przy-
jaznej, koleżeńskiej atmosfe-
rze. Wszyscy nauczyciele z 
okazji swojego święta otrzy-
mali skromne upominki. 

Liceum Polskie w Paryżu 
w 118 roku szkolnym obcho-
dziło uroczyście tradycyjny 
Dzień Nauczyciela. Bogate tra-
dycje szkoły wpłynęły na to, 
że byl to dzień szczególnie 
miłych wspomnień. Uroczys-
tość zagaił pełniący obowiąz-
ki dyrektora Liceum prof. 
Pawlikowski, witając przy-
byłą na uroczystość pierwsze-
go sekretarza ambasady P R L 
p. Grobelną, zaproszonych 
gości, kolegów nauczycieli i 
uczniów szkoły. 

Z kolei w krótkim i dow- ' 
cipnym przemówieniu prof. 
Janczewski podziękował mło-
dzieży za zorganizowanie 
wspólnego, miłego spotkania z 
wychowawcami. Życzenia zło-
żył nauczycielom w imieniu 
młodzieży przewodniczący sa-
morządu szkolnego. 

Następnie rozpoczęły się 
popisy młodzieży nagradzane 
oklaskami zebranych. N a j w i ę -
cej oklasków zebrali na j -
młodsi uczniowie' Liceum, 
którzy we wrześniu przestą-
pili po raz pierwszy jego mu-
ry. Był to ich pierwszy udany 
publiczny występ. Piosenki, 
inscenizacje i wiersze o nau-
czycielach i szkole sprawiły 

dużo przyjemności zgroma-
dzonym wychowawcom. 

N a zakończenie uroczystości 
wystąpił szkolny zespól pieś-
ni i tańca pod kierownictwem 
prof. Jodłowskiego. W przer-
wie młodzież obdarowywała 
nauczycieli i wychowawców 
kwiatami. 

Nauczyciele języka polskie-
go w e wschodniej Francji 
podejmowani byli 25 listopa-
da w salonach konsulatu pol-
skiego w Nancy przez wice-
konsula Jana Boberskiego. 
Wicekonsul życzył zebranym 
pomyślności i powodzenia w 
pracy wychowawcze j i nau-
czaniu języka i kultury pol-
skiej. W imieniu nauczycieli 
głos zabrał p. Mieczysław 
Michalski, który dziękując za 
życzenia powiedział: „Nauczy-
ciele d<riożą wszystkich sił, by 
nadal dobrze służyć sprawie 
rozpowszechniania języka i 
kultury polskiej oraz rozwi -
janiu przyjaźni francusko-
polskiej". Uroczystość odbyła 
się w bardzo serdecznej at-
mosferze. 

W Lil le rozpoczęło się tra-
dycyjnie. Na jp i e rw gorące 
przemówienie konsula T a -
deusza Wegnera, który ży-
czył rodzinie nauczyciel-
skiej z okazji święta 
zdrowia, pomyślności i do-
brych^ rezultatów w pracy. 
Wzniesiono toast za pomyśl-
ność nauczycieli polonijnych, 
wszystkich tych, którzy pełni 
poświęcenia i zapału służą 
dobrej sprawie krzewienia 
kultury polskiej I pogłębiania 
przyjaźni narodu francuskie-

G R U D Z I E N — D E C E M B R E . 
Z i e m i a p o g r ą ż o n a w z i m o -
w y m śnie z w y j ą t k i e m o b s z a -
r ó w F r a n c j i p o ł u d n i o w e j . 
P r z y s ł o w i a f r a n c u s k i e m ó w i ą 
o g r u d n i u : L o r s q u e d é c e m b r e 
es t p a r t r o p b e a u — m a l 
p r é s a g e p o u r l ' an n o u v e a u 
(Jak g r u d z i e ń z b y t p i ę k n y — 
zła p r z e p o w i e d n i a na r o k n a -
s t ę p n y ) ; l u b : A u m o i s m o r t 
b reb i s t o n d u e — sera b r e b i s 
m o r f o n d u e ( W m a r t w y m m i e -
s i ą c u o w c a s t r z y ż o n a — b ę -
dz ie t o o w c a zagrożona ) , a 
okres z i m o w y p w r ó w n u j e s ię 
z psią d o l ą , b o : L ' h i v e r fa i t 
p lus m a l a u c h i e n — q u e 
l ' é té ne lui fait d e b ien . 
(Zlrpa w i ę c e j p s u s z k o d z i — 
niż l a t o w y g o d z i ) . 

W P o l s c e z p i e r w s z y c h 
g r u d n i o w y c h d n i w r ó ż ą s o -

POŚMIERTNA 
DEKORACJA 

JÓZEFA BARANA 
• W ramach uroczystości 
5 rocznicy zawieszenia broni 
5 odbyła się w Nancy na 
5 Placu Stanisława w dniu 
S 11 listopada br. dekoracja 
g Marianny Baran, Polki z 
5 Saint-Nicolas-de-Port, trze-
5 ma wysokimi odznaczenia-
S mi francuskimi, przyzna-
s nyml pośmiertnie j e j sy-
5 nowi. Józef Baran zginął 
g za Francję torturowany 
B przez gestapo. Generał 
S Pons z Nancy wręczył pa-
S ni Mariannie Baran: M é -
5 dallle Militaire, Croix de 
S Guerre avec Palmes oraz 
S Médail le de la Résistance. 

b i e o m i e s i ą c a c h r o k u p r z y -
sz łego , a w i ę c : J a k i c z w a r -
ty — g r u d z i e ń taki , s t y c z -
nia — p i ą t y c z y n i znaki , s z ó s -
ty — luty , s i ó d m y — m a -
rzec . I tak d a l e j l i czy starzec . 

P R A C A W P O L U , g d y w a -
r u n k i p o z w a l a j ą , p o l e g a na 
w y w o ż e n i u na r o l ę g n o j u l u b 
k o m p o s t u o r a z p r o d u k t ó w , 
s ł u ż ą c y c h <Jo zas i lania w p o -
k a r m g l e b y ; t r w a też d a l e j 
p o d o r y w a n i e u g o r ó w . W g o s -
p o d a r s t w i e k o ń c z y się m ł ó c k ę , 
o c z y s z c z a z iarno , p r z e g l ą d a i 
r e p e r u j e narzędz ia ro ln i cze , 
zalaezpiecza c h l e w y i otK>ry, 
b y zwierzę ta — z w ł a s z c z a 
p r z e z n a c z o n e na sprzedaż , 
p r z e b y w a ł y w c iep le . A że 
p r a c y n ie za d u ż o , a n o c e n a j -
d łuższe , g o s p o d a r z — p r z e -
w r a c a j ą c s ię z b o k u na b o k — 
m a czas i w y p o c z ą ć i p r z e -
m y ś l e ć c o i j a k b y ł o w r o k u 
k t ó r y j u ż m i j a i c o w y p a d a 
p o c z y n i ć w n a s t ę p n y m . 

A g d y m r ó ż „ c h w y t a " — 
k t o m a p s z c z o ł y śp ieszy z a t k a ć 
s z m a t a m i w y l o t y z uli , z o s t a -
w i a j ą c g ł ó w n y d o „ o d d e c h u " . 
Natura ln i e , że p r z e z o r n y 
psz cze la rz j u ż w ' o d p o w i e d n i m 
czas ie p o m y ś l a ł o p o ż y w i e -
niu d la p s z c z e l e g o s p o ł e c z e ń -

go z narodem polskim. A po-
tem zaproszenie do poloneza. 
W pierwszej parze pani Mar ia 
Pędziwiatr z Lourches z p. 
konsulem Wegnerem. Akor -
deonista Zdzisław Michalski 
z polskiej orkiestry .w Lens 
miał „pełne ręce roboty". Z 
temperamentem, po polsku 
wygrywa ł krakowiaki, oberki, 
polki. W tej dziedzinie jest 
prawdziwym mistrzem. Zna -
jomością polskich tańców lu-
dowych popisywał się p. 
Czarka z Waziers. Qtrzymal 
on huczne b rawa za impro-
wizowany taniec góralski. 

Wie lką atrakcją imprezy 
była loteria fantowa. Pamiąt-
ki ludowe, obrazki, laleczki 
trafiały w ręce posiadaczy lo-
sów loteryjnych, z których 
każdy był wygrany. Bomba 
śmiechu pękła, gdy okazało 

się, że jedyną butelkę pol-
skiej wódki, podobnie jak na 
loterii fantowej w roku ubie-
głym, wygra ła p. Jadwiga Po -
bojewska przedszkolanka z 
Dourge. Pani Jadwiga jako 
abstynentka była bardzo tym 
zażenowana. 

I wreszcie zgaduj-zgadula. 
Odpowiadano' na pytania z 
dziedziny geografii, kultury, 
muzyki itp. Żywy udział w 
zgaduj-zgaduli brała p. M e -
lania Hanebel z Rlenlay, jed-
nak do nagród nie miała 
szczęścia. Przypadły one w 
udziale pp. Pędziwlatrowej, 
Czarce i Górzyńskiemu. Tań -
czono I śpiewano do późnego 
wieczora. Pan Aleksander 
Kałbak powiedział nam, że 
wszyscy nauczyciele z okręgu 
Lil le czuli się na uroczys-
tości jak u siebie w domu. 

Jeszcze o polskim dniu na Targach w Lens 

Przyjęcie przy stoisku „Nord -Mat in" z l ewe j do prawe j : 
Konsul P R L w Lille pan Wegner, przedstawiciel Konsulatu 
pan Brzeziński,, pan Schaeffner, mer miasta Lens, redaktor 
„Nord-MatIn" i pierwszy zastępca mera w Lens pan Varlet 

Prezes Folkloru Polskiego pan Wartel wTęcza upominek me -
rowi miasta Lens, panu dr Sc^aeffnerowi 

s t w a i z a b e z p i e c z e n i u ul i na 
o k r e s z i m o w y . 

W O G R O D Z I E W A R Z Y W -
N Y M m o ż n a p o s i a ć ' j e s z c z e 
b ó b ( f èves ) i g r o s z e k s t r ą c z -
k o w y (pois hât i f s ) na d z i a ł -
k a c h z i e m i nie m o k r y c h i n a j -
w i ę c e j n a g r z e w a n y c h p r o m i e -
n i a m i s łońca . Z a g o n y l e ż ą c e 
o d ł o g i e m zas i l imy n a w o z e m 1 
s k o p i e m y głętwDko g r u b y m i 
b r y ł a m i , b y p o w i e t r z e m i a ł o 
d o s t ę p i z i emia r o z p a d a ł a s ię 
n a s k u t e k d e s z c z ó w . Częste 
p r z e k o p y w a n i e z i e m i m a tę 
d o b » ą s t ronę , że s p u l c h n i a 
ją i n i szczy w i e l e s z k o d l i w y c h 
ż y j ą t e k . 

W o g r o d z i e o w o c o w y m d r z e -
w a p o d d a j e s ię t oa lec i e z i -
m o w e j , k t ó ra p o l e g a na o s k r o -
b a n i u z m c h u i k o r y o d s t a j ą -
c e j ; suche , s tare l u b s c h o r z a -
łe ga łęz i e w y c i n a się i pa l i , 
a k o r o n ę i p ień s k r a p i a r o z -
c z y n e m d e z y n f e k c y j n y m . G d y 
l i śc ie m i a ł y w y g l ą d ż ó ł t a w y 
n a l e ż y rozs iać p o d d r z e w e m 
k i l k a d o b r y c h g a r ś c i s i a r c z a -
n u że laza ( su l fa te d e f e r ) a l -
b o w z m a c n i a j ą c y c h g l e b ę 
ś r o d k ó w c h e m i c z n y c h (garść 
na m e t r k w a d r a t o w y ) i p r z e -
k o p a ć . W y p a d a d o p o w i e -
dz ieć , że s p r y s k i w a n i e s k u -

t e c z n e j e s t n a j w i ę c e j w s u c h y 
b e z w i e t r z n y dz ień, t r zeba p o -
w t ó r z y ć j e p o d w ó c h - t r z e c h 
t y g o d n i a c h . 

A b y w i o s n ą sz czep i ć d r z e w -
k a w k l i n l u b skos na leży 
j u ż p r z y g o t o w a ć s z c z e p y , a 
w i ę c w y b r a ć j e z p ę d ó w t e -
g o r o c z n y c h , ś r edn ie j g r u b o ś c i , 
t r z o n e m z a k o p a ć w piaselt 
l u b lekką z i e m i ę w m i e j s c u 
o s ł o n i ę t y m , od s t rony p o ł u d -
n i o w e j . M o ż n a j e szcze , g d y 
nie m a m r o z u , sadz i ć d r z e w a 
i k r z e w y w d o ł k a c h w y k o -
p a n y c h d w a t y g o d n i e w c z e ś -
n ie j . 

M i ł o ś n i c y s z k r z y d l a t y c h g o -
śc i z a w i e s z a j ą na d r z e w a c h 
d o m k i m i e s z k a l n e , a l i t o ś c i -
w e serca nie skąpią o k r u -
c h ó w c h l e b a d la d r ę c z o n y c h 
z i m n e m i g ł o d e m p t a s z k ó w 
b i o r ą c y c h na o d w a g ę i p o d -
c h o d z ą c y c h d o p r o g ó w s iedz ib 
ludzk i ch . 

W O G R O D K U K>VIATO-
W Y M w t y m m i e s i ą c u sadzi 
s ię r oś l iny b u l w i a s t e , s i e j e 
j e s z c z e g r o c h p a c h n ą c y , sadzi 
r ó ż e i k r z e w y , p r z e k o p u j e 
s tary z a c h w a s z c z o n y t r a w n i k 
w y s i e w a j ą c na 100 m e t r ó w 
k w . 10 kg w a p n a r o l n i c z e g o 
s p r o s z k o w a n e g o . 
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P a n L u d w i k K R Z Y Ż A N I A K , 
E v r y l e C h a t e l ( A u b e ) 

Proszę o wytłumaczenie co 
oznacza „aide médicale hospi-
talière" i co znaczy „admis-
sion"?. 

A i d e S o c i a l e , k t ó r a z a s t ę p u j e 
d a w n e b i u r o d o b r o c z y n n o ś c i ( b u -
r e a u d e b i e n f a i s a n c e ) , m a n a c e -
l u n i e s i e n i e p o m o c y o f o b o m p o -
z b a w i o n y m ś r o d k ó w d o ż y c i a . 
B i u r o t a k i e i s t n i e j e p r z y k a ż d e j 
g m i n i e , a d o z a d a ń j e g o n a l e ż y 
p r z e p r o w a d z e n i e a n k i e t n a s k u -
t e k w s z e l k i c h p r ó ś b o p o m o c . 
B i u r o t o n a s t ę p n i e p r z e k a z u j e 
w n i o s k i d o k o m i s j i z w a n e j „ c o m -
m i s s i o n d i t e d ' a d m i s s i o n " , n a k t ó -
r e j c z e l e s t o i s ę d z i a , a w k t ó r e j 
s k ł a d w c h o d z ą p r z e d s t a w i c i e l e 
a d m i n i s t r a c j i m i e j s c o w e j i c z ł o n -
k o w i e s a m o r z ą d u . 

C i , k t ó r z y k o r z y s t a j ą z t e j p o -
m o c y , m a j ą p r a w o d o b e z p ł a t n e -
g o l e c z e n i a , a w r a z i e p r z y z n a n i a . 
, , a i d e m é d i c a l e h o s p i t a l i è r e " r ó w 
n i e ż d o l e c z e n i a s z p i t a l n e g o 
P r z e w i d z i a n e s ą p o n a d t o ^ w i a d 
c z e n i a p i e n i ę ż n e . J e ż e l i c h o r y 
n i e m o ż e w y k o n y w a ć ż a d n e j p r a 
c y , z a s i ł e k w y n o s i 2 8 , 6 0 N F tnie 
s i ę c z n i e , n a t o m i a s t d l a p r z e b y 
w a j ą c y c h w s z p i t a l u s t a w k a w y -
n o s i 9 , 5 3 N F . 

O c z y w i ś c i e , t e n r o d z a j p o m o c y 
s p o ł e c z n e j j e s t p r z e w i d z i a n y d l a 
o s ó b , k t ó r e z t y c h l u b i n n y c h p o -
w o d ó w n i e m a j ą p r a w a d o U b e z -
p i e c z e ń S p o ł e c z n y c h . W n i o s e k 
p o w i n i e n b y ć s k i e r o w a n y d o p o -
w y ż s z e g o b i u r a n a a d r e s m e r o s t -
w a . 

O d d e c y z j i k o m i s j i d ' a d m i s s i o n 
m o ż n a s i ę o d w o ł a ć w c i ą g u m i e -
s i ą c a d o k o m i s j i d e p a r t a m e n t a l -
n e j , a n a s t ę p n i e d o k o m i s j i c e n -
t r a l n e j „ A i d e S o c i a l e " w P a r y ż u . 
M i n i s t e r Z d r o w i a z e s w o j e j s t r o -
n y m a r ó w n i e ż p r a w o o d w o ł a n i a 
w t e r m i n i e d w u m i e s i ę c z n y m o d 
d e c y z j i k o m i s j i p i e r w s z e j i d r u -
g i e j i n s t a n c j i . 

Z z a ł ą c z o n e g o l i s t u P a n a w y -
n i k a , ż e w ł a ś n i e k o m i s j a k a n t o n u 
E v r y - l e - C h a t e l p r z y z n a ł a P a n u 
p r a w o d o k o r z y s t a n i a z p o m o c y 
t y t u ł e m . , , A i d e S o c i a l e " . 

c z a j ą c r ó w n o c z e ś n i e , d o k u m e n t 
ś l u b u i w m i a r ę m o ż l i w o ś c i ś w i a -
d e c t w o . s t w i e r d z a j ą c e , ż e ż o n a 
ż y j e w K r a j u . 

P a n F R A N C I S Z E K O L E K S Y 
St . Y o r r e ( A l l i e r ) 

Za 2 i V2 lat przepracowa-
nych w kopalni Kasa zwróciła 
mi zaledwie 3 NF. Czy to jest 
możliwe? 

N i e j e s t e ś m y w s t a n i e s p r a w -
d z i ć , c z y z w r ó c o n a k w o t a o d p o -
w i a d a s u m i e w p ł a c o n y c h s k ł a -
d e k , g d y ż t e o s t a t n i e s ą z a l e ż n e 
o d w y s o k o ś c i z a r o b k ó w w p o -
w y ż s z y m o k r e s i e p a ń s k i e j p r a c y . 
J e s t j e d n a k p r a w d o p o d o b n e , ż e 
w y m j e n i o n a k w o t a o d p o w i a d a 
f a k t y c z n e j s y t u a c j i r a c h u n k o w e j 
p a ń s k i e g o k o n t a w K a s i e U b e z -
p i e c z e ń . 

6 0 0 s t e m p l i s t u l e c i a 
W ś r ó d f i l a t e l i s t ó w p o l s k i c h r o z p o -

w s z e c h n i ł o s ię o s ta tn io zb i e ran ie s t e m -
p l i p o c z t o w y c h , k t ó r e s p o r z ą d z o n o z 
o k a z j i s tu lec ia z n a c z k a p o l s k i e g o . W a r -
t o p o i n f o r m o w a ć , iż M i n i s t e r s t w o 
Ł ą c z n o ś c i z a l e c i ł o u r z ę d o m p o c z t o -
w y m w i ę k s z y c h m i a s t u ż y w a n i e j u b i -
l e u s z o w y c h k a s o w n i k ó w . 

Z b i e r a n i e t e g o r o d z a j u p a m i ą t e k f i -
l a t e l i s t y c z n y c h z o k a z j i j u b i l e u s z u 
j e s t b a r d z o i n t e r e s u j ą c e i p o ż y t e c z n e . 
Ś m i a ł o m o ż n a p o w i e d z i e ć , że k t o 
s k o m p l e t u j e s o b i e z b i ó r s t e m p l i i k a -
s o w n i k ó w „ s t u l e c i a " p o z n a d o b r z e g e -
o g r a f i ę Po l sk i . 

k a s o w a n i a z n a c z k ó w ; 3) s t e m p l e , k t ó -
r y c h ' u ż y w a n o w j e d n y m d n i u z o k a z j i 
u r o c z y s t o ś c i z w i ą z a n y c h z o b c h o d e m 
s tu lec ia z n a c z k a ; 4) s t e m p l e s tu lec ia 
u ż y w a n e w z w i ą z k u z i m p r e z a m i , np . 
w czas ie z a w o d ó w ł u c z n i c z y c h w W a r -
szawie , w y s t a w i p o k a z ó w f i l a t e -
l i s t y c z n y c h . 

' l i 
< j 

' . n r ^ z E i s 

s t e m p l e „ s t u l e c i a " m o ż n a ix>dzielić 
na k i l k a k a t e g o r i i : 1) k a s o w n i k i u ż y -
w a n e d o s t e m p l o w a n i a z n a c z k ó w ; 2) 
s t e m p l e d o d a t k o w e , k t ó r e b y ł y p r z y -
k ł a d a n e na k o p e r t y d la u p a m i ę t n i e -
nia j u b i l e u s z u , l e c z n ie s ł u ż y ł y d o 

D o c h w i l i o b e c n e j m o ż n a j u ż n a -
l i c zyć o k o ł o 600 r ó ż n y c h k a s o w n i k ó w . 
Z d o b y c i e t e g o r o d z a j u p a m i ą t e k n ie 
n a s u w a w i ę k s z y c h t r u d n o ś c i i k o s z -
t ó w . 

i i i i l l l i l S I l l l p i i i l M l P t 

P a n N O W A K , 
S t a f f e l f e l d e n ( H a u t - R h i n ) 

M-ój żonaty kolega (żona 
znajduje się w Kraju) został 
zawiadomiony przez biuro ' po-
datkowe, że jest uważany za 
kawalera i że ma zapłacić 
przewidziany dla tego stanu 
podatek za rok 1957. 

F a k t , ż e ż o n a m i e s z k a w P o l s c e 
n i e z m i e n i a p o s t a c i r z e c z y . J e ż e l i 
n i e m a r o z w o d u , k o l e g a p a ń s k i 
m a p r a w o d o s t a w k i p o d a t k o w e j 
w ł a ś c i w e j d l a . ż o n a t y c h . 

A b y , j e d n a k u d o w o d n i ć s w ó j 
s t a n c y w i l n y , p o w i n i e n p r z e s ł a ć 
d o u r z ę d u p o d a t k o w e g o ( C o n t r ô -
l e u r d e s C o n t r i b u t i o n s D i r e c t e s ) 
o d p o w i e d n i e w y j a ś n i e n i e , z a ł ą -

R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 
K O M B I N A T K A 
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K tv O r y m 1S P 
N a z a m i e s z c z o n y m r y s u n k u d o k r a -

tek z l e w e j s t r o n y w p i s a l i ś m y 13 w y -
r a z ó w p i ę c i o l i t e r o w y c h . W w y r a z a c h 
t y c h n a l e ż y z m i e n i ć ś r o d k o w e l i tery 
w ten s p o s ó b , a b y p o w s t a ł o 13 n o w y c h 
w y r a z ó w p i ę c i o l i t e r o w y c h o i n n y c h 
z n a c z e n i a c h , k t ó r y c h op is d la u ł a t w i e -
nia p o d a j e m y niże j . Z m i e n i o n e , n o w e 
l i t e ry ś r o d k o w e , k t ó r e s ię zna jdą w 
k ó ł k a c h , c z y t a n e k o l e j n o z g ó r y na 
d ó ł dadzą n a z w i s k o z n a k o m i t e g o p o l -
s k i e g o p o w i e ś c i o p i s a r z a i t y tu ł j e g o 
dzie ła . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z O W : 1) ż y w -
n o ś ć d la k o n i a , 2) p r y m i t y w n e o b u -
w i e : p o d e s z w y i paski , 3) l e k k i w i a t r 
n a d w y b r z e ż e m m o r z a , m o r k a , 4) m o ż e 
b y ć j e d n o r o d z i n n y z o g r ó d k i e m , 5) 
j a s k i n i a , p i e czara , 6) k s i ę ż n i c z k a k r a -
k o w s k a , c o n ie chc ia ła N i e m c a , 7) 
o r g a n p o m o c n i c z y d o w ó d c y , 8) ś w i e -
c ide łka , z a b a w k i , 9) z a r z ą d w y z n a - ( 
n i o w y g m i n y ż y d o w s k i e j , 10) to, z (' 
c z y m c z e k a ż o n a na m ę ż a - h u l a k ę , 11) 
z a s ł o n y na ca łe okna , r o l e t y , 12) odp is 
d o k u m e n t u l u b d a w n a b r o ń j e ź d ź c ó w , 
13) p i s e m n e p o ś w i a d c z e n i a o d d a n i a 
czegoś . 

u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó -
rzy nadeś lą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , z o -
staną r o z l o s o w a n e N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 

R o z w i ą z a n i e W I R Ó W K I 
z nr 4S(161) 

zaMACZENIE WYRAZÓW: 1) a b e c a d ł o , 2) 
aka<łemia,, 3) k a r m a z y n , 4) ag i ta i tor , 5) e t y -
teiieta, 6, p ł a t k a r z , 7) a r t y k u ł y , 8) i z o l a t o r , 
9) k o i n i e r z , 10) k r o k o d y l , 11) k a r u z e l a , 12) 
i r y t a c j a , 13) ope i r a c j a . 

R O Z W I Ą Z A N I E L O G O G K Y F U 
z n r 46( ieZ) 

ł 
Z n a c z e n i e w y r a z ó w : i ) k o n f i t u r y , 2) k r z y -

ż ó w k a , 3) p a s t u s z e k , 4) goUbroda . , 5) m a k o -
l ą g w a , 6) k a r c z m a r z , 7) n a i t a l l n a , 8) p r z e c i -
n e k , 9) p e r l i c z k a , 10) K a z i m i e r z , 11) k a m i -
z e l k a , 12) r o z p y l a c z , 13) k o n t r o l e r , 14) t a b -
l i c z k a , 15) k o r n i s z o n , 16) T a r k o w s k i , 17) p r z y -
c i n e k . 

T e k s t 
P o l s k i . 

r o z w i ą z a n i a z a d a n i a : T y s i ą c l e c i e 

Jest j e s z c z e z b y t w c z e ś n i e , a b y m o -
żna b y ł o z o r i e n t o w a ć się w o g r o m n y m 
m a t e r i a l e , k t ó r y d o s t a r c z y ł r o k j u -
b i l e u s z u z n a c z k a p o l s k i e g o . A l e j u ż 
dziś m o ż n a o p i s a ć k i l k a i n t e r e s u j ą -
c y c h k a s o w n i k ó w . N a p r z y k ł a d s t e m -
pe l z k a t e g o r i i d o d a t k o w y c h , u ż y w a n y 
w Ł o w i c z u . N a s t e m p e l k u t y m z n a j -
d u j e s ię r e p r o d u k c j a s t e m p l a u ż y w a -
n e g o p r z e z p o c z t ę w Ł o w i c z u p r z e d 
stu laty . W t e d y b o w i e m w t y m u r z ę -
dz ie s t e m p l o w a n o l isty tak z w a n y m 
ś l e p y m s t e m p l e m z N : 209. A l b o i n -
t e r e s u j ą c y k a s o w n i k z C i e c h a n o w a , n a 
k t ó r y m w i d z i m y s y l w e t k ę k o l a r z a i 
napite „ W 100 r o c z n i c ę p o l s k i e g o z n a c z -
k a p o c z t o w e g o — O k r ę g o w y W y ś c i g 
K o l a r s k i P r a c o w n i k ó w S ł u ż b y Ł ą c z -
n o ś c i " . I n n y p r z y k ł a d : w W a r s z a w i e 
n a s t a d i o n i e X - l e c i a w l ipcu o d b y ł y 
s ię m i ę d z y n a r o d o w e z a w o d y ł u c z n i c z e . 
N a s tad ion ie c z y n n y b y ł p r o w i z o r y c z -
n y u r z ą d p o c z t o w y , k t ó r y u ż y w a ł 
s t e m p e l k a d o d a t k o w e g o : „ Ł u c z n i c t w o 
w 100- lec ie Z n a c z k a P o l s k i e g o " . 

W G o s t y n i u t a m t e j s z y o d d z i a ł P o l -
s k i e g o Z w i ą z k u F i l a t e l i s t ó w s p o r z ą -
d z i ł s p e c j a l n y d o d a t k o w y k a s o w n i k , 
k t ó r e g o u ż y w a n o w d n i u 2 p a ź d z i e r -
nika. R ó w n i e ż w G o s t y n i u w y d r u k o -
w a n o d w i e s p e c j a l n e w i n i e t k i d la u -
p a m i ę t n i e n i a s tu lec ia . J e d n a z n i c h 
w f o r m i e b l o c z k a nos i ła napis „ I I P o -
kaz Z n a c z k a , G o s t y ń , w stu lec ie P o l -
s k i e g o Z n a c z k a P o c z t o w e g o " . Na b l o c z -
k u z n a j d u j e s ię r e p r o d u k c j a z n a c z k a 
p o l s k i e g o z 1860 r o k u . 

J a k j u ź w i d a ć z t y c h k i l k u p r z y k ł a -
d ó w , p r z e d f i l a t e l i s t a m i p o l s k i m i w y -
rasta n o w e z a d a n i e i n o w a i n t e r e s u -
j ą c a t e m a t y k a z c y k l u „ S t u l e c i e p o l -
s k i e g o z n a c z k a " . K. G. 

R o z w i ą z a n i a ' p r o s i m y n a d s y ł a ć w 
t e r m i n i e 1 0 - d n i o w y m od d a t y u k a z a -
nia się n u m e r u p o d a d r e s e m r e d a k c j 

d o p i s k i e m na k o p e r c i e „ R o z r y w k i 

Włosi chcą „Halki" 

V I I 
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w p i e r w s z e j p o ł o w i e 1962 r o k u 
O p e r a W a r s z a w s k a o d b ę d z i e t o u r -
n é e p o W ł o s z e c h , w y s t a w i a j ą c na 
ż y c z e n i e W ł o c h ó w m . in. „ H a l k ę " 
M o n i u s z k i . O r o z v ^ j u p o l s k o - w ł o s -
k i e j w s p ó ł p r a c y o p e r o w e j ś w i a d c z y 
także fakt , że W ł o s i starają s ię 
z w i ę k s z y ć i l ość s t y p e n d i ó w o p e r o -
w y c h d la P o l a k ó w w e W ł o s z e c h — 
4 zamias t 2 w L a S c a l i w M e d i o -
lan ie o r a z 4 w R z y m i e . 

W P o l s c e n a t o m i a s t n a l e ż y 
s p o d z i e w a ć się w y s t ę p ó w o p e r y 
w ł o s k i e j j u ż za p ó l r o k u , j e s z c z e 
w c z e ś n i e j zaś p r z y b ę d z i e n a d ł u ż -
szy p o b y t d o W a r s z a w y z n a n y r e -
żyser o p e r o w y , m . in. z L a Scal i , 
F r a n k d e Que l l , b y w y r e ż y s e r o w a ć 
tu o p e r ę „ A n d r é C h e n l e r " . 

F r a n k de Que l l , k t ó r y p r o w a d z i 
o b e c n i e w ł a ś n i e p e r t r a k t a c j e c o d o 
o b u s t r o n n e j w y m i a n y o p e r o w e j •— 
zwiedz i ł n o w o b u d u j ą c y s ię g m a c h 
O p e r y w ' W a r s z a w i e . 

— Z caią stanowczością twier-
dzę — powiedział — że jest to 
najładniejszy ginach operowy, ja-
ki kiedykolwiek zdarzyło mi się 
widzieć, a znam prawie wszyst-
kie opery świata. Makieta waszej 

opery stoi na biurku dyrektora La 
Scali, niech to służy za dowód, że 
nie tylko mnie podoba się ten 
gmach.,. 

B u d o w a n a o b e c n i e w i e l k i m k o s z -
t e m i w y s i ł k i e m O p e r a W a r s z a w -
ska p r z y p l a c u T e a t r a l n y m z a c h o -
w u j e w d a w n y m , p i ę k n y m k s z t a ł -
c ie t y l k o f a s a d ę f r o n t o w ą , w z n i e -
sioną w s ty lu k l a s y c y s t y c z n y m w 
1833 r o k u . P o z a t y m — b ę d z i e t o 
n a j n o w o c z e ś n i e j s z y teatr c a ł e j E u -
r o p y , ze s t e r e o f o n i c z n ą aparaturą 
d ź w i ę k o w ą , w e w n ę t r z n ą t e l e w i z j ą 
d l a p o t r z e b p e r s o n e l u t e c h n i c z n e g o 
i a r t y s t y c z n e g o , o l b r z y m i m z a p l e -
c z e m m a g a z y n o w o - p r o d u k c y j n y m , 
o b r o t o w ą i d w u p o z i o m o w ą sceną 
tak o l b r z y m i ą , że b ę d z i e p o z w a l a ł a 
n a j e d n o c z e s n ą b u d o w ę 6 d e k o r a -
c j i , z d ź w i ę k o o d p o r n y m z a b e z p i e -
c z e n i e m p r z e c i w p o ż a r o w y m oraz — 
w i d o w n i ą na 2 t y s i ą c e m i e j s c , m u -
z e u m t e a t r a l n y m , s t u d i o o p e r o w y m , ' 
k a w i a r n i ą , r e s t a u r a c j ą . 

N o w a O p e r a zos tan ie o t w a r t a w 
1962 r o k u , n a raz ie w a r s z a w s k i 
z e s p ó ł o p e r o w y dz ia ła n a t y m c z a -
sowfej s c e n i e p r z y ul . N o w o g r o d z -
k ie j . 



S I » O R X 
P o l s k i „ I r l a n d c z y k 

z N o w e g o J o r k u 
i i 

w l ini i a taku n o w o j o r s k i e -
g o k l u b u p i ł k i n o ż n e j „ R e d s -
k i n s " gra z a w o d n i k F r a n c i s 
O ' B r i e n , k t ó r e g o n a z w i s k o 
p o w i n n o ś w i a d c z y ć o i r l a n d z -
k i m p o c h o d z e n i u . P r z y b l i ż -
s z y m p o z n a n i u o k a z u j e s ię 
: e d n a k , że F r a n c i s O ' B r i e n 
zos ta ł „ I r l a n d c z y k i e m " d o p i e -
r o w 10 r o k u życ ia , g d y p o 
ś m i e r c i j e g o o j c a m a t k a w y -
szła p o w t ó r n i e z a m ą ż . C h ł o -
p iec , k t ó r y n a z y w a ł s ię F r a n -

G E N E R A L N A 
PRÓBA 

42 p o z y c j e z a w i e r a t e g o -
r o c z n y k a l e n d a r z m i ę d z y n a r o -
d o w y c h z a w o d ó w n a r c i a r s k i c h 
u ł o ż o n y p r z e z P o l s k i Z w i ą z e k 
N a r c i a r s k i na r o k 1961. 
W s z y s t k i e i m p r e z y z a p l a n o -
w a n o i u ł o ż o n o p o d k ą t e m 
p r z y g o t o w a ń p o l s k i c h r e p r e -
z e n t a n t ó w d o m i s t r z o s t w E u -
r o p y , k t ó r e w 1962 r . o d b ę d ą 
sl^ w Z a k o p a n e m ( k o n k u r e n -
c j e k l a s y c z n e i C h a m o n i x 
( k o n k u r e n c j e z j a z d o w e ) . 

N a j w a ż n i e j s z e p u n k t y p r o -
g r a m u t o S p a r t a k i a d a Z i m o -
w a A r m i i Z a p r z y j a ż n i o n y ch 
( p o c z ą t e k lu tego ) i z a w o d y o 
M e m o r i a ł B r o n i s ł a w a C z e c h a 
i H e l e n y M a r u s a r z ó w n y ( k o -
n iec lutego) . Z a k o p i a ń s c y g o s -
p o d a r z e t y c h I m p r e z s p o d z i e -
w a j ą s ię l i c zne j o b s a d y z a -
g r a n i c z n e j , p o n i e w a ż w s z y s c y 
będą c h c i e l i zaix>znać s ię z 
t e r e n a m i n a j b l i ż s z y c h m i s -
t r z o s t w świata . 

P o l s c y n a r c i a r z e s t a r t o w a ć 
będą t a k ż e w i e l e razy za 
g ran i cą . P l a n u j e s ię m . I n n y -
m i w y j a z d y s i l n y c h e k i p d o 
A u s t r i i , W ł o c h , F r a n c j i ( C h a -
m o n i x ) , F i n l a n d i i (Lahti ) , 
N o r w e g i i ( H o l m e n k o l e n ) , N i e -
m i e c ( N R F i N R D ) o r a z 
S z w a j c a r i i . 

cis M a c l o s z e k p r z y j ą ł n a z w i s -
k o o j c z y m a a le d o dziś m ó w i 
ś w i e t n i e p o p o l s k u . 

O ' B r i e n j e s t w s p o r c i e a m e -
r y k a ń s k i m j e d n ą z w i e l u 
g w i a z d p o c h o d z e n i a p o l s k i e -
go . W b a s e b a l l u , s p e c j a l n o ś c i 
a m e r y k a ń s k i e j , b o h a t e r a m i 
„ n a r o d o w y m i " są : T e d K l u -
s z e w s k l z d r u ż y n y „ W b i t e 
S o x " z C h i c a g o i S tan ( S t a n -
ley M u s i a ł ) z St. L o u i s C a r -
dinals . N i e m n i e j s z ą s ławą 
cieszą s ię m . in. B i l l M a z e -
r o w s k i z „ P i t t s b u r g h PIrats " , 
R i p R e p u l s k i z „ L o s A n g e l e s 
D o d g e r s " , R y n e D u r e ń z „ N e w 
Y o r k Y a n k e e s " , B i l l S k o w r o n , 
M o e D r a b o w s k y I setk i i n -
n y c h . 

W p i ł c e n o ż n e j s ł a w ę z d o -
b y l i : L o u G r o z a i J o h n P a -
luch , a w g o l f i e s ł a w ę i f o r -
t u n ę M i k e S u c h a k . 

B A R B U R K O W I 
S P O R T O W C Y 

Jeżdżąc latem po polskich 
szlakach turystycznych, często 
można spotkać nowe, wielkie 
autokary, na których widnie-
ją napisy „Kopalnia A n d a -
luzja", „Kopalnia Polska", 
„Kopalnia Bytom" itd. Auto -
busy takie posiada już na 
własność ponad 60 kopalń, 
zakupiono je z funduszów 
zdobytych przez załogi dzięki 
ponadplanowemu urobkowi 
węg la na eksport i służą one 
wyłącznie do celów wyciecz-
kowych, turystycznych czy 
sportowych. 

W ostatnich latach ruch tu-
rystyczny i weekendowy 
wśród górników ogromnie się 
rozwinął. W 1959 r. centrale 
związkowe i sport górniczy 
zorganizowały 862 wycieczki, 
w których udział wzięło 65 
tys. górników — oraz 284 
ra jdy turystyczne dla około 
10,5 tys. uczestników, przy 
czym pracownicy pokrywali 
tylko trzecią część kosztów. 
N ą tych samych warunkach 
finansowych 576 wycieczek 

R z y m s k i e o b r a c h u n k i 
N a szpa l tach p o l s k i c h m i e -

s i ę c z n i k ó w s p o r t o w y c h u k a z a -
ły s ię j u ż p i e r w s z e , ; o d r z e -
k a n e " o p i n i e i r e f l e k s j e na 
t e m a t os ta tn i ch I g r z y s k O l i m -
p i j s k i c h . 

Z a c y t u j e m y dziś d w a i n t e -
r e s u j ą c e spos t rzeżen ia , k t ó -
r y c h a u t o r a m i są w y b i t n i p o l -
s c y f a c h o w c y . 

J a n M u l a k , z w a n y o j c e m 
p o l s k i e j l e k k o a t l e t y k i , p o d -
k r e ś l a j ą c w i e l k i e z n a c z e n i e 
w c z e s n e g o p r z y g o t o w a n i a o r -
g a n i z m u d o w i e l k i c h w y s i ł -
k ó w p isze w p i ś m i e „ L e k k o -
a t l e t y k a " : 

„Naturalnie długotrwałe wy-
siłki od dzieciństwa, górskie i 
podgórskie tereny, zmuszające 
do stałego ćwiczenia aparatu 
krążenia i wymiany, długo-
trwałe, nie upalne lato, dieta 
bogata w witaminy, dają w 
tej dziedzinie tak silny iun-
dament, który nie może u lu-
dzi z - gorszymi warunkami być 
później wzmocniony nawet 
najbardziej przemyślnym tre-
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M o ż n a ś m i a ł o p o w i e d z i e ć , 
że l i s t o p a d o w e straty p o l s k i c h 
z e s p o ł ó w r e p r e z e n t a c y j n y c h 
p r z e s z ł y p o d . z n a k i e m „4 " . 
Nies te ty , n ie o z n a c z a to , że 
sp isa ły s ię one d o b r z e . 

N a j p r z ó d p o l s c y p i ł k a r z e 
przegra l i 1 : 4 z d r u ż y n ą W ę -
gier . N i b y nie t raged ia , b o 
j e d e n a s t k a M a d z i a r ó w c i e s z y -
ła się z a w s z e dobrą op in ią , 
a le p o p i e r w s z e os tatn io g r a -
ła s łab ie j , a p o n a d t o p o r a ż k a 
j e s t d o ś ć w y s o k a . K i b i c e p o l -
s c y m a j ą w rezu l tac i e d o ś ć 
p o d o b n e m i n y d o s w y c h f r a n -
c u s k i c h k o l e g ó w , k t ó r y c h 
ostatnie n i e p o w o d z e n i a „ t r i -
c o l o r e " o g r o m n i e muszą d e -
n e r w o w a ć . 

Ł a t w i e j s z a d o u s p r a w i e d l i -
w i e n i a j es t p o r a ż k a p o l s k i c h 
t e n i s i s t ó w ze S z w e c j ą — r ó w -
nież 1 : 4 — w r o z g r y w k a c h 
o P u c h a r K r ó l a G u s t a w a V . 
B ą d ź c o b ą d ź S z w e c j a j es t 
p o s i a d a c z e m k r ó l e w s k i e g o p u -
charu , k t ó r y z d o b y ł a w r o k u 
u b i e g ł y m . J e j n a j l e p s z y g r a c z 
J- E. L i n d ą y i s t — d r u g a r a -
kieta E u r o p y — dał w w a r -
s z a w s k i e j Hal i G w a r d i i p i ę k -
ny p o k a z n o w o c z e s n e g o „ a t o -
r n o w e g o " tenisa. N a n i c się 
nie z d a ł y w y s i ł k i n a s z e g o w e -
terana W ł a d y s ł a w a S k o n e c -

k i ego . M i m o r e n e s a n s u f o r m y 
nie b y ł on s a m w stanie w y -
g r a ć m e c z u . 

W Brazy l i i , g d z i e r o z g r y w a -
ne b y ł y m i s t r z o s t w a ś w i a t a w 
s i a t k ó w c e oba p o l s k i e z e s p o -
ły , k o b i e c y i m ę s k i , z a j ę ł y 
c z w a r t e m i e j s c a ( z n o w u 
c z w ó r k a ) . D la p a n ó w j e s t to 
l okata d o ś ć d o b r a — n i g d y 
nie z a j m o w a l i o n i l e p s z e g o 
m i e j s c a w h ie rarch i i ś w i a t o -
w e j — d la pań , b y ł y c h w l c e -
m i s t r z y ń świata , 4 m i e j s c e to 
d e s p e k t , b o znaczn ie w y ż e j 
c e l o w a ł y . 

P O G O Ń 
B I R M I N G H A N 

G O R Ą 
w V I mistrzostwach polo-

nijnych drużyn koszykówki w 
Swindon (Anglia ) mistrzem 
została Pogoń (Birmingham) 
przed Związkiem Sportowym 
— Londyn i Orlętami (Swin-
don). W meczu f inałowym 
Londyn przegrał z Pogonią 
33 : 37 (18 : 15). V I I kolejne 
mistrzostwa zostaną rozegra-
ne w Birmingham w lutym 
przyszłego roku. 

ringiem. Ideałem przy tym są 
wyżej położone tereny nad-
morskie lub umiarkowane 
płaskowyże obszarów pod-
zwrotnikowych. Już w Rzy-
mie tego rodzaju obszary dały 
wyraźnie znać o sobie, (Kenia, 
Abisynia, Maroko, Nowa Ze-
landia, Australia, Kaliiornia). 
Należy przypuszczać, że w To-
kio pozycja tych krójów 
wzrośnie niepomiernie..." 
. A o t o c o p isze u z n a n y a u t o -

ry te t w ś w i e c i e p i ę ś c i a r s k i m , 
red . J e r z y Z m a r z l l k w m i e -
s i ę c z n i k u „ B o k s " . 

,,Utarło się przekonanie, że 
w turnieju olimpijskim naj-
większe szanse mają pięścia-
rze atakujący, którzy potraiią 
zaszokować sędziów swą kon-
dycją, wytrwałością, agresyw-
nością. I dlatego w pierwszych 
walkach widzi się na ringu 
często wiele bijatyki. Potem 
do głosu * dochodzi kunszt i 
rozsądek. 

Pozostawmy na boku spo-
ry o systemy, style i szkoły. 
Jest tylko jedna szkoła. — 
wydobywanie z każdego pięś-
ciarza tego co najlepsze, do-
prowadzenie do per lekcji jego 
wrodzonej silnej strony i uzu-
pójnienie repertuaru innymi 
tajnikami sztuki bokserskiej. 
Te- inne walory nie muszą być 
doprowadzone do najwyższej 
perfekcji, ale wielki. bokser 
musi umieć wszystkc-.." 

zorganizowały rady zakłado-
we, a 182 tys. górników wraz 
z rodzinami korzystało w 59 
roku z 48 ośrodków służącycli 
wypoczynkowi po pracy. 

Największą jednak pasją 
górników jest przede wszyst-
kim sport. 

O C Z Y W I Ś C I E 
PIŁKA N O Ż N A 

W 1959 roku górnicy posia-
dali ponad 200 k lubów pił -
karskich, w tej liczbie j e -
den zespół w I lidze — Gór -
nik-Zabrze, który w ub. roku 
zdobył mistrzostwo Polski, 
cztery kluby w I I lidze, 24 — 
w I I I lidze piłkarskiej i oko-
ło 170 w pozostałych klasach 
rozgrywek. 

_ Szczególną popularnością 
cieszy się oczywiście Górnik-
-Zabrze, następnie Gómik -
Radlin (dawniej KS Rymer, 
który po wielu latach królo-
wania w I lidze i zmiennycli 
kolejach losu spadł, niestety, 
w tym roku do I I I ligi) oraz 
Górnik-Wałbrzych, który na j -
prawdopodobniej stanie w 
przyszłym roku w szrankach 
I I ligi. 

Wszystkie górnicze kluby 
zrzeszają 7.800 czynnych pił-
karzy na 14.500 sportowców 
górniczych wszelkich dyscy-
plin, uczestniczących w roz-
grywkach mistrzowskich. Licz-
ba górników uprawiających 
sport w ogóle sięga 50 tys. 
osób. 

...ALE NIE TYLKO 
Sport górniczy nie kończy 

się oczywiście na piłce nożnej, 
lecz obe,imu.ie chyba wszyst-
liie dyscypliny — od boksu 
po rugby i ping-pong. Istnie-
je w 'ec 18 sekcji boksu (630 
zawodników), 11 sekcji kolar-
skich, 8 narciarskich, po 5 
strzeleckich, pływackich i 
szermierczych, 5 sekcji cię-
żarowców z przodującym 
Górnikiem-Wałbrzych na cze-
le, 13 sekcji gimnastycznych, 
T tenisowych. A przecież w ie -
lu jeszcze górników startuje 
w takich klubach jak Ruch, 
AKS , Naprzód itd. itd. 

Wiele z tycIT zespołów za j -
muje wybitne miejsca w mi-
strzostwach kraju. Piłkarze 
ręczni mają dwa kluby w 
I l'dze, hokeiści — mistrza 
Połski Górnika-Katowice, 
rugbyści — 3 zespoły w I l i -
dze, żużlowcy — znakomite-
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go Górnika-Rybnik, zapaśni-
cy — „Siłę"-Mysłowice, lea-
dera drużynowego. 

G Ó R N I C Y 
REPREZENTANCI 

POLSKI 
Wielka rzesza górników za-

sila reprezentacyjne zespoły 
Połski w różnych dziedzinach. 
Pomija jąc znany udział piłka-
rzy, wymienić można złotego 
medalistę z Rzymu Józefa 
Szmidta, Pawlasów w szer-
mierce, gimnastyków — To -
malę i Rokosza, zapaśników 
Gondzika i Tobołę oraz w ie -
lu, wielu innych. 

Sport górniczy rozporządza 
250 obiektami sportowymi, 
stadionami, torami, boiskami, 
pływalniami no i pięknym 
sztucznym lodowiskiem tzw. 
„Torkatem" w Katowicach. 
N a jego płycie w dniu święta 
górniczego, w Barburkę rok-
rocznie odbywa się turniej 
hokejowy w obsadzie między-
narodowej, organizowany 
przez gospodarzy lodowiska, 
Górnika-Katowice. 

I w tym roku Śląsk będzie 
się emocjonował hokejem o -
raz walką między ciężarow-
cami górniczego Śląska a .re-
prezentantami F S G T z Fran-
cji, naszymi barburkowymi 
gośćmi. (L.) 

N a Mistrzostwach Świata siatkówki w Rio de .Taneiro (Bra -
zylia) w konkurencjach męskich i żeńskich obydwie reprezen-
tacje Folski zajęły 4 miejsce. N a zdjęciu reprezentacja męska 

Rozmaitości 
sportowe 

A. J a n M i s k a , to p s e u d o n i m 
m ł o d e g o - s i łacza polskiego» Euge< 
n i u s z a R o z m a r y n o w s k i e g o z A u -
s t ra l i i . W 1955 r . z d o b y ł o n I 
m i e j s c e w o r g a n i z o w a n y m w 
S y d n e y k o n k u r s i e n a n a j l e p i e j 
z b u d o w a n e g o m ę ż c z y z n ę . W 1956 
i 1957 r . z d o b y ł p i e r w s z e m i e j s c e 
w p o d n o s z e n i u c i ę ż a r ó w , a w 1956 
r o k u u z y s k a ł m i s t r z o s t w o N o w e j 
P o ł u d n i o w e j W a l i i w w a d z e p ó ł -
c i ę ż k i e j . O b e c n i e w y s t ę p u j e j a k o 
z a p a ś n i k i w a l c z y o t y t u ł m i -
s t r z a w s w e j k l a s i e . R o z m a r y n o w -
s k i p o c h o d z i z T o r u n i a i m a 
o b e c n i e 23 la ta . 

PO DWIE DRUŻYNY 
Do klubowego Pucharu Eu-

ropy w siatkówce, rozgrywane-
go o nagrodę polskiej gazety 
Przegląd Sportowy, zgłosiły 
się już 22 zespoły męskie i 
15 żeńskich, w tym po dwie 
drużyny AZS AWF Warszawa 
i Stade Français Paryż. 

Kopeć spotka się 
z P. Roux 

W ł a d y s ł a w K o p e ć , syn p o l -
s k i e g o e m i g r a n t a z C r é p y en 
V a l o i s , b ę d z i e m o ż e m i s t r z e m 
F r a n c j i w w a d z e p ó ł c i ę ż k i e j . 
P o p u l a r n y W l a d i s s t o czy ł j a -
k o b o k s e r z a w o d o w y 23 s p o t -
kania , o d n o s z ą c aż 22 z w y -
c i ę s t w a , w t y m p o ł o w ę p r z e d 
c z a s e m . Ostatn io , r ó w n i e ż 
p r z e d c z a s e m , b o w 4 r u n -
dz ie p o k o n a ł A n g l i k a W h i t -
takera . Z a te p i ę k n e w y n i k i 
F r a n c u s k i Z w i ą z e k B o k s e r s k i 
w y z n a c z y ł n a s z e g o r o d a k a j a -
lio c h a l l e n g e r a d la a k t u a l n e g o 
mis t rza F r a n c j i P a u l _ R o u x . 
T r z e b a z a z n a c z y ć , że od c z a -
s ó w S t e f a n a O l k a , J a n a - W ą l -
c zaka i L u c j a n a K r a w c z y k a 
nie b y ł o w e F r a n c j i b o k s e r a 
p o c h o d z e n i a p o l s k i e g o te j 
w a r t o ś c i , j a k o b e c n i e Kopeć . . . 



POUR 
C'EST 

P O L O N A I S 
T O U J O U R S DU 

L'OR NOIR 
C H A R B O N 

TOUS LES TROIS JOURS 
UN MILLION DE TONNES 
ENRICHIT LE PAYS 

En Pologne, et probablement pour longtemps encore le charbon reste la 
principale richesse du pays. Ici ce n'est pas le pétrole, mais le charbon 
qui est appelé „or noir" ou parfois encore „diamant noirF'. Tous les 3 
jours 1 million de tonnes de houille remontent du fond des mines polonai-
ses vers la surface et de là s'en vont vers les acieries, les centrales électri-
ques, les usines chimiques, vers les villes et les campagrnes ou encore 
partent pour l'étranger. 

L e 20 d é c e m b r e u n w a g o n n e t — 
q u e l q u e p a r t en H a u t e ou B a s s e - S i -
lés ie ou d a n s le B a s ^ n d e D o m b r o w a , 
à K a t o w i c e , W a ł b r z y c h ou S o s n o w i e c 
sera o r n é à la c h a u x d ' u n e t r a d i t i o n -
n e l l e i n s c r i p t i o n : „100.000.000". C ' e s t 
qu ' i l t r a n s p o r t e r a les d e r n i e r s k i l ogs 
d e la c e n t - m i l l i o n i è m e t o n n e d e h o u i l l e 
ex t ra i t e ce t te année . 104 m i l l i o n s d e 
t o n n e s en tout p o u r l ' a n n é e 1960 — 
5 m i l l i o n s d e p lus q u ' e n 1959 et 3,,5 
m i l l i o n s d e p l u s q u e n e l e p r é v o y a i t 
l e plan. . . 

F a i s o n s d o n c à ce t te o c c a s i o n , un 
r a p i d e t o u r d ' h o r i z o n a u f o n d et en 
haut , sur le carreau. . . 

L'OPERATION „SAMSON" 
L e c h a r b o n d e c o k e est p a r t i c u l i è r e -

m e n t r e c h e r c h é . Sans lui, p a s d ' a c i e r 
C ' e s t le bass in m i n i e r d e W a ł b r z y c h 
q u i en f o u r n i t en g r a n d e part ie l ' i n -
dustr i e po l ona i se . M a i s d e p lus e n 
p l u s d i f f i c i l e m e n t , les m i n e s e x i s t a n -
tes s 'épuisent . . . 

C e p e n d a n t , s ous le c e n t r e d e la v i l -
l e - m è m e , des r i ches c o u c h e s d e c h a r -
b o n r e p o s e n t . Il e n est d e m ê m e 
sous les b o u r g a d e s des e n v i r o n s . J u s -
q u ' à m a i n t e n a n t , p a r c ra inte d ' e f f o n -
d r e m e n t du so l il fa l la i t la i sser d o r m i r 
ces r i chesses . M a i s depu is des années 
des spéc ia l i s tes r e t o u r n a i e n t le p r o -
b l è m e sur le gr i l . Et f i n a l e m e n t 
„ l " o p é r a t i o n S a m s o n " a c o m m e n c é . 
U n e n o u v e l l e m é t h o d e d ' e x t r a c t i o n , 
p r é v o y a n t l e r e m p l a c e m e n t i m m é d i a t 
et m é c a n i q u e d u c h a r b o n e x t r a i t p a r 
d e là r o c h e d u r e a é té m i s e a u po int . 
D é j à 2 m i n e s : „ M a u r i c e T h o r e z " et 
„ B o l e s ł a w C h r o b r y " se sont a t taquées 
à c e c h a r b o n „ i n t o u c h a b l e " et d o n n e n t 
2 0 % d e la p r o d u c t i o n p o l o n a i s e d e 
c o k e . En s u r f a c e — r ien n e bouge . . . 

TOUJOURS PLUS PROFOND 
U n n o u v e a u pu i t est entré en e x -

p lo i ta t i on à la m i n e d e R o k i t n i c a e n 
H a u t e - S i l é s i e . L e p lus p r o f o n d d e P o -
logne . 100 m i l l e m è t r e s cubes d e r o c h e 
ont d u ê t re r e m o n t é s à la s u r f a c e p o u r 
p e r m e t t r e d ' a t t e indre des- c o u c h e s d e 

c h a r b o n e n c o r e viterges... et t rès 
r i ches . D e u x a u t r e s m i n e s .— M i k u l -
c z y c e e M i e c h o w i c e en p r o f i t e r o n t — 
se t r o u v a n t a ins i r é u n i e s en u n e s e u l e 
m i n e géante . 

Et les insta l la t ions — d e r n i e r c r i d e 
la t e c h n i q u e , r e n d e n t le t r a v a i l p lus 
l é g e r q u ' a u t r e part . 

SCORIES = MAISONS 
Q u i n e c o n n a î t l e p a y s a g e d e c o r o n s . 

T o u t a u t o u r les m o n t a g n e s no i res des 
d é v e r s o i r s oû les w a g o n n e t s en m o n t e -
p e n t e s c r a c h e n t s a n s arrê t l eur c a r g a i -
s on d e scor ies . Q u i d i t ac ier — dit -
s cor ies , et d e p u i s des a n n é e s d e s p a y -
sages lunaires na issent a u t o u r des m i -
neurs et les m i n e u r s , les s idérurg i s tes 
naissent , v i v e n t et m e u r e n t d a n s c e 
p a y s a g e lunaire . 

M a i s ces s co r i e s p e u v e n t serv i r . U n 
p r o c é d é spéc ia l p e r m e t ( a v e c a d d i t i o n 
d 'autres é l é m e n t s ) d e les t r a n s f o r m e r 
en m a t é r i a u de c o n s t r u c t i o n . Et a ins i 
est née l ' en t repr i se h u n g a r o - p o l o n a i s e 
„ H a l d e x " — les H o n g r o i s ont f o u r n i 
les m a c h i n e s , les P o l o n a i s l eurs s co r i e s 
et d é j à des b r i q u e s no i res s e r v e n t à 
c o n s t r u i r e des ma lsons . L e s p lus hard i s 
c o m m e n c e n t d é j à à c a l c u l e r q u a n d 
d i s p a r a î t r o n t les m o n t i c u l e s q u i o b -
s t ruent l ' hor i zon et à l eur p l a c e a p -
p a r a î t r o n t des c i tés d 'hab i ta t i ons , nées 
p r é c i s é m e n t d e ces déverso i r s . . . 

OUAND ON A BIEN TRAVAILLE. . . 
...Il f a u t se r eposer . Malte les terres d u 

c h a r b o n ont t o u j o u r s é té deshér i t ées 
q u a n d a u x m o y e n s d ' a s s u r e r c e r epos . 
A u s s i , ent re K a t o w i c e et C h o r z ó w , sur 
des centa ines d ' h e c t a r e s — anc iens 
d é v e r s o i r s , terra ins v a g u e s , est n é le 
p lus g r a n d p a r c d e P o l o g n e . V e r d u r e , 
f l e u r s , a r b r e s y o n t fa i t l e u r a p p a r i -
t ion. Des lacs ar t i f i c i e l s sont nés , des 
terra ins d e s p o r t et d e j eu . D e s r e -
s taurants et c a f é s se s o n t instal lés . Et 
les m i n e u r s s l lés iens n ' o n t q u ' u n e a m -
b i t ion — d é p a s s e r le c é l è b r e „ P r a t e r " 
v i e n n o i s et l e „ T i v o l i " d e C o p e n h a g u e . 
Ils v e u l e n t u n e „ G r a n d e R o u e " p lus 
g r a n d e , des m o n t a g n e s russes p lus 

En creusant un nouveau puit de mine par la méthode de „réfrigération" les 
spécialistes de Mysłowice ont atteint 65,5 m. par mois, ce qui est un record 

é l e v é e s , des b a l a n ç o i r e s p l u s l égères . 
Ils se s o n t mêtne p a y é s u n r e s t a u r a n t -
„ l a s o u c o u p e v o l a n t e " q u i n a v i g u e sur 
u n lac q u i h i e r n'esclstait pas . Et 
c h a q u e s a m e d i , c h a q u e d i m a n c h e et 
m ê m e en s e m a i n e , l o r s q u e le t e m p s 
s 'y prê te , t outes les v i l l e s des e n v i r o n s 
é m i g r e n t v e r s ce t te „ f o i r e " g i g a n t e s -
que . 

L E CHARBON EST NOIR 
L E CAFE AUSSI 

K a t o w i c e ba t t ent l e r e c o r d . D a n s les 
17 c a f é s — brasser i es d e la v i l l e 300.000 
c a f é s no i r s sont serv i s c h a q u e m o i s . 
Et c ' es t le „ s z a t a n " ( „ s a t a n " ) q u i a les 
f a v e u r s d u p u b l i c — étant d e u x f o i s 
p lus f o r t q u ' u n c a f é n o r m a l . 

L e s c a r d i o l o g u e s n e s o n t p a s c o n -
tents. M a i s les m i n e u r s s o n t des g e n s 
so l ides . L e „ n o i r " n e l e u r fa i t p a s peur . 

IJX PEIXTRE POLONAIS 
EXPOSE A PARIS 

A la G a l e r i e d u F o y e r d e » Ar t i s tes 
à M o n t p a r n a s s e a eu l i eu le v e r n i s s a g e 
d ' u n e e x p o s i t i o n des s i x pe in t res d u 
„Groupe du Luco". U n p e i n t r e et 
s c u l p t e u r p o l o n a i s , W i e s ł a w M u e l d n e r -
- N i e c z k o w s k i , fa i t p a r t i e d e c e g r o u p e . 
Ses p a y s a g e s par i s i ens , por tra i t s e t 
g r a v u r e s a ins i q u e q u e l q u e s m é d a i l -
l ons o n t été a p p r é c i é s du p u b l i c . E n 
m ê m e t e m p s , a u S a l o n d ' A u t o m n e , o n 
p e u t v o i r un aut re t a b l a u d e N i e c z -
k o w s k l , Int itulé „ L e s T o i t s d e P a r i s " . 

R a p p e l o n s q u e N I e c z k o w s k i a v a i t 
o b t e n u u n d e u x i è m e p r i x a u C o n c o u r s 
d e N e w - D e l h i p o u r u n e s tatue d e 
B o u d d h a . 

Varsovie sera bientôt dotée d'un supermarket modèle. Près de la place „Unii 
Lubelskie j " a commencé la construction d'un beau „self-service" géant. 

IVOVYELLES ECLAIR i 
* Jk. l'hotel Bristol de Varsovie 
est descendu Mr . Languy Brou. 
Rien de particulièrement étonnant 
à cela, si ce n'est que Mr . Languy 
Brou est titulaire du passeport 
numéro I de la République de 
Côte d'Ivoire, et qu'il a été le 
premier citoyen à quitter son pays 
pour l'étranger. 

Les paysans des environs de 
Łódź disent que lorsque les fraises 
fleurissent deux fois la même an-
née, cela promet un hiver clément. 
II n'y aura donc probablement pas 
d'hiver du tout cette année, puis-
que dans le jardin de Tekla Bar -
toszewicz, à Huta Anio łów près de 
Łódź, les fraisiers ont f leuri une 
troisième fois en novembre. 

.A. Le papier-carbone fabriqué à 
Szczecin a du succès dans les pays 
exotiques. Après nombre de pays 
africains et asiatiques, c'est l ' Iraq 
et l'Ethiopie qui en ont fait 
l'acquisition. 

Jk. En quelques années un couple 
de médecins marrons a indiqué 
par correspondance à pOius de 5.000 
chauves naïfs un moyen • „infailli-
b le " pour faire repousser la che-
velure. Cette correspondance n'étant 
pas gratuite et le „médicament" 
s'étant avéré nocif, Tatianę Wolan -
ska et son mari Antoine ont été 
condamnés par le Tribunal de L u -
blin à, 2 ans de prison. 

Plus de 10 millions de tonnes 
de ferraille en 5 ans, telle a été 
la consommation des acieries polo-
naises, sans évidemment compter 
le minerai. 

^ 350 tracteurs et 385 batteuses 
— pour 39 millions de zlotys 
prêtés par le Fonds de Dévelop-
pement de l 'Agriculture ont été 
achetés par les paysans de la 
voïvodie de Koszalin, groupés en 
„cercles agricoles". 

t NOUVELLES ECLAIR 
Les P T T de Łódź ont décidé 

d'utiliser des autos électriques, ce 
mode de transport des colis étant 
parait-il plus économique et plus 
souple que les camionnettes. 

LE „ B A T O R Y " S A U V E 
3 PECHEURS C A N A D I E N S 

L e c ô t r e c a n a d i e n „Seven Islands 
Trader " ava i t d é j à été p o r t é c o m m e 
p e r d u c o r p s et b iens , après p lus i eurs 
j o u r s d e r e c h e r c h e s i n f r u c t u e u s e s 
l o r s q u e d u p a q u e b o t p o l o n a i s „ B a t o r y " , 
a p p r o c h a n t d e l ' e m b o u c h u r e d u S a l n t -
- L a u r e n t , q u e l q u ' u n a p e r ç u t u n e épave . 
U n e e m b a r c a t i o n f u t m i s e à la m e r 
et les m a r i n s p o l o n a i s r e cue i l l i r ent 
les tro is p ê c h e u r s c a n a d i e n s , f o r m a n t 
l ' é q u i p a g e d u c ô t r e q u i ava i t s o m b r é 
lors d ' u n e v i o l e n t e t e m p ê t e . A p r è s 
a v o i r r e ç u tous les so ins nécéssa i res , 
les t ro is r e s c a p é s f u r e n t t r a n s b o r d é s 
à b o r d d ' u n e v e d e t t e c a n a d i e n n e 
v e n u e à la r e n c o n t r e d u „ B a t o r y " . 

LE C H A H C O M M A N D E 
SES VERRES A K R O S N O 

La Verrerie de Krosno, près de Rze-
szów, a dernièrement livré une com-
mande qui lui avait été faite par le 
Chah d'Iran. 300 pièces de verte taillé 
— verres, verres à liqueur, soucoupes, 
compotières etc. sont parties pour 
Téhéran. 

Le Gérant: M. Banaszkiewicz 
I M P R I M E R I E 
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W G . POWIEŚCI 
WAC-fcAWA 
GĄSIOROWSKI EGO 

Florian Gotartowski, porucznik Legionów Dąbrowskiego, 
traci nieoczekiwanie swą ukochaną, Zosię Dziewanowską, 
i jej matkę, aresztowaną przez pruską policję, a jedno-
cześnie dowiaduje się o splądrowaniu przez Prusaków do-
mu i wcieleniu brata w rekruty. Po wyzdrowieniu wstę-
puje w szeregi szwoleżerów i jedzie do Francji. We Frank-
iurcie nad Menem bierze udział w bójce między pijanymi 
mieszczanami a Polakami. Jej następstwem jest sąd wojen-
ny, którego przewód wykazuje jednak niewinność szwo-
leżerów. Po uwalniającym wyroku marszałek Kełlerman 
urządza dla nich ucztę, w czasie której Stadnicki popisuje 
się nieludzką silą. Tymczasem do dworku, w którym zna-
lazła schronienie matka Floriana, przybywa niespodziewa-
nie markietanką "Żubrowa, anonsując przyjazd panny Kurd-
wanówny, dowodzącej oddziałem ochotników. Gospodarz 
przyjmuje ją wybuchem wściekłości. Markietanką grozi 
mu wówczas karą śmierci przez rozstrzelanie, ale scenę tę 
przerywa przybycie panny Kurdwanówny. 

Początek 1809 roku przyniósł nap ływ nowycli cłimur na 
politycznym niebie Europy. Oto Habsburgowie , ma jący 
jeszcze świeżo w pamięci klęski pod Morengo i Aus te r -
litz, dyszeli teraz żądzą odwetu. W ciągu zaledwie kilku 
miesięcy znowu powstała potężna armia „białych mun -
durów" , jak nazywano austriackie w o j s k a i rychło osiąg-
nęła liczbę pół miliona. Naczelnym dowódcą mianowany 
został arcyksiąże Karol . N a odprawie sztabu generalnego 
ustalono, zresztą bez zbytnich dyskusji , że należy za-
atakować Napoleona w kilku miejscach jednocześnie. 

P rzebywa jący w Paryżu cesarz Francuzów dowiedział 
się ze zdumieniem, źe wo j ska austriackie uderzyły na 
jego oddziały aż w czterech miejscach równocześnie. 
Zdumienie Bonapartego t rwało jednakże bardzo krótko. 
O jedne j godzinie wyruszyl i ze stolicy Franc j i specjalni 
kurierzy, wiozący rozkazy marszałkom: Eugeniuszowi 
Beauharnais, Davoustowi, Oudinotowi I Lannesowi. Roz -
kazy te zawierały zadziwiająco krótką treść: zetrzeć 
Aust r iaków w możliwie krótkim czasie i tym sposobem 
pokarać ich za jednostronne zerwanie podpisanych umów. 

Tymczasem nie koiiczące się kolumny wo j sk Habsbu rgów 
maszerowały już w e Włoszech, weszły w granice n iedaw-
no utworzonego Księstwa Warszawskiego, deptały ziemię 
Bawari i , zagrażały Tyrolowi . By ła to więc nile jedna, 
lecz cztery wo jny , z których każda zdawa ła się zagra -
żać całości młodego cesarstwa. Ponieważ dwór wiedeński 
zaniechał zbędnych, jego zdaniem, formalności dyploma-
tycznych I nie wypowiedzia ł Napoleonowi wo jny — nic 
też dziwnego, że na początku kampanii „białe mundu -
r y " nie natrafiały na poważniejszy opór Francuzów. 

Krótko jednak t rwały te sukcesy natury raczej tery-
torialnej. Bo oto Oudinot dopadł nieprzyjaciela pod 
P fa f f enho fen I zatrzymał go potężnym uderzeniem, tak 
jak l ew jednym ciosem łapy powstrzymuje bieg bawola . 
Równocześnie Davoust starł się z wo j skami arcyksię-
cia pod Thau, trzecim ugrupowaniem dowodził sam N a -
poleon. Daremnie arcykslążę Ludw ik stawiał m u roz-
paczliwy opór pod Abensberg iem. Zan im słońce skryło 
się za horyzontem, austriacki korpus przestał ist-
nieć. Potem przyszły klęski pod Eckmuhl i Landshute. 

Niepowodzenia nie zatrwożyły jednak g łównodowodzące-
go austriackimi oddziałami. Śmiałym manewrem arcy-
kslążę Karo l podsunął się pod Raltysbonę i tu próbo-
wa ł stawić opór zwycięskim sztandarom Bonapartego. 
N ie zdało się to jednak na nic. Marszałek Lannes, do -
wodzący francuskim korpusem, okazał się lepszym od 
niego wodzem. Z karabinem w ręku prowadzi ! s w e od-
działy pod ziejące ogniem baterie nieprzyjacielskie. 
Zachęcony jego przykładem żołnierz dokonywał cudów 
bohaterstwa. 20 kwietnia Ratysbona została zdobyta. 

Nocami na szczytach A l p płonęły ognie. To And rze j 
Hofer nawo ływa ł swych współbraci do wypędzenia B a -
warczyków. Z gór i dolin spłynęły tłumy górali i za-
nim ktokolwiek zdołał zorientować się w sytuacji -— 
bawarska załoga Innsbrucku została wycięta w pień. 
Powstanie, popierane przez korpus Chatelera, rozla-
ło się, niczym płomień, aż po Piemont 1 zagrażało M e -
diolanowi. Marszalek Le f ebv re pośpieszył ze wszystkich 
sił na ratunek. Dniem 1 nocą maszerowały jego oddziały 
w kierunku Innsbrucku, by tam pokarać buntowników. 

Tymczasem 35-tysięczny korpus arcyksięcia Ferdynanda 
gotował się do zmazania Ks ięstwa Warszawskiego z m a -
py Europy. Arcykslążę z jawi ł się jak duch nad brzegami 
Pilicy, przeprawi ł swe w o j s k a l kroczył ku Warszawie . 
N a polach Raszyna zastąpił m u drogę książę Józef P o -
niatowski I rozgorzała k r w a w a walka . Świeżo zacięźny 
żołnierz polski bll się z w p r a w ą osiwiałych w bojach 
weteranów, jednakże nie zd<rfał rozbić przeważających 
sił nieprzyjacielskich. Po niemal całodziennej bitwie 
oddziały austriackie weszły na ulice stolicy Polski. 

Teraz nastąpił boda j najdziwnie jszy zwrot w dziejach 
wo jny . Wpuszczając Aust r i aków do Warszawy , książę 
Poniatowski podzielił swe wo j ska na trzy części: jedną 
dowodził generał Henryk Dąbrowski , drugą — generał 
Zajączek, trzecia, pozostawała pod jego rozkazami. W b r e w 
uznawanym w owym czasie zasadom strategii w o j e n -
ne j — Polacy, zamiast bronić się na własnych szańcach, 
przeszli do kontrofensywy na terenie austriackiego ce-
sarstwa. Zanim arcykslążę Ferdynand poją ł na czym 
polega ó w manewr . Już w o j s k a polskie były w Gal ic j i . 

_ ^^^ Poniatowski podążał Spiesznym pochodem w stro-
cziPt • staczając po drodze wie le drobnych poty-
wv i , ; , zwycięskich dla jego oddziałów. Celem 
w l e u ^ ^ jednak samo zdobycie miasta, lecz po-
no n s » , ^ szeregów wo j sk Księstwa. N a spotkanie d a w -
lln ^ « ' « ' a n y c h polskich mundurów wyleg ł cały L u b -
k l J r » ! ^ ^^s'^'^Bo wita ła dcputacja miasta, niosąca 
Powszpohi^^^ tradycyjny chleb I sól. Uniesienie było 
«•zucała loT,®'. '^"^"» 'Sć Lub l ina c a ł o H ^ a żołnierzy, ob -

iŁn Kwiatami, obdarowywa ła różnymi prezentami. 

Poniatowski nie zabawi ł jednak długo w mieście. Jesz-
cze tego samego wieczora skierował się do Janowa, m a -
jąc po p r awe j stronie mocno obwarowany Sandomierz, 
a po l ewe j — niezdobyte zdawało się mury Zamościa. 
Książę postanowił wydrzeć Austr iakom obydwie w a -
rownie. SokolnIckI I RożnIckI otrzymali rozkaz bez-
zwłocznego uderzenia na Sandomierz. P lan ataku opra-
cowany został przez Poniatowskiego I jego podkomend-
nych w czasie narady w zwyk łe j chłopskiej chacie. 
Światło świec nieznacznie tylko rozjaśniało mroki. 

Znacznie gorzej przedstawiała się sytuacja, jeśli Idzie 
o Zamość. T a stara, zbudowana jeszcze za czasów het-
mana Jana Zamojsk iego forteca, obroniła się już w prze-
szłości wo j skom Chmielnickiego 1 króla szwedzkiego, 
Karo la Gustawa, a każdy niemal rok dodawał j e j jesz-
cze siły obronnej. Otoczony rowami i fosami, zaopa-
trzony w potężne mury Zamość mógł powstrzymać każ-
dy atak, zaś w otaczających go prawie ze wszystkich 
stron bagnach i rozlewiskach musiała ugrzęznąć każda 
armia, wyposażona w konieczną do szturmów artylerię. 

(28 — d .c .n . ) 
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